
Spotkanie Henryka Jabłońskiego
z uczestnikami li! Forum Aktywu HSPS

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady
Państwa, przewodniczący Rady Głównej Przy­
jaciół Harcerstwa — Henryk Jabłoński spotkał
się 13 bm, w Belwederze z grupą uczestników
III Forum Aktywu Harcerskiej Służby Polsce

Socjalistycznej które dzień wcześniej zakończyło
w Warszawie dwudniowe obrady. Młodzi dzia­
łacze. reprezentujący ponad 800-tysięczną rzeszę
członków drużyn HSPS działających w szkołach

ponadpodstawowych przedstawili w czasie spot­
kania pokaźny dorobek całorocznej działalności

drużyn staroszobarccrskich.

W spotkaniu wzięli udział: członkowie Rady
Państwa — Edmund Osmańczyk i Jan Szczepań­
ski, kierownicy wydziałów KC PZPR: Organi­
zacji Społecznych, Sportu i Turystyki — Jerzy
Kuberski. Nauki i Oświaty — Jarema Maciszew-
»ki oraz przewodniczący Rady Głównej FSZMP
— Krzysztof Trębae.zkiewicz.

O aktualnych zadaniach harcerstwa poinfor­
mował naczelnik ZHP — Jerzy Wojciechowski.

W wypowiedziach Wojciecha Goca z LO w Mi­
kołowie, laureata XX Olimpiady Wiedzy o Pol­
sce i Swiecie Współczesnym i Krzysztofa Kui-
biela z LO w Krakowie podkreślona została
ścisła zależność między jakością działalności

kształceniowej w drużynach HSPS, a rezultata­
mi drużyn kampanii gospodarczych oraz wynika­
mi poczynań harcerzy podejmowanych z myślą
o potrzebach szkoły, miejsca zamieszkania, naj­
bliższych kolegów', rodzin. Przykładem — dzia­
łalność drużyn HSPS dla odnowy starego Kra­
kowa.

Na zakończenie spotkania głos zabrał Henryk
Jabłoński. Podkreślając wagę podnoszonych na

forum i w dyskusji problemów przewodniczący
Rady Państwa podkreślił m. in. słuszność przy­
jętej metody polegającej na zastanowieniu się
przez samą młodzież w określonych warunkach
nad własnym autoportretem, kryteriami oceny
własnych postaw, wybranym modelem życia
człowieka.

W szystkim naszym Czytelnikom i Współpracownikom
przyjemnego wypoczynku świątecznego

życzy REDAKCJA

WARSZAWA (PAP). Załoga Towarzystwa Handlu Międzyna­
rodowego „DAL” przekazała na Centrum 100.000 zł. Kwotę tę

przekazał 13 bm. — na ręce przewodniczącego Komitetu Budo­
wy Pomnika Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka, min. Janusza

Wieczorka — dyr. naczelny Towarzystwa Marian Nitecki, ^rę­
czył także czeki nadesłane przez filie THM „DAL” działające na

terenie RFN, a mianowicie Teximco K. G. i Dalco K. G. z Ham­
burga oraz DAL Aussenhandellsgeselschaft M. B . H . z Frank­
furtu n/M. Każdy czek opiewa na 1.000 marek.

Dwa trudne dni załogi
„Sojuz-33” na orbicie

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS w sprawozdaniu z powi­
tania na kosmodromie Bajkpnur
międzynarodowej załogi statku

„Sojuz-33”, Nikołaja Rukawisz-
nikowa i Georgija Iwanowa,
którzy zakończyli swoją wypra­
wę kosmiczną przed czasem,

relacjonuje wrażenia obu kos­
monautów:

„Czas to dziwna sprawa —

powiedział dowódca statku, N.
Rukawisznikow, wychodząc rano

(13 bm.) na spacer wraz ze

swoim kolegą bułgarskim, G.

Iwanowem. Nie było nas na

Ziemi zaledwie dwa dni, a ma­
my wrażeme jakbyśmy praco­
wali w kosmosie cały miesiąc”.
Podobne wrażenia, które trudno
nazwać subiektywnymi, miało
także wielu innych kosmonau­
tów.

Zastępca dowódcy Ośrodka

Wyszkolenia Kosmonautów,
Aleksiej Leonow, który przeby­
wa obecnie na Kosmodromie,
sądzi na przykład, że w naj­
trudniejszych momentach pracy

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Po masowych aresztowaniach członków ugrupowań terrory­
stycznych we Włoszech, 12 bm, w Rzymie doszło do starć mię­
dzy policją a grupą lewaków. CAF — DPI — telefoto
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Czas nadrabiania zaległości

Wiele zależy od dalszej poprawy
w dostawach materiałów

Pofudnio wa
KRAKÓW B NOWY SĄCZ B TARNÓW

( 14,15,16.IV.1979R.+NR83(9602) ROKXXXI+CENA1Zł4WYD.A,

(INF. WŁ.) Wywołane skutka­
mi zimy ograniczenia w dosta­
wach energii elektrycznej oraz

poważne perturbacje w funkcjo­
nowaniu transportu, odbiły się
ujemnie na realizacji zadań w

wiciu zakładach produkcyjnych.
Załoga Krakowskiej Fabryki

Kabli, wskutek niedoborów prą­
du, miedzi i gazu, nie wykonała
zadań styczniowych o wartości
około 125 min zł, co stanowi ok.
10,5 procent planu kwartalnego,
Ale dzięki częściowej poprawie
zaopatrzenia i przestawieniu
produkcji na kable i przewody
o mniejszym udziale miedzi —

już w lutym miesięczny plan nie

tylko wykonano, ale nawet prze­
kroczono go o 20 min zł. O taką
samą wartość został on przekro­
czony w marcu; obecnie więc za­
ległości wynoszą jeszcze około
80 min zł. Załoga krakowskiego
„Kabla” ma szansę nadrobienia
ich w drugim kwartale br„ co

jednak w decydującej mierze
zależeć będzie od unormowania

sytuacji w zaopatrzeniu, szcze­
gólnie miedzi. Dostawy te nie są
bowiem jeszcze w pełni realizo­
wane.

W Zakładach Przemysłu O-

dzieżowego „Yistula” największe

kłopoty zostały spowodowana
nieotrzymywaniem przez prze­
mysł tekstylny dostatecznej ilo­
ści wełny, w następstwie czego
krakowski producent ubrań ni*

otrzymał żądanej ilości tkanin.
Dokonane jednak w „Vistuli“.
zmiany struktury tkanin używa­
nych do szycia ubrań, pozwoliły
wykonać zadania za I kwartał w

produkcji wyrobów na rynek
krajowy. Nie osiągnięto jednak­
że planowanych wyników w za­
kresie eksportu, zarówno do

krajów socjalistycznych jak i

kapitalistvcznych. Dlatego o-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Na polach wiosna w pełni
Zaawansowane siewy zbóż • Rozpoczęto

sadzenie ziemniaków

WARSZAWA (PAP). Przy
sprzyjającej w bieżącym tygod­
niu pogodzie rolnicy z coraz

większym rozmachem wykonu­
ją pilne wiosenne prace połowę.
Wszędzie, gdzie na to pozwala
już wilgotność pól, w gospodar­
stwach uspołecznionych i indy­
widualnych przeprowadza się
zabiegi uprawowe, siewy zbóż

jarych oraz zasila oziminy i
trwałe użytki zielone nawoza­
mi mineralnymi. Miejscami,
zwłaszcza w południowych i za­
chodnich rejonach kraju, rozpo­
częto również sadzenie ziemnia-.
ków i siew buraków cukro­
wych.

Tempo tych ro-bót będzie
szybciej wzrastać w najbliż­

szych dniach. Do pośpiechu
skłaniają rolników terminy a-

grotechniczne, które trzeba do­
trzymać. aby uzyskać dobre w

tym roku plony. Kosztować to

będzie rolpików więcej niż zwy­
kle wysiłku: w krótszym bo­
wiem — z powodu opóźnionej
wiosny — czasie, wykonać na­
leży wszystkie prace, w tym
również zaległe z okresu jesien­
nego.

¥

(Inf. wł.) W woj. miejskim
krakowskim obsiano już ponad
35 proc, planowanego areału
zbóż, w tym 50 proc, owsa, i
około 30 proc, jęczmieniem i

pszenicą jarą. Obsadzono też

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
W wiosennym słońcu...

ćcas-ce a izatytla,

List do EDWARDA GIERKA

Zjazd SPATiF zakończył obrady
G. Holoubek — przewodniczącym

ZG Stowarzyszenia
WARSZAWA (PAP). 13 bm.

zakończył w Warszawie obrady
XII Walny Zjazd Sprawozdaw­
czo-Wyborczy Stowarzyszenia
Polskich Artystów Teatru i Fil­
mu (SPATiF).

Uczestnicy Zjazdu wystosowa­
li do I sekretarza KC PZPR

Edwarda Gierka następujące pi­
smo:

XII Walny Zjazd Delegatów
Stowarzyszenia Polskich Artys­
tów Teatru i Filmu SPATiF —

ZASP, świadomy roli jaką teatr

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W trakcie przeglądu obrzędo­
wych grup „pucheroków” w

Bibicach zebrano wśród uczest­
ników 1235 zł. przeznaczone na

odnowę zabytków Krakowa,
Na fundusz odnowy wpłacił:

również pieniądze: pracownicy
Wojewódzkiego Archiwum Pań­
stwowego w Poznaniu (1(160 zł.)
Komitet Rodzicielski przy Zes­
pole Szkół Drzewnych w Słup­
sku (1000 zł). Samorząd Szkol­
ny Gminnej Szkoły Zbiorczej w

Borzęcinie Górnym (1400 zł), Ma­
ria Guzdowa z Gdyni (400 zł).
Zbigniew Wawrczak z Rzeszo­
wa (638 zł), Szkoła Podstawowa
« Rokity (721 zł), uczestnicy
Ml Krajowego Zjazdu Ligi Ko-

(1576 zł 20 gr.), Zarząd

Główny Ligi Kobiet (16.672 zł
50 gr.), Zespół Szkół Rolniczych
w Jabłoni, woj. Biała Podlaska

(10G3 zł), Samorząd Zbiorczej
Szkoły Gminnej w Zwierzyniu,
woj. gorzowskie (2070 zł), Dyrek­
cja i Rada Zakładowa Zespołu O-

pieki Zdrowotnej nr 3 Kraków
— Krowodrza (11.648 zł). Marek
Dzierwa z Krakowa (500 zł),
Zespół Szkół Ekonomicznych
nr 1 w Krakowie (1100 zł).
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj­
na „Olszowianka” (5000 zł).

Przypominamy numer konta

Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakówa:
NBP VII O/M Kraków Nr
35073—6321—189—85,

(e)

Słoneczne święta?
WARSZAWA (PAP). Gd kilku dni utrzymuje

się ciepła, słoneczna pogoda. W ciągu dnia ter­
mometry wskazują wysokie temperatury docho­
dzące na zachodzie kraju do plus 18 st. Nawet
w północno-wschodniej, najzimniejszej części
kraju, termometry wskazywały plus 12 st.

Dobra pogoda utrzymać się ma jeszcze przez
kilka dni.

VV dniach 11—15. bm. będzie pogodnie i prze­
ważnie bez opadów. Temperatury maksymalne
będą w granicach od plus 14 st. do plus 20 st.

a minimalne od plus 2 st. do plus 8 st. Na wscho­
dzie możliwe przygruntowe przymrozki. Wiatry
słabe lub umiarkowane z kierunków zmieniają­
cych się z przewagą południowych. W dniach
16—18 bm. spodziewane jest od północnego za­
chodu pogorszenie pogody. Wzrost zachmurzenia,
okresami opady i możliwość burz. Stopniowy
spadek temperatur maksymalnych do plus 10 st.
— plus 15 st.

Rozwód na cenzurowanym
WARSZAWA (PAP). Na 1000 oeób mieliśmy w

1977 r. 1,2 rozwodów. Jest to raczej pochw’ała
trwałości pożycia małżeńskiego w naszym kra­
ju. Zważmy bowiem, że w Czechosłowacji
wskaźnik ten wynosi 2,1, w Danii 2,6, w Wiel­
kiej Brytanii 2,3, w USA 4,6.

Stroną domagającą się orzeczenia roz-wodu

była, w 58,6 proc, spraw, żona. Od zawarcia
związku małżeńskiego do wniesienia powództwa
o rozwód w 2,9 proc, spraw upłynął okres po­
niżej1roku;w5,6proc,od1do2lat,w21,5
proc,od2do4lat,w26,3proc,od5do9-lat
i 43,9 proc, od 10 i więcej lat.

60 proc, rozwodzących się miało dzieci mało­
letnie. W 79,9 proc, wykonywanie władzy ro­
dzicielskiej po rozwodzie powierzone zostało
matce. W 60 proc, spraw zgodnie z wnioskiem
obu stron, sąd nie orzekał o winie, w 30,5 proc,
spraw ustalona została wina męża, w .2,5 —

azość rozwodów miało miejsce w miastach.

Sadat zamroził fundusze

krajów arabskich
BEJRUT (PAP). Prezydent Egiptu Anwar Sadat polecił zamro­

zić fundusze krajów arabskich i osób prywatnych, przechowywa­
ne w bankach, egipskich. Informuje o tym dziennik „Asz-Szaab”,
powołując się ni doniesienia z Kairu. Według tych informacji,
Sadat dokonał tego posunięcia na zalecenie Międzynarodowego
Funduszu Walutowego w celu podreperowania sytuacji finanso­
wej kraju, której stan nie jest najlepszy w następstwie prowa­
dzonej przez rząd egipski polityki otwartych drzwi wobec Za­
chodu.

. Poprzednio podano do wiadomości decyzję prezydenta Sadata o

konfiskacie archiwów, dokumentacji i funduszów Ligi Arabskiej,
której siedziba mieściła się w Kairze, a zgodnie z decyzją bag-
dadzkiej konferencji ministrów państw arabskich została prze­
niesiona do Tunisu.

Liga Arabska rozpoczyna
działalność w Tunisie

TUNIS (PAP), Obradujący w Tunisie komitet sześciu państw
arabskich zajmujący się realizacją! decyzji bagdadzkiego spotka­
nia ministrów spraw zagranicznych i ministrów gospodarki
państw arabskich w sprawie przeniesienia siedziby Ligi Arab­
skiej z Kairu do Tunisu postanowił powiadomić wszystkie mię­
dzynarodowe i regionalne organizacje i instytuty, że Liga Arab­
ska rozpoczęła swą działalność w Tunisie z dniem 13 bm.

Depesza z Polski

Święto narodowe

Danii
WARSZAWA (PAP). Z e-

kazji święta narodowego
Królestwa Danii, przypada­
jącego w dniu 16 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do

królowej Danii Małgorzaty EL

Decyzja Iraku

PARYŻ (PAP). Rząd Iraku

postanowił zaniknąć filię
Banku Irackiego w Kairze,
Krok ten został podjęty
zgodnie z powziętymi na

bagdadzkiej konferencji mi­
nistrów spraw zagranicz­
nych i gospodarki krajów »-

rabskich decyzjami o bojko­
cie obecnego rządu egipskie­
go, który podpisał kapitu-
lancki układ z Izraelem.

Zaprzysiężenie
„Tymczasowego Rządu”

Ugandy
I*ONDYN (PAP). Według

doniesień z Ugandy, szef

„Tymczasowego Rządu” U-

gandy, Jusuf Lule, który
przybył w piątek do Kam-

pali z Dar es-Salam, gdzie
przebywał na emigracji, zo­
stał zaprzysiężony. Radio u-

gandyjskie zakomunikowało
także o zaprzysiężeniu 14
członków utworzonego przes
niego „Tymczasowego Rzą­
du”.

—

zekałem z tym fe-
j lietonem długo.

■ Wiem, że dziś bę-
w, dzie naprawdę

zrozumiany. Pa­
miętacie ogromną

wrzawę wokół wyczynu Pol­
ki — kobiety, Krystyny Choj-
nowskiej-Liskiewicz, która
samotnie opłynęła świat?
Pierwsze wywiady gdzieś na

egzotycznej wyspie, konfe­
rencje prasowe, sensacyjne
tytuły w gazetach. Wyczyn .

bez precedensu i normalna w

- takich wypadkach wrzawa

propagandoiua. Ogromne ta­
siemcowe relacje telewizyjne
z powitania, orkiestry dęte,
zamieszanie, tłok i irytująca
momentami emfaza dzienni­
karzy wypytujących zmęczo­
ną kobietę na różne sposoby.
Z, tego wszystkiego zapamię­
tałem tylko twarz kobiety z

wielkim charakterem — o ry­
sach, znamionujących siłę
woli i wielkie zmęczenie. A

pote ~ ta niepowtarzalna dla
mnie scena powitania, kon­
kretnie jedna sekwencja tej
telewizyjnej relacji.

A było to tak. Pani kapitan
odbiera honory w porcie, o-

tacza ją tłum ludzi, przecho­
dzi jednak zdecydowanie
tam, gdzie czekają na nią ro­
dzice. Rzuca się w ramiona
matce i za moment, uścisk
dłoni, pochylenie głowy i ta

wspaniała twarda kobieta ca-

wyczynie i konkurencji mię­
dzynarodowej. Wiele w tym
było sloganów o Polsce i jej
dobrym imieniu.

A przecież o Polsce najwię­
cej mówił ten gest — ten po­
całunek w spracowaną rękę

i’.

W PÓŁ SŁOWA• a* Maciej Szumowski

Najkrótsza
lekcja miłości

łuje w rękę sędziwego ojca,
To były sekundy. Potem
znów tumult i kamery łowi­
ły dalej już tylko zdawkowe
gesty i tę całą nieporadną a-

kademię powitalną.
Zapamiętałem tę jedną, je­

dyną scenę. Wielką i patety­
czną. A jednak utopioną w

nawale informacji telewizyj­
nych i prasowych. W tym
wielkim krzyku o sukcesie,

ojca. Nikt o tym nie pisał,
nikt tego z prasy nie zauwa­
żył. I myślę, że to nie tylko
kwestia rutyny dziennikar­
skiej, która w zaślepieniu o-

mija to co najpiękniejsze. Bo

chyba jest tak, że w tej co­
dziennej wrzawie, w tej grze
ze światem, w tym wyścigu
po autentyczne i skłamane

sukcesy zapominamy wszyscy
o tych wartościach, dla któ-

rych warto żyć i pracować.
Opętani giełdą
ideałów, celów

oduczamy się żyć
eznym rytmem,
czyna się w kręgu rodziny i
na nim się kończy.

Pani kapitan przeżyła wiel­
ką wspaniałą przygodę, wię­
cej, osiągnęła bezsporny suk­
ces. Dokonała rzeczy niepow­
tarzalnej, a jednak pochyliła
swą głowę w niekłamanym
szacunku przed matką i oj­
cem. Okrążyła świat, ominę­
ła śmierć i wielką radość

zwycięstwa, by wrócić do

niezachwianych niczym, mo­
ralnych wartości. Powaga i

godność tego gestu kapitana
żeglugi świadczyła o wielkiej
miłości.

I dziś, gdy zamilkła giełda
prasowa na temat sukcesu i

sportowych wartości 'rejsu,
chciałbym osobiście Krysty­
nie Chojńowskie.i-Liskiewicz
podziękować za tę wspania­
łą; symboliczną, choć nie za­
mierzoną lekcję.

Dziś, przy rodzinnym siole,
to moje wzruszenie rozumie­
ją wszyscy.

’

pozornych
i symboli
tym odwie-

który po-

Zmarł

Marian

Załucki
WARSZAWA (PAP). -Wczoraj

zmarł w Warszawie w wieku 53
lat Marian Załucki, satyryk,
autor książek dla dzieci i mło­
dzieży. Szczególną popularność
przyniosła mu wieloletnia współ­
praca z radiem, kabaretami i
scenami satyrycznymi.

Huragany i powodzie w USA
NOWY JORK (PAP). Gwałtowne huragany, którym towarzy­

szyły obfite opady deszczu, nawiedziły rejony środkowego za­
chodu Stanów Zjednoczonych. Wiele rzek wystąpiło z, brzegów
zalewając znaczne obszary Według wstępnych danych co naj­
mniej siędem osób poniosło śmierć.

W LouisUille (stan Missouri) trzy kilkunastoletnie dziewczyn­
ki poniosły śmierć w rezultacie powodzi, która zalała znaczną
część przedmieść. Szef miejscowej straży pożarnej L. Sinclair
stwierdził, że niżej położone rejony wokół Louisville „przypo­
minają ocean". W niewielkiej osadzie Steens w stanie Missisipi
gwałtowne tornado zniszczyło ponad 50 domów mieszkalnych i

innych budynków, a w Little Rock w stanie Aikansas dwie oso­
by utonęły w wezbranej rzece.

WARSZAWA (PAP). Smigut-dyngus, ezyli popularny do dziś
ludowy obrzęd polewania wodą w świąteczny poniedziałek, kul­
tywowany jest obecnie z umiarem i sprowadza się powszechnie
do symbolicznych rozmiarów. Na wsi i w mieście traktuje się go
jako wesołą zabawę i tradycyjną rozrywkę.

Ten sympatyczny skądinąd zwyczaj, wywodzący się — jak
twierdzą naukowcy — jeszcze z czasów starożytnych t znany
wielu narodom od setek, a nawet tysięcy lat, nie zawsze miał

jednak na naszych ziemiach tak nieszkodliwe oblicze. Świadczy
o tym m. in. wydane w 1420 r. obwieszczenie, to którym mówi

Jak to kiedyś
w ,,śmigus-dyngus” bywało

się: „zabraniajcie, by w święto Wielkanocy mężczyźni kobiet,
a kobiety mężczyzn nie ważyli się napastować... co się pospolicie
zwie dyngować, ani do wody ciągać”.

Jak się okazało zakazy te nie miały większego znaczenia. Je­
den z pamiętnikarzy żyjący w XVIII wieku pisał bowiem o pow­
szechnej nadal swawoli w całym kraju panującej w „dniu lej­
ka". Oblewano się wówczas co prawda także i symbolicznie, per­

fumami, ale powszechnie używano również „garnków, szklanic
i sikawek, którymi chlustano wodą prosto w twarz lub od nóg do

góry”. Nic więc dziwnego, że w dniu tym chowano przezornie co

kosztowniejsze i delikatniejsze sprzęty domowe oraz przebierano
się w „najpodlejsze suknie". Na wsi chłopcy łowili dziewczęta,
po czym chwyciwszy je za nogi i ręce wrzucali do stawu lub
rzeki, albo też siłą włożywszy do koryta przy studni, polewali
je wodą z pompy. Nikt się o to nie obrażał, a nawet wprost
przeciwnie, dziewczyna której nie . wyprawiono by należytego
„dyngusa" czułaby się boleśnie poszkodowana i pominięta.
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| Sprawy socjalne młodych
i -tematem Plenum Rady Głównej FSZMP

Delegacja KK PZPR

powróciła
i W, Tyrnowa

Do Krakowa powróciła de­
legacja KK PZPR, która w

dniach 8—-13 kwietnia prze­
bywała w Wielkim Tymo­
wie na zaproszenie Komitetu
Okręgowego Bułgarskiej
Partii Komunistycznej. W
skład delegacji wchodzili m.

in.; członek Sekretariatu KK
PZPR, przewodniczący Kra­
kowskiej Komisji Kontroli
Partyjnej Stanisław Gą-
ciarz oraz, kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wy-
chowawczej KK Jan Bro-
nick.

Krakowianie zapoznali się
z doświadczeniami instancji
i organizacji partyjnych .w

zakładach produkcyjnych;
przeprowadzono rozmowy w

sprawie aktualnego stanu i
dalszego rozwoju współpra­
cy między Krakowem, a

Wielkim Tyrnowem. Omó-
mówiono również koncepcję
zorganizowania „Dni Wiel­
kiego Tyrnowa" w Krako­
wie i „Dni Krakowa w W.
Tymowie”.

X WARSZAWA (PAP). Szeroko
~ rozumianym problemom socjal-
X no-bytowym nurtującym młode
~ pokolenie poświęcone było 13
X bm. w Warszawie plenarne po-
X siedzenie Rady Głównej Federa-
X cji Socjalistycznych Związków
X Młodzieży Polskiej. Obrady po-
X zwoliły obiektywnie ocenić wa-

X runki nauki, życia i pracy mło-
— dzieży oraz określić praktyczne
~ zadania ogniw i instancji ruchu
X młodzieżowego w tej dziedzinie.
X Na Plenum podkreślono nieza-
X przeczalne, zwłaszcza w osta-
X tnich latach zdobycze socjalne i
X społeczno-ekpnomiczne, w któ-
X rych partycypuje także młode
X pokolenie. Istnieją jednak —

X stwierdzano — spore jeszcze
~ mankamenty i niezaspokojone w

pełni potrzeby młodzieży uczą­
cej się,

wszystkim młodych małżeństw i
rodzin.

Ważnym nurtem obrad było
przedstawienie rozmaitych form
samodzielnego rozwiązywania
przez ruch młodzieżowy niektó­
rych potrzeb socjalnych.

Podkreślił ten aspekt w wy­
stąpieniu sekretarz KC PZPR —

Zdzisław Żandarowski.
Nowe sfery udziału ruchu

młodzieżowego w realizacji o-

gólnospołecznej polityki partii i

państwa określa przyjęta na

Plenum uchwała Rady Głównej
FSZMP. W równym stopniu u-

wypuklono w niej zadania w

dziedzinie socjalnej jak i w za­
kresie rozwijania aktywności
społeczno-zawodowej młodzieży.

Obrady podsumował przewod­
pracującej i przede i Trębaczkiewicz.

niczący RG FSZMP — Krzysztof

Wiele zależy od dalszej poprawy
w dostawach materiałów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
becnie kładzie się nacisk na nad­
robienie eksportowych zaległości.

Z czystym kontem wyszła na­
tomiast Krakowska Fabryka A-
paratów Pomiarowych, która
wykonała swoje zadania za I

kwartał br. dla odbiorców kra­
jowych i zagranicznych, jakkol­
wiek w warunkach tegorocznej
zimy osiągnięto to z niemałym
trudem przy dużym wysiłku za­
łogi.

(ts)

Współzawodnictwo
Kraków — Kijów

Na zaproszenie Kijowskiej
Miejskiej Rady Związków
Zawodowych oraz czterech
zakładów: UKRKABLA, Fa­
bryki Tytoniu, Fabryki O-
dzieżowej, oraz Fabryki Cu­
kierniczej przebywała w sto­
licy Ukraińskiej SRR 13-oso-
bowa grupa przedstawicieli
współzawodniczących z w. w

zakładami przedsiębiorstw
krakowskich: Krakowskiej
Fabryki Kabli, ZPT, „Vistu-
li” oraz ZPC „Wawel”.

Na czele grupy stał sekre­
tarz KRZZ Włodzimierz Pio­
trowski. Celem wizyty było
omówienie obustronnych re­
zultatów w prowadzonym
przez te zakłady socjalistycz­
nym współzawodnictwie, w

w wyniku którego sztandary
zdobyły krakowskie załogi
„Kabla” i ZPT, a z Kijowa
— Fabryka Odzieżowa im.
8. Lastoczkina i Fabryka
Cukiernicza im. Karola
Marksa.

Czy Stany Zjednoczone utworzą
bazę szpiegowską w Chinach?

X WASZYNGTON (PAP). Na ła-|stracji sygnałów napływających
X my prasy waszyngtońskiej prze-
X dostała się informacja o tym, że
X w amerykańskich kołach woj-
X skowych i w Centralnej Agencji
X Wywiadowczej (CIA) rozpatry-
£'■wany jest projekt zawarcia z

X Chinami porozumienia, na pod-
X' stawie którego Stany Zjedno-
X ćzone otrzymałyby prawo otwar-
X cia na terenie Chin bazy szpie-
X gowskiej.
X Baza taką miałaby być zloka-
X lizowana nad granicą radziec-
X M, » zdaniem amerykańskich
X ekspertów’, idealnym wręcz
X miejscem byłby Sinkiang. Zada-
X niem bazy byłoby prowadzenie
X elektronicznego nasłuchu i reje-

ze Związku Radzieckiego. Cho­
dziłoby głównie o informacje
dotyczące radzieckiej obrony ra­
kietowej i rejestrowanie wszel­
kiego rodzaju doświadczeń ra­
kietowych. Ewentualna baza w

Sinkiangu miałaby zastąpić po­
dobne bazy, jakie Amerykanie
utracili w Iranie.

Chociaż informacja wydaje się
■wręcz fantastyczna, niemniej nie
ulega wątpliwości, że była z ca­
łą powagą rozpatrywana przez
odpowiednie biura Pentagonu
czy CIA. „Przecieki” na ten te­
mat zaskoczyły i wyraźnie
wprawiły w zakłopotanie Biały
Dom, który je zdementował.

Zagraniczne kontakty
tarnowskiej sceny

Niedawno w tarnowskim
Teatrze im. Solskiego gościła
delegacja Teatru Żytomier­
skiego z Ukraińskiej SRR,
Współpracująca z tutejszą
Sceną. 22 bm. przybędzie na­
tomiast do Tarnowa delega­
cja rumuńskiego Teatru

Dramatycznego w Sibiu. Je­
sionią przewiduje się arty­
styczne wojaże tarnowskich
aktorów do ZSRR i Rumu­
nii, prawdopodobnie z wido­
wiskiem pt. „Tor”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ponad 100 ha ziemniakami. W
Pcimiu, Tokarni, Myślenicach,
Sułkowicach i Gdowie siewy wy­
konano już na 80 proc, areału.
Wkrótce spółdzielnie kółek rol­
niczych rozpoczną walkę z

chwastami i szkodnikami. W
większości gmin akcja ta pro­
wadzona będzie kompleksowo.
SKR-y są przygotowane, prze-

szkolone zostały ekipy, zgroma­
dzono środki chemiczne.

Pod tunelami foliowymi
nicy wysadzą
foliowe stają
nowosądeckim,
najwięcej jest
Igołomia — Wawrzeńczyce w

woj, miejskim krakowskim. Z

tych też okolic spływa do kra­
kowskich sklepów
wczesnych warzyw.

rol-
Pola
woj.

nowalijki,
również w

tarnowskim, ale
ich w gminie

najwięcej
(cm)

SPROSTOWANIE

Już po wydrukowaniu
wkładki świątecznej, ale je­
szcze nie w świątecznym na­
stroju — zauważyliśmy, że w

recenzji J. Bobera na str. 5
„Król do wymiany” pojawiły
się, jak UFO, nowe UFOrmo-
wania tytułu sztuki J. Sło­
wackiego „Kordian” jako
Kordin, a także dramatopisa-
rza Giraudoux, pozbawionego
w środku nazwiska samogło­
ski a, oraz „perpetuum mo­
bile” przez jedno u, czego ża­
den łacinnik nie wybaczy. My
prosimy jednak o wybaczenie
w imię korekty dla korekty.

z „Europy** i „Grzegórzeckiej n

Spotkanie
Chomeini — Bazargan
LONDYN (PAP). Przywód­

ca szyitów irańskich, ajatol­
lah Chomeini, spotkał się w

czwartek w Komie, świętym
mieście szyickim, gdzie Cho-
meini stale przebywa, z pre­
mierem tymczasowego rządu
Iranu, Mehdi Bazarganem.

Według źródeł politycz­
nych w Teheranie, omawiali
oni sprawę wyborów do
Zgromadzenia Konstytucyj­
nego. Jak już podawaliśmy,
mają się one odbyć w ciągu
2 miesięcy. 1 kwietnia br. po
ogłoszeniu wyników referen­
dum ogólnonarodowego, w

którym zdecydowana więk­
szość Irańczyków wypowie­
działa się za republiką opar­
tą na zasadach islamu, aja­
tollah Chomeini ogłosił, że
Iran jest od tej pory Repu­
bliką Islamską.

W 3 miesiące po wyborze
Zgromadzenia Konstytucyj­
nego planowane są wybory
nowego parlamentu, a na­
stępnie zostanie wyłoniony
nowy rząd. Zastąpi on obec­
ny gabinet tymczasowy,

Dwa trudne dni załogi
„Sojuz-33” na orbicie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na orbicie, kosmonauta ma

wrażenie, iż każdy obrót wokół
Ziemi (trwający 90 min.) pod
względem intensywności przeżyć
równa się całej dobie.

Dla pierwszej załogi radziec-
ko-bułgarsktej nie była to doba
łatwa —■.powiedział A. Leonow.

Obaj kosmonauci są nieco roz­
goryczeni, że me udało im się
spotkać z przyjaciółmi na stacji
orbitalnej „Salut-6" i wspólnie
z nimi pracować. Jednakże zało­
ga uczyniła wszystko co było
w jej mocy, aby wykonać pro­
gram, działała sprawnie i precy­
zyjnie zarówno podczas próby
zbliżenia „Sojuza-33" do stacji,
jak i w momencie lądowania.
Tak pracę załogi ocenia kierow­
nictwo lotu.

Lekarze zbadali obu kosmo­
nautów, którzy wrócili na Zie­
mię i pozwolili im nie tylko

pójść na spacer, ale także przy­
stąpić do pracy nad sprawozdo-
niem z pobytu w kosmosie.

SOFIA (PAP). I sekretarz KC
BPK, przewodniczący Rady
Państwa LRB Todor Ziwkow
przesłał obu kosmonautom ser­
deczne gratulacje z okazji po­
myślnego wylądowania. Przy­
wódca bułgarski podkreślił wy­
sokie umiejętności G. Iwanowa
i N. Rukawisznikowa, którzy,
realizując swoje trudne .zadanie
wykazali niezwykłą odwagę i
silną wolę. Zasłużyli tym na

serdeczne uczucia i szacunek
wszystkich obywateli Bułgarii.

Sekretarz generalny ONZ
Kurt Waldheim przekazał na

ręce przedstawiciela Bułgarii w

ONZ Aleksandra Jankowa gra­
tulacje z okazji lotu kosmiczne­
go G. Iwanowa.

Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa
w hołdzie Polakom poległym pod Narwikiem
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POGODA
KRAKOWSKI® BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze wyżu.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe, w nocy i rano

lokalnie mgła. Temperatura
maksymalna w dzień od 14
st. w rejonach górskich do 18
et. na pozostałym obszarze.
Minimalna nocą odpowiednio
od—1do3st.WTatrach
temperatura od 7 st. w dzień
do 1 st. w nocy. Wiatry sła­
be i umiarkowane, zmienne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA na NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Katowice 16, Kielce 14, Tar­
nów .15, Kasprowy Wierch
4, Racibórz 16, Częstochowa
16. Kraków 15, Bielsko 14,
Zakopane 14, N. Sącz 16, Ha­
la Gąsienicową. 9, Muszyna
14, Szczecin 17, Świnoujście
13, Koszalin 1.7, Łebo ft,
Gdańsk 16, Olsztyn 15, Su­
wałki 16, Białystok. 15, War­
szawa 15, Łódź 15, Toruń 17,
Poznań 17, Zielona Góra 16,
Śnieżka 4, Kłodzko 16, Wro­
cław 17, Opole 16, Lublin 13,
Zamość 13, Rzeszów 13, Prze­
myśl 12. Lesko 14.

GRUBOŚĆ POKRYWY
Śnieżnej o godz. 8 ra­
no; Kasprowy Wierch 105,
Hala Gąsienicowa. 84, My­
ślenickie Turnie 15.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorologiezna
korzystna z możliwością po­
gorszenia się w górach. Wa­
runki drogowe dobre, wi­
dzialność rano miejscami o-

groniczona.

KRAKÓW (PAP). Przed Są­
dem Wojewódzkim w Krakowie
odbył się proces pracowników
restauracji „Europa” i „Grzegó­
rzecka” oskarżonych o zagaraię-.
cie ponad miliona złotych. Na
ławie oskarżonych zasiedli kie­
rownik restauracji oraz niektó­
rzy pracownicy obydwu placó­
wek — pod zarzutem okradania
konsumentów, przywłaszczenia
sobie mienia będącego własnoś­
cią lokali oraz zagarnięcia pie­
niędzy przeznaczonych na pro­
wadzenie restauracji. Nieuczciwi
pracownicy „specjalizowali się”
także w zaniżaniu gramatur
wydawanych posiłków i zawy­
żaniu kalkulacji cen potraw.

Sąd Wojewódzki w Krakowie
zakwalifikował przestępstwo ja­
go szczególnie groźne społecznie
i skazał: Stanisława Styrn* na

9 lat pozbawienia wolności, 400
tys. zł. grzywny konfiskatę ca­
łego mienia i pozbawienie praw
publicznych na okres lat 5;
Zofię Niedzielę na 7 lat pozba­
wienia wolności, ISO tys. zł.

grzywny, konfiskatę całego
.mienia i pozbawienie praw pub­
licznych na okres 4 lat; Ryszar­
da Wałkowicza na 8 lat pozba­
wienia wolności, 120 tys. zł.
grzywny, konfiskatę całego
mienia i pozbawienie praw puo-
licznych na okres 4 lat. Teresa

Lcyko otrzymała wyrok 5 lat
pozbawienia , wolności, 80 tys.
zł. grzywny, konfiskatę całego
mienia i pozbawienie praw pub­
licznych na okres 4 lat; Anna
Feluś — 5 lat, 60 tys. zł. grzyw­
ny, konfiskatę całego mienia i
pozbawienie praw publicznych
na lat 3; Teresa Kawula — 3
lata i 6 miesięcy pozbawienia
wolności i 60 tys. grzywny; Ja­
nina Hachlowska — 2 lata i 25
tys. zł. grzywny; Mieczysław
Rogoziński — i Władysława Za­
jąc — 1 rok i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności i 20 tys. zł.
grzywny.

W stosunku do 26 osób sąd
zastosował warunkowe zawie­
szenie kar pozbawienia wolnoś­
ci.

2.2.4,5,«

Małżeństwo w dziwnym stylu
LONDYN (PAP). Gordon WU-

kinson i Karem Huxtable posta­
nowili się pobrać w nieco dziw­
nym, acz królewskim miejscu.
Urząd stanu cywilnego czy też
kościół wydał im się do tego
celu miejscem zbyt banalnym.
Zamiast tego na miejsce strych
zaślubin, wybrali stalową kon­
strukcję opuszczoną na dno Mo­
rza Północnego, która w czasie
ostatniej wojny światowej słu­
żyła jako platforma dla dział
przeciwlotniczych. Pytanie więc
— skąd wspomniany królewski
styl? Otóż platforma jest wła­
snością brytyjskiej rodziny kró­
lewskiej, a opiekuje się nią do­
żywotnio książę Roy Bates. Aby
sprawę jeszcze bardziej skom­

plikować, Roy Bates nie jest
członkiem rodziny królewskiej,
a tytuł księcia nadał sobie sam.

Książę Roy, były major armii

brytyjskiej i właściciel pirac­
kiej radiostacji radiowej, wyda­
je własne paszporty, znaczki, a

nawet walutę, którą można wy­
dać tylko na platformie — tyle
że nie ma tam nic do kupienia
poza znaczkami.

Aktu zaślubin dokona sam

„książę". Będzie to z pewnością
małżeństwo zawarte w nieco­
dziennych warunkach. Nowożeń­
com należy chyba życzyć, aby
ich szczęście nie pokryło się
patyną tak szybko, jak platfor­
ma i żeby przebiegało w mniej
burzliwym otoczeniu.

Z głębokim żalem uwiadamiamy, te dnia 9 kwietnia
1979 r. zmarł, w wieku 48 lat

st. ogn. poż. Sylwester ŁUKASZEWICZ
wzorowy pracownik Zawodowej Straty Pożarnej w Kra­
kowie, wieloletni hejnalista Wieży Mariackiej, serdeczny

Kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KIEROWNICTWO KOMENDY

STRAŻY POŻARNYCH M. KRAKOWA
ORGANIZACJA PARTYJNA

ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z dalekopisu
PROTOKÓŁ HANDLOWY
POLSKA — PAKISTAN

(k) 13 bm. podpisano w

Warszawie roczny protokół
o wzajemnych dostawach to­
warów i płatnościach mię­
dzy Polską i Pakistanem.

Protokół przewiduje dal­
szy, znaczny wzrost wymia­
ny handlowej między obu

krajami.

DELEGACJA USA

Jak informuje agencja
TASS, w piątek na zaprosze­
nie Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR przybyła do Tbi­
lisi delegacja Izby Reprezen­
tantów Kongresu USA, której
przewodniczy zastępca przy­
wódcy większości demokra­
tycznej w Izbie, John ~rade-
mas.

WIZYTA
KOSMONAUTY

Przbywający w Polsce z o-

kazji „Dnia kosmonautyki”
radziecki kosmonauta płk
Walentyn Lebiediew odwie­
dził 13 bm. Toruń.

ANGOLA — RUMUNIA

W stolicy LRA — Luan-
dzie kontynuowane są ofi­
cjalne rozmowy między par-
tyjno-rządowymi delegacja­
mi Angoli i Rumunii, któ­
rym przewodniczą przywód­
cy tych krajów. Agostinho
Neto i Nicolae Ceausescu.

PROCES PRZYWÓDCÓW
MAFII

W Locrl (Kalabria) rozpo­
czął się proces grupy przy­
wódców mafii, oskarżonych
o zabójstwo komunisty, Roe-
co Gatto, który walczył
przeciwko stosowaniu prze­
mocy i próbom zastraszenia
miejscowej ludności. Na po­
lecenie mafii został on za­
strzelony dwa lata temu.

PRZEMYT NARKOTYKÓW
Sąd specjalny w Rabacie

ogłosił w piątek wyrok w

procesie o przemyt narkoty­
ków po rozprawie trwającej
80 dni. Skazanych zostało 57
spośród 78 oskarżonych.
Wśród skazanych znajduje
się 11 cudzoziemców (Angli­
cy, Szwedzi, Hiszpanie i o-

bywatełe RFN), którzy byli
sądzeni zaocznie. Sąd wy­
mierzył im kary po 10 lat
więzienia i na 10 tys. dirha-
mów (ok. 2,5 tys. dolarów)
grzywny.

CZWORACZKI

W Swindon w W. Bryta­
nii przyszły na świat czwo­
raczki. Poród odbył się za

pomocą cesarskiego cięcia na

7 tygodni przed terminem.
Stan noworodków — wszy­
stkich dziewczynek — jest
dobry. 22-letnia matka De-
borah Keeping nie poddawa­
ła się kuracji hormonalnej.
Są to jej pierwsze dzieci.

WARSZAWA (PAP). Jak do­
wiaduje się dziennikarz PAP —

w 40. rocznicę wybuchu II wojny
światowej — 1 września 1979 r.

dzięki staraniom Rady Ochrony
Pomników Walki i Męczeństwa
PRL na skalistym brzegu fiordu
Rombaken (Narwik) w odległości
300 metrów od spoczywającego

na dnie polskiego okrętu ORP
„Grom”, stanie pomnik Mary­
narza Polskiego. Figurę tę —

dzieło polskiego artysty i pol­
skich hutników przewiozą do
Norwegii nasi marynarze, aby
uczcić pamięć 59 swoich kole­
gów. żołnierzy z niszczyciela
„Grom”, poległych 4. 5. 1940 r.

Chiny przerzucają dywersaniów
do Wietnamu

HANOI (PAP). Hegemoniści
pekińscy nadal nie rezygnują ze

swych planów zagarnięcia tery­
torium Wietnamu. Według osta­
tnich danych, w przygranicz­
nych rejonaeh SRW wojska
chińskie wciąż okupują 15 pun­
któw położonych w odległości
200 do 500 m od granicy.

Chińczycy na granicy z Wie­
tnamem wznoszą umocnienia
wojskowe i budują na teryto­
rium Chin drogi prowadzące do

Wietnamu. W rejonie przygra­
nicznym zgrupowali kilka kor­
pusów wojskowych, które obec­
nie znajdują się o wiele bliżej
granicy wietnamskiej niż w

chwili wycofywania wojsk z

SRW. Oddziały chińskie nie za-

przestają ostrzeliwać terytorium
wietnamskiego. Do Wietnamu
przerzucani są agenci chińscy.
Koncentracja wojsk chińskich
odbywa się także na granicy z

Laosem.

Święta pod znakiem futbolu
• Kadra trenuje w Rembertowie ® Juniorzy grają

z Turcją, Orlęta z NRD @ Kolejne mecze II ligi
Kadra polskich piłkarzy na­

dal trenuje w Rembertowie,
przygotowując się do środowe­
go meczu w ramach eliminacji
do Mistrzostw Europy w Lip­
sku z NRD. Ostatni sparring
z drużyną armii greckiej (1:1)
nie nastraja optymistycznie, go­
rzej, że nie wszyscy piłkarze są
w pełni sił, nadał tylko lekko
ćwiczą kontuzjowani Zmuda i
Ćmikiewicz.

Podobne zmartwienia ma tre­
ner reprezentacji NRD G.
Busehncr, w meczu z Polską na

pewno nie wystąpi świetny
bramkarz Croy (ma złamaną
nogę), w słabej formie jest
skrzydłowy Hoffmann, trener

najbardziej liczy na obrońcę
Doernera, pomocnika Schabe i

świetnego Strzelca Streicha.

Prologiem do meczu pier­
wszych reprezentacji będzie po­
niedziałkowy pojedynek drużyn
młodzieżowych Polski i NRD,

też w ramach Mistrzostw Euro­
py. Będzie to pierwsze spotka­
nie Polaków, natomiast NRD

pokonała już w Rostccku Ho­
lendrów 2:0. W kadrze trenera

Obrębskiego znajduje się czte­
rech wiślaków: Motyka, Budka,
Lipka i Krupiński. Poniedział­
kowy mecz rozegrany zostanie
w Piotrkowie.

Natomiast nasi juniorzy już
w sobotę grają rewanżowy mecz

z rówieśnikami z Turcji. Staw­
ką jest awans do czołowej 16-tki
w Turnieju UEFA. Polacy wy­
grali pierwszy mecz z Turkami
u siebie aż 5:0 i nie powinni
chyba zaprzepaścić dorobku w

rewanżu.
W sobotę gra również II liga.

W Krakowie o godz. 16.30 Cra-
covia podejmuje Błękitnych
z Kielc (w pierwszym meczu

2:1 dla kielczań), natomiast Wi­
słoka Dębica wyjeżdża do R»-
domiaka, z którym w I rundzie
wygrała u siebie 2:0. (ANS)

Zjazd SPATiF zakończył obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
polski odgrywa w budowaniu
socjalistycznej kultury naszego
narodu, w kulcie dla najświe­
tniejszych tradycji i w trosce o

kształt współczesnej rzeczywis­
tości duchowej Polaków — pra­
gnie złożyć zapewnienie, że ar­
tyści sceny polskiej uczynią,
wszystko, aby mocą swoich u-

miejętności i talentów przyczy­
nić się do rozwoju kultury naro­
dowej, do wydźwignięcia Polski
na czołowe miejsce wśród kra­
jów, w których walka o człowie­
ka, o jego dobrobyt i wewnę­
trzne bogactwo stanowią naj­
wyższą wartość.

Delegaci reprezentujący ok. 4-

tysięczną rzeszę artystów teatrów,
dramatycznego, muzycznego, lal­
kowego, filmu, telewizji i estra­
dy podsumowali trzyletni doro­
bek swej organizacji, uchwalili
wnioski zmierzające do dosko­
nalenia jej pracy, wybrali nowe

władze naczelne SPATiF.
Prezesem ZG SPATiF jedno­

głośnie ponownie wybrano Gu­
stawa Holoubka.

W dyskhsji głos zabrał m. in.
wiceminister kultury i sztuki
Władysław Loranc, który przed­
stawił zebranym plan najbliż­
szych działań resortu w dziedzi­
nie rozwoju polskiego teatru.

Niespokojna gwiazda

Szczyt aktywności

słonecznej —

jeszcze w tym roku

WARSZAWA (PAP). Polscy
heliofizycy przygotowują się do
wzmożonych obserwacji aktyw­
ności słonecznej. Jak wykazują
badania, prowadzone na całym
świecie — Słońce osiągnie ma­
ksimum swej aktywności w 11-
letnim cyklu trochę wcześniej,
niż początkowo przewidywano.
Kulminacja niespokojnego Słoń­
ca nastąpi już pod koniec tego
roku, albo w początkach 1980 r.

Do takiego wniosku doszli ucze­

ni z obserwatorium w Meudon
(Francja) — jednego z głównych
ośrodków światowej służby he-
liofizycznej. O wcześniejszym o-

siąganiu przez Słońce maksimum
aktywności świadczy pojawienie
się plam słonecznych po obu
stronach równika gwiazdy w du­
żej odeń odległości. Już od paru
tygodni obserwuje się niemal
stałe występowanie plam sło­
necznych w takich rejonach tar­
czy słonecznej, gdzie pojawiają
się niezwykle rzadko. Plamy w

tych miejscach występują co 10
lat, sygnalizując rozpoczęcie i
koniec cyklu.

Obecnie Słońce jest bardzo ak­
tywne. Codziennie obserwuje się
kilka silnych rozbłysków. Silne
wybuchy słoneczne wytwarzają
fale uderzeniowe, które po kil­
kudziesięciu godzinach zbliżają
się do Ziemi i wywołują burze
magnetyczne, powodujące m. in.
zakłócenia łączności radiowej.

Kłamie, czy uwiera go but?

Mgr Józefowi
Bochenkowi

dyrektorowi Zakładów
Mięsnych w Chrzanowie,
oraz Jego Żonie, ALEK­
SANDRZE, składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu z powoda
śmierci Matki.

DYREKCJA, KOMITET
ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

I PRACOWNICY
ZAKŁADÓW MIĘSNYCH

W CHRZANOWIE

Mgr ini. Marcinowi
Kosowskiemu

naczelnemu dyrektorowi
Rejonowego Przedsię­
biorstwa Melioracyjnego
w Bochni składamy wy­
razy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Ojca.
DYREKCJA, POP PZPR

RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY

REJONOWEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA
MELIORACYJNEGO

W BOCHNI

WASZYNGTON (PAP). Pod
koniec bieżącego roku na rynku
amerykańskim, ukażą się zegar­
ki na rękę, które oprócz wska­
zywania czasu, będą również
służyły inną, cenną informacją.
Zbliża się chwila, gdy częste
spoglądanie na zegarek podczas
rozmowy niekoniecznie będzie
oznaczało, że rozmówca się spie­
szy lub nudzi, lecz również, że

być może wątpi w naszą praw­
domówność.

Amerykańska firma. Commu-
nicaticn Control Systems, spe­
cjalizująca się od dawna w

wytwarzaniu urządzeń szpie­
gowskich i systemów zabezpie­

czających, zamierza w grudniu
wypuścić na ijynek zegarki na

rękę z wbudowanym wykrywa­
czem kłamstw. Zegarki, których
cena przypuszczalnie nie będzie
przekraczała 30 dolarów, będą
miały wbudowane urządzenie
analizujące stopień napięcia
(stresu) w brzmieniu głosu
ludzkiego. Na tarczy zegarka
będą umieszczone małe świa­
tełka kontrolne. Gdy intensyw­
ność świecenia wzrasta, należy
liczyć się z faktem, że roz­
mówca nas okłamuje. Może to

jednak również oznaczać, że u-

wiera go but.

Pogrzeb lakiiha MikolaM -

Kuby z „Wesela“

Hejnałem mariackim pożegnał
wczoraj Kraków na bronowic­
kim cmentarzu ostatniego ucze­
stnika wesela Lucjana Rydla i

Jadwigi Mikołajczykówny —

brata panny młodej, Jakuba
Mikołajczyka. W naszym naro­
dowym dramacie, w „Weselu”
Stanisława Wyspiańskiego wy­
stępuje on jako mały chłopiec
— Kuba. Zmarł w wieku lat 90;
w dniu pamiętnego ślubu miał
lat 11...

W ostatniej drodze towarzy­
szyła mu krakowska nuta trąb­
ki kapeli „Złoty Róg” ze spół­
dzielni im. Wyspiańskiego. Nad
mogiłą — prócz najbliższej ro­
dziny — zebrali się potomkowie
rodów Tetmajerów, Bydlów,

Mikołajczyków, Czepców... Licz­
nie przybyli mieszkańcy Brono­
wie, dla których legenda listo­
padowej nocy 1900 roku, legen- B
da „Wesela” i występujących w

nim postaci jest szczególnie
bliska i zawsze żywa.

Jakub Mikołajczyk — gorący
owej legendy propagator —

spoczął na zawsze nie opodal
grobów gospodarzy „Wesela” —

Tetmajerów i niezapomnianego
Czepca. Tym' samym na brono­
wickim cmentarzu przybyła os­
tatnia mogiła człowieka, które­
mu dane było osobiście uczest­
niczyć w wydarzeniach, znanych
nam edtad tylko z nieśmiertel­
nego dramatu—

Dziś w Moskwie:
ZSRR - Polska

Dziś w Moskwie rozpoczyna­
ją się hokejowe MS, jako
pierwsze na lód stadionu lo­
dowego na Łużnikach wyjdą
zespoły CSRS i Finlandii. Po­
lacy w sobotę grają w osta­
tnim meczu — po ceremonii
otwarcia — z faworytem
mistrzostw i obrońcą tytułu
— drużyną ZSRR.

Następny mecz nasz zespół
rozegra, w niedzielą ze Szwe­
cją, a ostatni w grupie eli­
minacyjnej we wtorek z

RFN. Oba te mecze nasi ho­
keiści rozegrają na stadionie
OSKA Moskwa.

Zasada w czołówce

Rajdu Safari
Wyjątkowe trudne warunki

atmosferyczne, panujące na tra­
sie Rajdu Safari spowodowały,
że I etap ukończyło niewiele po­
nad 40 załóg spośród blisko 70
startujących. Wśród pechowców,
znaleźli się m. in. Waldegaard.
(Szwecja), Altonen (Finlandia).
Dobrze spisuje się jadący na

„mercedesie” — S. Zasada, któ­
ry po I etapie zajmuje 12 miej­
sce.

Liderem rajdu jest Fin Maki-
nen, na „peugeot-504”, który
wyprzedza Mikkolę (mercedeś-
450). i Kenijczyka Mehtę na

„datsunie” i ■Włocha Munarl
(flat-131).

Huzia na „Cosmos“!
Przed kilkunastoma dniami

rozpoczął się w USA sezon pił­
karski. Walka o ligowe punkty
przebiegać będzie zapewne jak
w 1978 r. pod hasłem „Huzia na

Cosmos”. Dwukrotny mistrz
kraju, którego renoma podczas
ostatniego tournee po świecie
mocno ucierpiała, jest zdaniem
miejscowych znawców, wyjąt­
kowo silnym zespołem.

Wielkiego apetytu koncernu
Warnera, którego własnością
jest nowojorska „drużyna
gwiazd’’ nie zaspokoiło kupno
BECKENBAUERA. W v.b. roku
ściągnięto m. in. takie indyioi-
dualności jak CARLOS ALBER-
TO ■(Brazylia) i 'BOGUCEV1C
(Jugosławia). Przed kilku mie­
siącami dołączyli do nich Brazy-
lijćzyk MARINHO i Irańczyk
ESKANDERIAN. Ostatnio pozy­
skanym zawodnikiem — choć
klasowych obrońców w „Cosmo-

sie” nie brakuje — jest RIJS-
BERGEN z Holandii.

Machina piłkarskiego biznesu,
której motorem jest „Cosmos”,
nabiera w USA coraz większego
rozpędu. W rozgrywkach „Ligi
Narodowej” uczestniczą już 24
drużyny. W zorganizowanych
zajęciach bierze udział 2,5 min

młodzieży. Coraz częściej piłka
nożna pojawia się na ekranach
TV.

Wiele klubów próbowała
wzorem „Cosmosu” zakupić kil­
ku piłkarzy, którzy stanowić
mieli trzon zespołu. Nie zawsze

próby takie bywały wieńczone
powodzeniem, gdyż „wielkie na­
zwiska” niejednokrotnie w ostat­
niej chwili zrywały. negocjacje^
Najkonbekwentniej realizuje po­
litykę zakupów Lauderdale
Strikess, który obok GERDA
MUELLERA zwerbował CUBIL-
LASA i BESTA. Czy wystarczy
to do odnoszenia zwycięstw?.

Znowu porażki Cracovii i Unii
Również we wczorajszych me­

czach I ligi w piłce ręcznej ko­
biet Cracovia i Unia Tarnów nie
zdobyły punktów. Cracovia po­
nownie przegrała z aktualnym
liderem AZS Wrocław 16:19 (8:9).
W .1 połowie gra była bardzo
wyrównana, tradycyjnie już w

drugiej odsłonie krakowianki
przechodziły kryzys i AZS uzy­
skał kilkubramkową przewagę.

Kandydat na mistrza Polski ni­
czym jednak nie zaimponował,
grały bardziej równo od Cra-
covii, która też tylko mo­
mentami pokazała niezłą grę.
Najwięcej punktów dla Cracovii
zdobyły: Duda 4, Jaśkowiec i

Wnęk po 3, Siodłak 2, dla AZSi
Pacek 6 i Kolba 5.

W Tarnowię miejscowa Unią
tym razem gładko przegrała z

Ruchem Chorzów 11:20 (14:11).
Przewaga wicelidera była zde­
cydowana. Najwięcej bramek
uzyskały dla Unii: Kamińska —

7, dla Ruchu: Łowczyńska i Grą-
dzik—po5.

W pozostałych meczach: Skrą
Warszawa — Start Gdańsk 19:14,
AZS Gdańsk — AZS Katowice
15:17, AKS Chorzów — Start
Elbląg 15:13. Po tych meczach
AZS Wrocław utrzymał 3-punk-
tową przewagę nad Ruchem.

Trzy automatyczne kręgielnie
dla Krakowa

Przed paroma laty dokładnie
w 1971 r. siłami społecznymi

głównie Ogniska TKKF „As­
klepios” wyremontowano krę­
gielnię w piwnicach Domu Ko­
lejarza przy ul. Filipa. Obiekt
ten wykorzystywany jest przez
kolejarzy, ognisko „Asklepios”
organizowane są tu rozmaite
turnieje dla niestowarzyszonych.
Obiekt wymaga jednak grun­
townej modernizacji, a przede
wszystkim należałoby tu zain­
stalować automatyczne tory.

Ostatnio z inicjatywy Zarządu
Okręgowego Związku Kręglar-
skiego powołano Komitet Społe­
czny, który postawił sobie za

zadanie zmodernizowanie starej
kręgielni i zainstalowanie auto­
matów. Na czele komitetu sta­
nął prezes OZK Fr. Cz. Klinik.
Wiele prac wykonanych zostanie
w czynie społecznym.

Zapowiadają się „tłuste lata”
krakowskiego kręglarstwa, w

tym roku ma zostać oddana do
użytku nowoczesna, 6-torową
automatyczna kręgielnia Sparty
Nowa Huta, podobny obiekt (2
tory, automat) otrzyma także

Podgórze w siedzibie SKS przy
ul. Dekerta. Bijemy brąwo kra­
kowskim kręglarzom za inicja­
tywę i czekamy na oddanie za­
powiedzianych obiektów, (ans)

W kilku wierszach

@ W Nyslott w meczu hoke­
jowym Finlandia pokonała USA
4:3 (0:1, 1:0, 3:2).

W South (USA) rozpoczęły
się szermiercze MS juniorów. W

pierwszym dniu walczyli flore­
ciści. Do finałowej „8” awans

wywalczył Polak — Puzianow-
ski.

@ II liga piłkarska: ROW Ryb-
bnik — Goplania 0:0.

@ 42-letni Oerter (3 razy zdo­
był złoty medal) rzucił ostatnio
dyskiem — 63,96 m. Ameryka­
nin ma zamiar startować na IO
w Moskwie.

W dniu 12 kwietnia 1979 r. zmarł nagle w wieku 67 lat

tow. Jan PYTLIK
długoletni zasłużony działacz polityczny i społeczny, b.
członek KZMP, KPP, PPS i PPR, za swą działalność
polityczną i społeczną odznaczony Krzyżem Komandorskim
i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

wieloma odznaczeniami i medalami.

W osobie Zmarłego straciliśmy cenionego i wrażliwego
na sprawy ludzkie działacza ruchu robotniczego, oddanego
sprawie socjalizmu.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
I KOMITET MIEJSKI PZPR

W TARNOWIE /
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AM DLA PAŃSTWA PROPOZY­
CJĘ nie do odrzucenia: wybierz-
my się razem do pewnego domu
w centrum Krakowa, do budyn­
ku, w którym od z górą pięćdzie­
sięciu lat przez całą dobę nie

gasną okna. Budynek tętni ży­
ciem bez przerwy — a jednak

przewodnicy pokazują go wycieczkom jako relikt

przeszłości.
. Bo też tu, u zbiegu Ulic Wielopole i Bohaterów Stalingra­

du, w jedhostajnyih. monotonnym szumie maszyn drukar­
skich. w cichym, ale wyraźnym plusku opadających z Iino-
typU do kaszt ołowianych wierszy, zapisany został i w olo-

y-iu odlany niebagatelny rozdział historii polskiej prasy,
pięciopiętrowy budynek ma swoją legendę — różnie komen­
towaną, ale zawsze arcybogata. Złożyły się ha ową legendę
czasy dalsze i nam . bliższe: dobre i niedobre, ale zawsze

W Wydarzenia — tę podstawową pożywkę dziennikarską —

ebfite.
. Kiedyś mówiło się na owe pięciopiętrowe gmaszysko krót­

ko: to budynek IKC-ą. Młodym, pokoleniom Polaków trzeba
już bbówiążkowó tłurńac^ć ten skrót. Trzeba — bo go nie
rozumieją (trzeba — by wiedzieli, jakie miejsce w historii
naszej prasy i naszego' drukarstwa zajmuje wszechmocny
V1 międzywojennym dwudziestoleciu koncern Ztasfrowpneoo
Kuriera Codziennej. Koncern,. którego .siedziba przetrwała
wyjjeriną zawieruchę':! nadal prasie oraz jej nowym zadaniom

służy.
Na wszystkich piętrach budynku., ed półwieku lęgły się

i umierały dziesiątki tytułów prasowych; tu zdobywały
pierwsze szlify dziennikarskie przyszłe sławy pióra, tu utrwa­
lała się renoma nazwisk tak bardzo znaczących w dziejach
polskiej. kultury, polskiego piśmiennictwa. Dziw, że budy­
nek do tej pory nie doczekał się osobnej monografii. Czas
po temu najwyższy, bo...
■Ale o. tym.-za chwilę. Teraz .stańmy przed szarymi ścia­

nami dawnej siedziby koncernu i podumajmy przez chwilę
nad jego bliższą i dalszą historią.

Putromenł, czyli kamień milowy

Pewnego mroźnego styczniowego południa 1945 roku roz­
klekotany. willys wyrzucił przy koftću ulicy Starowiślnej
młodego, chwackiego majora Wojska Polskiego: Jerzego Pu­
tramenta. Znany titerat nadciągną! od Wieliczki, by wprost
z willysa przesiąść się. pa fotel naczelnego redaktora „Dźten-
ftłka Polskiego” — pisma, 'wyęfcófcąeego od kilku dni jako
„Dziennik Krakowski” Putrament udał się na drugie piętro
gmachu.,« którym, przed y.mina: słyszeli wszyscy, bo nie sly-
jireó'—- a raczej, by byó zupełnie ścisłym: nie czytać —

biło nie snosób Przeszedł nr^ez ęlemńy ha1!. przeskoczył
wytarte stopnie półpiętra. minął. ściany .z białymi plamami
po świeżo zdartych swastykach. Nię wiemy, czego dotyczyły
jego pierwsze — jako' redaktora naczelnego — polecenia.
Znając temperament i zainteresowania — '.pewnikiem jedno
z nich określało skład wieczornej czwórki do brydża.

Żarty żartami: gmaszysko zaczęło na. dobre szumieć sze­
lestem papieru. ńa gazety rzucali ste tak bardzo stęsknieni
za polskim słowem, polska gazeta ludzie na wszystkich wy­
zwolonych obszarach. „Dżienń!k”:Szedł.tr.oo w tron za fron­
tem: w redakcyjnych pokojach p^acówab i mieszkali przy­
szli luminarze polskie! żutnńtistyki: Jacek FrfJhling. Stani­
sław Witold Balicki. Jerzy Janicki: korespondencje nadsyłał
ćałr sztab współpracowników, na ■citó,e r Edmundem Osmań-
czykiem. Pod -dawną 1 siedzibę 'koncernu IKC podjeżdżały
wojskowe samochódy., .dostarczające' gazetę, a.. wraz z; nią
i .polskie staro — na Polihate. w Bieszczady, na. Ś’ąsk...

Po Putramencie ■0ie*'’,eft». gmachem i nrzynalażnościami za­
władnął Stanisław Witold Balicki.. W budynku z biegiem lat
przybywało i naczelnych‘ redaktorów. ,i ńbwyćb tytułów co-

dzieńnej. prasy. i dziennikarskich sław. Tu wypłynęli na

światło dzienne w latach 50-tych i Andrzej Pftrra i Jan
Kalkowslti,: Sławomir Mrożek i .Lucjan Kydryński,'.. Lista

jest, długa, 'a- -lata -nam- Wsńółctesne mzunęłniaią ja o nowe

na: wiska. Wszyscy z-owej listy, wraz z pierwszym zapachem
farby drukarskiej, z zapachem, którym przesiąknięty jest
ckta1 gmach.-otrzymywać t‘otrzymują or-rebOgatr serwis opo­
wieści. • legend i anegdot ć dawnej siedzibie wmedimorme-
gp koncernu. tm-głębie? w czas — tym te opowieści stają
się-coraz bardzie, malwmi/me f bezk,ytycźne...

Redatadfe i drukarnie n? Wie’ onęta erń.*zęrą:ą Ijotajne nu­
mery „Dziennika Po,sk!ecc”. . Gazety Południowe*”, ..Głosu

Nowej Huty”. „Życia Literackiego”. A my na kilka chwil,
przenieśmy sie w lata, gdy gmaszysko racsynałó dopiero swą

historyczną karierę.

Od Domu Handlowego - do Pałacu Prasy
Wkrótce po 1 wojnie śwtatowej architekt Mączyński za­

projektował i wybudował u zbiegu ulic Wielopole i Staro­
wiślnej (dzisiejsza Bohaterów Stalingradu) okazały gmach
„Bazaru". Prototyp dzisiejszego domu towarowego. „Bazar”
zbankrutował, ópuszczeny budynek kupił- w 1928 roku wla-
ściciel. i naczelny redaktor wychodzącego od 13 grudnia 1910
roku „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” — Marian
Dąbrowski.,

BąbreWs-M wystartował de swej MealaraiąJaeeJ kariery jak®
«t>ofS. galicyjski snplent gimnarislny, ale snplent t> ogromnej
energii 1 jesrere większych awifelejsch. Rychło zerwał r. belfer-
ką., prtesrtał do dziennikarstwa, do „Głosu Narodu”. Po krót­
kiej pracy w „Gfosle” porwał sie — bei proszą przy dusts- —

na wydawanie własnej eaeety, „IluśtijpWsnesro Kuriera Cedaien-
r.ero”. Stało śie to dokładnie 18 grudnia A910 roku, a już po la-

tscłi.drtęslęcio i po Swńkrótnej rrńlańie siedziby redakcji — był
IKC pismem dysjónująeyró własną drukarnią, własnymi Msza­

mi — własną kamienicą. Własną, ile « ciasną. Stą4 też kupno
gmachu prry Wielopolu, gdzie IKC zaczął na dobre obrastać
w nakład oraz objętość, l gdzie w latach dwudziestych saczęto
wydawać pierwsze w Polsce pismo, odbijane techniką rotogra­
wiury: tygodnik „ŚWIATOWID”. Początkowo drukowano je w

Wiedniu, potem szarpnął się Dąbrowski na zakup maszyn do
druku wklęsłego. Obsługiwali je Niemcy, których monopol na

znajomość tej, techniki druku mniejssył dopiero w 1S32 roku
redaktor Zygmunt Strychalski. Niemieccy drukarze powrócił!
do Krakowa w 1959 roku — już w czapkach Wehrmachtu...

Popularny Kurierek zamienił się rychło w potężny koncern.
Stusironteowe (taki), jubileuszowe wydanie dziennika z 1?S5

roku informuje: nakład IKC w dni powszednie 150 tys.; wy­
danie niedzielne — 259 tys.: 5 tygodników ilustrowanych; ŚWIA­
TOWID, NA SZEROKIM SWIFCIE, WRÓBLE NA DACHU,
RAZ, DW’A, TRZY. AS i niedawno zlikwidowany TAJNY DE­
TEKTYW. Poza niedzielnym dodatkiem literackn-nriukowym
IKC przynosił dodatki codzienne: gospodarczy, prawniczy i sądo­
wy, turystyczno-zdrojowy, sportowy, lekarski, ogrodniczo-hodo-
wlany, techniczny, radiowy, kobiecy, filmowy, metapsychiony.
fotograficzny i powieściowy. Gazeta wychodziła codziennie w

siedmiu mutacjach, również codziennie koncern puszczał w świat
popałudntówkę TEMPO DNIA, fiszom t Kuryerem wszystkie
le wydawnictwa pokrywają wszelkie możliwe zapotrzebowanie
polskiego czytelnika We wszystkich dziedzinach życia kultural­
nego — chwali się numer jubileuszowy, dodając jeszcze, iż —

J:k wyr.iką e analizy notarialnie stwierdzonego nakładu
ma IKC codziennie l.8tt.0*># czytelników na całym świecić.
A czytają go — o ezyir. świadczą zamieszczono, sugestywne ry­
ciny — nawet Indianie i Chińczycy, że nie wspomnieć już o lu­
dożercach z Nowej Gwinei.

Oto, jak powszechne i łatwe w odbiorze było s!owo druko­
wane codziennie na Wielopolu Gdyby tak Marian Dąbrowski
mógł wstać ze swego grobu w USA i popatrzeć na dzisiejszą
sieć kiosków Ruchu* Gdyby widział, jak ogromne potrzeby
czytelnicze, potrzeby społeczne zaspokaja prasa drukowana
dziś w. drukarni na Wielopolu. Prasa lokalna, której
każdorazowy nakład trzykrotnie przekracza nakład ogólno­
polskiego przecież IKC-a.

.G-dy piszący te słowa przywędrował po raz pierwszy —

a stało się to na początku lat 60-tych — do jednej z redakcji.
w gmachu byłego koncernu -- starsi koledzy zaserwowali
mu kilka zasad, którymi. kierował się w codziennej praktyce
Marian Dąbrowski i całe kierownictwo koncernu. Zasady
owe głosiły przede wszystkim iż: należy stawiać zawsze na

duże nazwiska; konsekwentnie, przestrzegać zasady, że

„wszyscy robią wszystko”, że nigdzie nie jest powiedziane
iż np. recenzent teatralny nie ma dziś obsługiwać „śądówki”
1 że największe w Polsce płace i honoraria autorskie są naj­
lepszą gwarancja wysokiego poziomu pisma.

Nie możną Zwiedzieć, by ta ostatnia zasada nie wydala mi

się szczególnie słuszna. Do oceny całoksetąttą działalności Slą-
rianaDąbrowskiego jako drunrnłierza, polityka i menagera są
w nasz.łtn kraju ludzie bardziej kompetentni: od siebie dodam
tylko, że od żadnego e kiikudsiesięcitt jego dawnych współpra­
cowników, których dane mi było posnąć — nie usłyszałem nań.
Jako na esłowieka — złego słowa. Z oceną jego dziennikarskiej
moralności bywało różnie.

Faktem jest jednak, że zatrudniał u siebie, na IKC-owych
— tłustych etatach ludzi, którzy nie akceptowali .jego poli­
tyki. W swoich wspomnieniach Witold Zechenter pisze:

ProcoWftli w fJCC i eslmkowie KPP, Dąbrowski drukował Ich

utwory. Dosłownie trzy razy nie tylko wyciągnął z tymczaso­
wego aresztu, lecz uchronił od procesu i wiezienia Mariana

Czuchnowskiego,^ Sam byłem fwiadkłem, jak gratulował Po-
tewce po premierze „J.grćów’,... Zatrudniał osoby o wszystkich
odcieniach Światopoglądowych, takie drukował utwory literackie

czy publicystyczne pisarzy, wypowiadających róine polityczne
czy' społeczne opinie.

Czuchnowski i Polewka, Boy-Żeleński, Tuwim i Pawli-
kqjvska-jasnorzewska, Zygmunt Nowakowski, „król reporte­
rów” Stanisław Stwora. Jału Kurek, Jan Kisielewski, Sta­
nisław Mróz, Zygmunt Merta. Tadeusz Sinko._ Najliczniejsza
rzesza dziennikarzy, doskonały zespół, wśród współpracowni­
ków wszyscy lub prawie wszyscy ludzie nauki i kultury
liczący się w kraju. Tysiącosobcwy zespół redakcyjny, adnsi-

nlstracyjr.y i drukarski. Potężny Pałac Prasy, najnowocze­
śniejsze w kraju urządzenia drukarskie, własny kabel tele­
foniczny z Warszawą, własny nasłuch radiowy, własne od­
działy we wszystkich większych miastach, rozległa sieć ko­
respondentów zagranicznych, dzienny nakład gazet i czaso­
pism przekraczający pół miliona egzemplarzy — oto popu­
larny „Ikac” w dniu 31 sierpnia 1939 roku. IKC — czyli
absolutny ewenement w dziejach naszej przedwojennej pra­
sy. Tej prasy, która w większości tytułów ukazywała się w

nakładach przeraźliwie skromnych: dla przykładu — sztan­
darowe dla naszego życia kulturalnego „Wiadomości Lite­
rackie” miały nakładu... 8 tysięcy. IKC był czytany pow­
szechnie, to fakt. Ale przez ową powszechność rozumieć na­
leży jego obecność w domach przysłowiowego już magistra
farmacji, poczmistrza i księdza proboszcza. Na autentyczną
oonularność i powszechność prasy trzeba było jeszcze pocze­
kać...

Duch Ikaca i nie tylko
Z Zygmuntem Strychalskim umówiłem się „pod Kurier­

kiem” o 10 rano, gdy to w byłym Pałacu Prasy najmniejszy
panuje tłok. Zygmunt jest jędnym z niewielu dziennikarzy
pamiętających z autopsji czasy Dąbrowskiego Obiecał opro­
wadzić i przypomnieć, a wspominki zaczął od spojrzenia
W górę, w stronę dachu.

— O, widzisz. Nad frontową ścianą było nrzadzenie do gazety
świetlnej, leciały zdania po zdaniu najświeższe informacje ze

świata. Urządzenie wywieźli chyba Niemcy, w każdym razie pft
wojnie już się na dachu nie pojawiło. Nie wiem, czy jest gdzieś
teraz w Polsce podobna gazeta?

Ha. nic wiem, nie widziałem, wyobrażenie o tym super­
nowe.zesnym systemie przekazywania informacji wyrobiłem
sobie na podstawie wizyt w Kijowie, Bratysławie i Segen-
dzie.. Ale mniejsza z tym, interesuje nas sam gmach. Wcho­
dzimy.

— Drzwi były Inne. Nie ciężką, stalową, zamkniętą od popo­
łudni* potwora, ale wygodny „kręciołek". Przez hall biegł do
schodów ćśerwony chodnik. Po obu stronach były kantorki.
W tym po prawej urzędował portięr, odbierający płaszcze od
członków kierownictwa koncernu ( „po uważaniu” — od dzien­
nikarzy. Po lewej — o, za tą balustradą przyjmowano ogłosze­
nia drobne i średnie. Zawszę stała kolejką. Dąbrowski mawisłt
że gdyby nie reklamy i ogłoszenia, mtisiałby do każdego numeru

dopłacać 10 groszy. A nie tylko nie dopłacał, ale nie da się
ukryć — zarabiał.

Stoimy w potężnej „studni” gmachu. Na wszystkich pię­
trach amfiladowo ułożone pokoje. Widok zapamiętany ze

starych zdjęć jest zupełnie inny: wielkie, przeszklone prze­
strzenie pięter, żadnych przepierzeń czy drzwi. Generalna
przebudowa wnętrzą, to również dzieło okupanta niemiec­
kiego. „Ża Dąbrowskiego” pracowało się na sposób amery­
kański: Wszyscy — i drukarnia, i redakcje, i administracja
na osobnych piętrach — a;e w tym samym „pokoju”. Tylko
we frontowej' części każdego piętra znajdowało się przepie­
rzenie dla szefa działu Szef naczjaln.y — Marian Dąbrowski,
rezydował na drugim piętrze, w narożnym pokoju. .

Zaglądam. W narożnym .pokoju adiustuje właśnie kronikę
Wypadków kierownik Działu Miejskiego „Dziennika Polskie­
go”, red. Janusz Jakubowski.

— A tu stało biurko redakcji Światowida,mojej redakcji —

mówi Strychalski, pokazując na drzwi z nąpisem „Dzien­
nik Po’ski — publicyści”.

— Biurko redakcji?
— No, tak. Nawet dosyć obszerne, w sam raz dla trzech

osób, czyli całego zespołu redakcyjnego. Tyleż samo osób
liczył zespół Na Szerokim SwIecie, Asa robiły dwie osoby, a

Wróble na Dachu — jedna: Antoni Wasilewski. Był dość
szybki: kiedy Zygmunt Merta wykukał raz przyjazd incogni­
to do Krynicy księżniczki holenderskiej — Wasilewski po­
pędził tam ze szkieownikiem i na niedzielę połowa Wróbli,
łącznie z okładką, pełna była karykatur owe? znakomitości. >

Niby nic. tyle, że do tej Krynicy wyjechał dopiero w czwar­
tek...

Nie epońai. biurka; nrzy którym reJ. (Strychalski ■podpisywsf
kaśfiorąęown nsmer Swiatcwida, królowali już lodzie berpośrs-

dnio saanąaiowanl w robienie IKC. Szefował lm dziennikarz

znakomity — kolejha legenda — Wielopola — Jan Stankiewicz.

Zespół kilkuosobowy, a codziennie 24 kolumny druku, plus do­
datek specjalny,- plus podwójna objętość w niedzielę. Rorwrze-
szczane telefony, przekrzykujący się dziennikarze, warkot ma­
szyn do pisania — i tempo w zbieraniu i adiustowaniu infor­
macji niewiarygodne, zważywszy, ze przecież nie było wtedy
w IKC teleksów. Wyłącznie nasłuch, podobnie jak zresztą w

pierwszych, powojennych miesiącach.
Wizyt orkiestr, zespołów baletowych, chórów, słynnych akto­

rów i śpiewaków widział gmach setki. Stało się tradycją, ż<

podczas odwiedzin Krakowa muśieli wpaśó do Kurierka. Sam

Kiepura śpiewał kilkakrotnie na schodach półpiętra. Miał cl

się on podobno żenić z córką Mariana Dąbrowskiego, nić z tego
nie wyszło. Zięć „właściciela i naczelnego redaktora”, który
miał po nim objąć koncern — praktykował tu, przechodząc
wszystkie działy — od drukarni do administracji. A zdyscypli­
nowany był jak rzadko.

— Po Dąbrowskim zostały tylko meble w reprezentacyj­
nym gabinecie. Ciekawe,'czy jeszcze stoją...

Stoją. Gabinet zajmuje aktualnie, naczelna redaktor Dzien­
nika — Halina Gugałowa. Nawet usytuowanie biurka i krze­
seł jest zgodne z „historyczną prawdą”.

Prócz Dziennika Polskiego (którego pierwszym redaktorem
naczelnym był. przypominamy, Jerzy Putrament, a po nim
Stanisław Witold BaHcki) urzędują w gmachu jeszcze dwie
redakcje: Gazety -Południowej (trzecie piętro, dawne pomie­
szczenia administracji koncernu! i wtulone na zaplecze par­
teru Tempo. Piętro czwarte zajmuje administracja gospodar­
cza budynku — Prasowych Zakładów Graficznych, zatrud­
niających około 400 osób.

Pytani, ilu z nich pracowało tu jeszcze w czasach Ikaca.
Jeden. Jeden, ale za to słynny, nasz były reprezentacyjny
bramkarz, piłkarz Wisły — Jerzy Jurowicz.

— Więcej nikt?
— Nikt Ori jest ostatnim.
Są na szczęście — i żywy utrzymują kontakt z gmachem —

ci. którzy odeszli na emeryturę, a przede wszystkim znako­
mity towarzysz sztuki drukarskiej, Stefan Kolber. Może on

o historiach z Wielopolem związanych opowiadać godzinami.
Spotykam go na schodach, w miejscu, gdzie ongi stało po­
piersie młodego gazeciarza (zginęło tuż po wojnie). Pytam,
jak było możliwe, by lat temu czterdzieści — ^śmiokolum-
nowa, bogato kraszona zdjęciami relacja z- zakończonego w

niedzielę o godz. 19.30 w Krakowie meczu Wisły mogła się
ukazać w tygodniku Raz, Dwa, Trzy w kioskach Lwowa już
o szóstej rano w poniedziałek?

Kolber wzrusza ramionami nic szczególnego, trzeba było,
to się robiło Zresztą nakład był mniejszy, a kolportaż inny.

Ba. kolportaż* Koncern załatwiał go we własnym zakresie,
dostarczając swe pisma do 32.000 punktów sprzedaży w kra­
ju i 1327 za granicą. Z bramy gmachu wyjeżdżało na kolej
samochodami 51.000 paczek tygodniowo.

— A ies’i druk się spóźnił?
— Drak się nie spóźniał. Ale bywało, że nie numer czekał na

pociąg, lecz odwrotnie. IKC miął przemożne wpływy wszędzie,
również w ministerstwie kolei i było publiczną tajemnicą, żo
rozkład jazdy pociągów dostosowywano do wymogów produk­
cyjnych i kolportażowych Kurierka. Pierwsze mutacje ruszały
pociągami na północ, ostatnie do Katowic i Nowego Sącza. -

Schodzimy do drukarni, boć przecież coś jeszcze, prócz
mebli red. Gugałowej i ducha posła Dąbrowskiego, musiało
w budynku pozostać. Szukamy „główki” tytułowej Kurierka.
Nie ma. Nie przetrwała pierwszych, powojennych łat. Ale są,
o. proszę, tytułowe czcionki — składa się nimi ręcznie infor­
macje o szczególnie ważnych wvdar?eniach. Używa czasem

drukarnia również kursywy IKC. Inne czcionki już dawno
przekazano do odlewni.

— Ale co tam czcionki! Najważniejsze eksponaty są tutaj, w

miejscu, na którym stoją od 52 lat. Maszyny drukarskie typa
MAN, Dąbrowski .zakupił w Turcji tanio, bo już były używana.
Psują się coraz częściej, eo nikogo .nie; dziwi, Nawet nikt nie

kinie, bo jakże„. A i tak drukujemy na nich dziennie S tytuły
o łącznym nakładzie 222.000 egzemplarzy i średniej objętości
6 stron. Do tego co tydzień Życie Literackie w nakładzie 82 ty­
sięcy« Tygodnik Powszechny, Student, Głos Nowej Huty, 14 ty­
tułów gazet zakładowych... Gdyby całe to „ustrojstwo" wwrć-
montować — mogłoby jeszcze dobre kilka lat pochodzić. Ale
tak...

No właśnie: nikt nie remontuje, bo Prasowym Zakładom
Graficznym spieszno już do innego lokum f do innych,..nowo-
.częsnych maszyn i urządzeń: w odległości kilometra w. linii
prostej od emerytowanego Pałacu (a właściwie muzeum...)
Prasy powstaje pałac nowy. Skoro już dobrnie|szczęśliwie do
końca budowy — znajdą w nim pomieszczenie wydawnictwo
prasowe, redakcje i zakład poligraficzny. Kombinat prasdwó-
wydawniczy dysponował będzie dwoma technikami — typo­
graficzną i offsetową. Wspaniałym -zapleczem- Wszystkim.

OTTKAJĄC SIĘ * źąlcgąjącc korytarzeWielkie beje, pa-

płerę, wychodzimy bocznym wyjściem (za czasów Dąbrow­
skiego drukarze mogli korzystać tylko z tych drzwi. Brofi

Boże — używać windy) na ulice Wielopole. Szary gmach w wio­
sennym słońcu wydaje się być przytulny i ludziom życzliwy.
Wejściem głównym wciska się wycieczka dziatwy szkolnej,
« dachu, na którym ongi była kawiarnia i gdzie każdy, kto
zwiedzał koncern, musiał się obowiązkowo sfotografować, spada­
ją „prezenty” od krakowskich gołębi. Jeszcze opowieść o aferze
e ministrem Beckiem, którehiu przez gorliwość domalowano na

zdjęciu drugi cylinder (jeden trzymał w ręce), jeszcze dwie,
anegdoty o niezapomnianym Proroku, czyli Zygmuncie Mercie,
jeszcze wspominki o tłumach kibiców, które do dziś niezmien­
nie gromadzą się pod witrynami budynku komentując naj­
świeższe wyniki Wisły i Craeorii — i znowu jesteśmy przy
wejściu głównym.

— Dawny Pałac Prasy, po przeniesieniu z niego drukarni
1 redakcji, przeznaczony zostanie na wielki dom książki —

mówi Zygmunt Strychalski. I chyba, dobrze byłoby, żeby ną
półki tego domu trafiła kiedyś książka o historii pałacu, o

jego ludziach i sprawach. I najwyższy czas, by 7abrać sie zą
gromadzenie owych wspomnień... Fot. O. LINK

Gdy jesf stf włeScieielem prywatnego zakładu fu-
trUarstciego t te dodatku wypiło sl? wódk^ nie riale-
iy nocą tnpraszai pa-rl da przybytku, pełnego tzla-
Chętnych śkor wszelakich. Damy bewtem gustowne
okrycia lubią batetzó, a nte każda z ■nich gotowa

jest za futerko ńlicij zapłaty w godziwej gotówce;
Kiestety , t> tej smutnej prawdzie pewnego wieczoru,
ta-porrmiał Wiesław D. i nie dziwmy sie., ie przyszło
mW potem wystipłć w charakterze poszkodowane­
go... .

SŚ-lętnia Barbara P. t Hi-letpld Genowefa: B. ra­
czyły się winkiem . w fcawiemf „Antyczne”. Kiedy
lokal' zamykano, damy na powrót do domu nie mia­
ły. ochoty (' póstdńówiły zabawy kontynuować w

nocnym lokalu. Ich wybór padl na pobliską restau-

ra|ń? „Feniks”. Tutaj spotkały dwóch panów ~

eleganckich 1 tmymilnych — więc gdy podia pro-
pozycyi Wspólnej wyprawy do Dębnik, radośnie u-

dańo si^ na postój taksówek. Samochód zatrzymał
clę przed Zakładem futrzarskim, .którego wła&ci-
delsrn był. Wiesław D.

Bojawtty się fcięlląziei, no i oczywiście wódka,
f-natazły się teł ^eanapW, bo chociaż sceneria bibki
Całkłem eteyanekd nle była, mimo wszystko zadba-
no o symboliczną zagrychę. Botem zabawa należała
do fajnych, ale jej finał fajny jut nie był. Damy
otoczme futrami, nie potrafiły oprzeć się pokusie.
Ponieważ były sprytne, początkowa faza naprędce
cbmyłlonego planu przebiegała bez żadnych prze­
szkód.

Pierwsza podjęła działanie Gengwefa B. Jednym
Cuchem ręki, śeiagnąłą kołnierz z lisa i umiejętnie
Wpehsła go w torebce. Panów*.? zajęci wódeczką ńi-

czego nie zauważyli. Kie spostrzegli także, gdy pani
Gienia wyrruefia na korytarz dwa futra wiszące na

pobliskim wieszaku.

•Złodziejskich umiejętności .pozazdrościła koleżan­
ce Barbara P. 1 ona. idągnęła futerko także wyrzu-
cc‘ąc je na korytarz. Zadowolone z dokonanego
dzfeła, dalej, a kiedy uznały, że należy zmykać

wymknęły się ,z zakłada zabierając liiąte.ną ko­

rytarzu futra. Pomknęły, na postój taksówek przy

placu Kossaka.
Panowie zniknięciem dam byli zaskoczeni, a ich

frustracja wzmogła się jeszcze, gdy wyszło na jaw.
żę kobieca rejterada tak całkiem bezinteresowna
nie była. Wiesław D. wraz z kumplem natychmiast
zorgariiiowali pogoń;-jednak nie ' natrafili na- ślad
a.:ci pani ..Gleni; not pani Basi — a przede wszyst­
kim na- ślad okradzionych futer...

Tymczasem posiadaczki futer uloliowcłi się wy­
godnie w taksówce. Genowefa B. uważając, że nad­
miar tych drogich'okryć, to mimo wszystko przesa­
da — pomyślała także o forsie. Ż.-cnroponowóła tak-
sówkarzotoi sprzedaż Jednego futra po wyjątkowo
atrakcyjnej cenie Za jedyne 12 tys. zł. Jerzego M.

propozycja zainteresowała, a ponieważ futerko po-
stańowil' sprezentować fćłasnej tonie, mimo późnej
n-oeif postanowił ślubną obudzić. Niech kóbieta

przymierzy i powie,: czy chce to futro, czy nie,
Przyjechai-l na ul.: Krakowską. Przypadek zda-

rzńl. io sa-mpchÓćl zatrzymał milicyjny patrol. Cho­
dziło ;0 zwykle stra-wdzenie dokumentów. J.erzy M.
wicteae jednak funkcjonariuszy MO doszedł do
wniesfcu. ie w tej sytuacji zabawa w podejrzane
transakcja jest więcej niż niebezpieczna-, więc swy­
mi wątpliwościami co do pochodzenia i transporto-
Wanyeh pM oraz futer 'podzielił się z milicjantamz.
Ci zastrzeżenia pana taksówkarza uznali za zupeł­
nie zasadrie - jedno-futro było jeszcze nic wykoń­
czone — i damy zostały skierowane do Kp*24G Kra­
ków—Śródmieście.

Nie bpło żadnych problemów ż ustaleniem pocho­
dzenia futer, jakc że Wiesław D. szybko zgłosił ń-
śzeZe.rbek' swego majątku, uszczerbek mimo wszyst­
ko zno-ęny, bo wartość skradzionego dobra oszaco­
wano na Żó tys. zł.

Panie mgliście opowiadały o przebiegu nocnych
zdarzeń. Stwierdziły, że w zakładzie było straszli­
wie zimno, a ponieważ chłodu nie łubin, to i owo

poobrywały ciepłymi skórkami. Jak to się stało, ze

futerka znalazły się w taksówce, bliżej pouńedzief
nie mogą, gdyż były jut po wódce, a wiadomo,. że
Jak człowiek wypije wszystkiego pamiętać nie mo­
że.

Wp.iaśnienla podejrzanych były — jak potciedzle-
llśm.-t — mgliste, natomiast zupełnie jasnymi byty
opinie wystawione Genowefie B. i Barbarze P. Obie

nigdzie nie pracowały, nadużywały alkoholu i w

dodatku prowadziły tzw. pasożytniczy tryb życia.
Genowefa B. byta w .dodatku już dwukrotnie kara­
na za kradzieże.

Ukarana została raz trzeci. Tym razem na 2 lata
pozbawienia wolności i 20 tys. zł grzywny, noto-,
miast Jej koleżanka — mocą sądowego wyroku —

najbliższy rok spędzi za kratkami i zapłaci 13 tys.
zł grzywny.

JANUSZ HAŃDEREK

©ftRYWANIE TAJEM­
NIC wiążących lub mo­
gących się wiązać z po­
chodzeniem człowieka

jako gatunku, a także
z narodzinami ludzkiej
cywilizacji — jest jed­
nym z tematów pasjo­

nujących powszechną ludzkość, a im wię­
cej wiemy i rozumiemy, tym bardziej
wzrasta ilość pytań i niewiadomych.

Normalny człowiek wychowany na Darwinie
i podręcznikach historii starożytnej, datującej
początki cywilizacji sumeryjskiej najdalej na 4
tys. lat p.n.e. — oczywiście z niedowierzaniem,
podejrzliwością, a . nawet swego rodzaju pogar­
dą przyjmuje pojawiające się tu i ówdzie hipo­
tezy, o' nieco innym naszym rodowodzie, niż.

orzyjęty za sprawą podręcznikowych definicji.
Także i oficjalna nauka niechętnie wkracza w

te rewiry, bojąc się ośmieszenia. Nauka zresz­
tą staje się coraz bardziej konserwatywna, a

metody mszczenia swych bardziej dynamicznych
i, niesfornych przedstawicieli udoskonala chy­
ba najszybciej! Skutkiem póśrednirń tego zjawi­
ska staje się otwarte poię dla hipotez dotyczą­
cych naszej przeszłości sugerowanych przez...
amatorów. Deniken, ani pierwszy, ani szczegól­
nie dociekliwy,, a jedynie utalentowany propa­
gandowa, stal się jakby symbolem tych poczy­
nań. Nauka rzuciła Denikena na stos, który nie
chce się zapalić, bowiem zgromadzony materiał
okazał się wilgotny, obracając się przeciw niej.
I tak trwamy, co rusz napotykając ha nowe nie-,
wiadome, broniąc się przed nimi wzruszeniem
ramion i klasyfikacją do kategorii „dziennikar­
skich sensacji”.

Ade oto za sprawą KAW-u, w nakładzie 60 tys.
egzemplarzy, w brzydkiej okładce, na słabym
papierze, pod nieciekawym tytułem („My z kos­
mosu”) ukazała się niedawno książka -ziipełnię
już wyczerpana (szukać, jej raczej należy w bi­
bliotekach), nie roszcząca sobie pretensji do ory­
ginalności, pióra Arnolda Mostowicza, która na

przeszło 400 stronach gromadzi całą tę sumę
nierozwiązanych zagadek, tyczących się zarówno
niezidentyfikowanych obiektów latających, jak
i pływających, nie wyjaśnionych odkryć archeo­
logicznych. tajemniczych dokumentów pisanych,
map itp. Książka stanowi właściwie zręczny wy­
bór tego, co w światowej literaturze (naukowej
l pragnącej za taką uchodzić) ostatnich 30 lat,
było przedmiotem sporów i hipotez na temat na­
szej przeszłości. Wątpię oczywiście,’by naukow­

cy zechcieli do niej zajrzeć. Ale owe 80 tys. za­
rejestrowanych wypadków obserwacji UFO, w

tym większość dokonanych zbiorowo, często
przy pomocy najnowocześniejszej aparatury jed­
nostek armii amerykańskiej — ina swoją wy­
mowę. Podobnie jak owa wyraźna przerwa w

łańcuchu ewolucji człowieka, którego rozwój
mózgu da się (jak dotychczas) wytłumaczyć naj­
prościej zewnętrzną interwencją biologiczną. 'A
jak wytłumaczyć nagromadzenie dowodów ar­
cheologicznych, wskazujących — tu już napraw­
dę brakuje kontrargumentów — że rozwój cy-
wilizacu na kontynencie amerykańskim i euro­
azjatyckim ma wspólny rodowód 'i to sięgający
nie 4 a 40 tys. lat, naruszony zresztą jakimś ka-’
taklizmem.

MOSTOWICZOWI należą się słowa u*,2.ąnia,
że wybrał te wypadki, czy dowody, które
znalazły potwierdzenie również w opinii

uczonych, gotowych zaryzykować swój autory­
tet, że przedstawia dokumenty będące przedmio­
tem badań, a nie halucynacji, że wreszcie sta­
wia problemy, pytania i . hipotezy —- a nie Sili
się na ich autorytatywne rozstrzygnięcie.

Streścić tej książki niepodobna, a na. recen­
zję nie mam. ochoty. Myślę bowiem, że ciekaw­
szy będzie dla czytelnika wybór fragmentów,
tych zwłasźęza wydarzeń, które nie były opisy­
wane szerzej w prasie polskiej. Zacznijmy od
UFO.

OTO WIĘC za sprawą amerykańskich sil
zbrojnych (odpowiednia komisja działa
też przy radzieckiej Akademii Nauk) po­

wołano z początku łat 60. dwie komisje spe­
cjalistyczne, które miały w tej sprawie przed­
stawić wiarygodny raport. Rezultat badań pod
nazwą „Błękitna Księga’\ ukazał się w 1969 r.

i. kończył się konkluzją dość wymijając*, U

„kontynuacja badań nie ma sensu, gdyż nie pc-
sunie to nauk naprzód”. W trzy lata później,
dyrektor Ośrodka Badań Astronorńięznvćh
Półm-Zach. Uniwersytetu w Illinois, dr. J. Allen
Hyńęk. członek obu komisji odciął się od rapor­
tu, prężentuj.ąc w księżce „Niezidentyfikówańe■obiekty latające.— mit czy rzeczywistość” rezul­
taty badań, dowodzące nagromadzenia przez ko­
misje materiału prowadzącego do zupełnie Od­
miennych wniosków. Książka stała się bestsel­
lerem, opisane w niej fakty dotyczyły wyłącz­
nie wydarzeń obserwowanych przez większą
ilość świadków, a niektóre z nich budzą absolut­
ne zaskoczenie:

„Wśród, wielu wydarzeń cytowanych przez
Hynka warto wspomnieć i o. tym, które miało
miejsce 2 listopada .1957 r., około 11, wieczo­
rem, czyli dokładnie w godzinę po tym, jak w

Związku Radzieckim wystrzelono satelitę z Łaj­
ką na pokładzie, o czym zresztą Amerykanie
jeszcze nie Wiedzieli. Dwunasty ..jak najbardziej
wiarygodnych świadków brało udział w śledze­
niu ewolucji UFÓ, ą cała historia trwała dwie i'

pół godziny!
Zaczęło się od. tego, że pewnemu kierowcy

ciężarówki nagle wysiadło całe urządzenie elek- ■
try.czne samochodu, gdy przeleciał nad nim na

wysokości sześćdziesięciu metrów jakiś błyszczą­
cy obiekt. Kierowcy wydawało się początkowo,
że to błyskawica, Wyskoczył, z auta i upadł na

ziemię' pod wpływem gorąca, Obiekt przeleciał
r.ad nim z szybkością tysiąca — tysiąca trzystu
kilometrów na godzinę. Kiedy obiekt się oddalił,
urządzenia elektryczne pojazdu zaczęły z powro­
tem działać.

Kierowca wraz ze swoim kolegą postanowili za­
wiadomić o tym wypadku policję. Z każdego ■
punktu, widzenia takie Opowiadanie ma mały
stopień wiarygodności i nic . dziwnego, że poli- .

cjant, który meldunek przyjął, niejaki. Fogler,
przeszedł nad nim do porządku dziennego. Ale
w godzinę później ten sam. policjant został za­
alarmowany identycznym meldunkiem innego
kierowcy. Ta informacja podana była w jeszcze
bardziej sensacyjnej formie kierowca ów w od­
ległości sześciu kilometrów od miejscowości ■IJj-
velland spotkał się „oko w oko” z liczącym oko­
ło sześćdziesięciu metrów długości obiektem le­
żącym na szosie. Obiekt błyszczał i skrzył się.
I tym razem — dalszy ciąg • nietrudno przewi­
dzieć — ęałe urządzenie elektryczne pojazdu
przestało działać. Kierowca wysiadł z wtati, a’e
obiekt szybko wzniósł* się na wysokość' sześć- .

dziesięciu metrów, a następnie odleciał.

(DAtSZT OIĄG NA STR. 4)
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Ale to był dopiero początek wydarzeń, które
nastąpiły tej nocy. Pięć po dwunastej, piętna­
ście kilometrów od Leyelland, pewien student
natknął się na leżący w poprzek szosy „podłuż­
ny, spłaszczony obiekt otoczony niebiesko-zieloną
poświatą”. Obiekt ten dopiero wtedy wpadł stu­
dentowi w oczy, kiedy w samochodzie wysiadł
mu motor i światło. Po pewnym czasie obiekt
wzniósł się prawie pionowo do góry i zniknął. A
w samochodzie wszystko zaczęło z powrotem
działać. Relację o tym wydarzeniu złożył ów stu-
ćei.t dopiero nazajutrz.

Ale policjant Fogler nadal nie miał spokojnej
nocy. Po raz trzeci został zaalarmowany przez
pewnego kierowcę, który ‘zetkną! się z UFO na

tej samej szosie. Tym razem obiekt znajdował
się na wysokości kilkudziesięciu metrów. Reszta
wydarzeń przebiegła tak, jak w poprzednich
wypadkach.

Do godziny pierwszej w nocy raz po raz różni
kierowcy alarmowali policję, że na szosie obok
miejscowości Levelland jakiś UFO albo szybuje
nad pojazdami, albo „czeka” na nie, osiadając
na asfalcie. Wszystkie opisy były zgodne — za­
równo te, które dotyczyły samego obiektu (wiel­
kość, kolor), jak i jego wpływu na instalacje
elektryczne pojazdów.

Pół godziny później kilka wozów policyjnych
ruszyło w drogę, by szukać intruza. Teraz już
nie przygodni kierowcy, ale jeden po drugim
policjanci sygnalizowali obecność w pobliżu szo­
sy, na wschód od Leyelland, niezidentyfikowa­
nego, skrzącego się obiektu.

„To poruszało się tak szybko — pisał następnie
w swoim raporcie konstabl Lloyd Ballen Anton
— że robiło wrażenie błyskawicy poruszającej
się ze wschodu na zachód”. W sumie sprawozda­
nie Foglera donosiło o piętnastu interencjach te­
lefonicznych, wszystkich o tym samym charakte­
rze. Oprócz^ego staną) z wyłączonym urządze­
niem samochód straży ogniowej, który również
zajmował się poszukiwaniem UFO. Elektrycz­
ność wysiadła, gdy nisko nad samochodem poja­
wił się błysk przelatującego obiektu...

Czy można przypuszczać, te wszyscy rf, nie
mający z sobą żadnego kontaktu ludzie umówi­
li się, czy wpadli w histerię, czy nagle wszyscy
doświadczyli halucynacji, czy też wszyscy jedno­
cześnie (wraz z policją) wzięli za UFO jakieś
normalne skądinąd zjawisko? Nie! Nie jest to

możliwe, ani nie jest prawdopodobne”.
A już wręcz frapujące są, zasłyszane przez

radioamatorów strzępy meldunków składanych
przez ekipy kosmonautów „Apollo” i „Gemini”,
w czasie lotów na Księżyc dla bazy w Houston,
utajnione, ale też nigdy nie zdementowane przez
NASA:

„Apollo XII (Conrad, Gordon, Bean) odbył lot na

Księżyc od 14 do 24 listopada 1969 roku. Prasa po­
informowała o niektórych nczegółach tego lotu.

Później okazało się, że statkowi przez cały czas

towarzyszył latający spodek. Niektóre gazety pisa­
ły ostrożnie o „jakimś świecącym obiekcie”.

„Na pokładzie statku panuje atmosfera pew­
nej nerwowości — pisały gazety — Trzej astro­
nauci. mówią o „wrogu kosmicznym” i o „tajem­
niczych obiektach latających”.

NASA próbowała początkowo interpretować
te informacje, ale po udanym locie w ogóle do
nich nie wróciła. A co było naprawdę?

Otóż na statku kosmicznym sądzono początkowo,
że ów towarzyszący im gigantycznych rozmiarów o-

biekt, to dolna część rakiety „Saturn”. Ale w pew­
nym momencie amerykański statek zmienił kieru­
nek swego lotu w kierunku Księżyca, by znaleźć
się na nader skomplikowanej orbicie, w której licz­
ne wektory obliczone zostały przez komputer w

Houston. W momencie zmiany kierunku lotu, UFO

towarzyszący statkowi, również zmienił kierunek,
dowodząc tym jednocześnie, że jest zdolny do wy­
konywania samodzielnie równie skomplikowanych
manewrów. Na pokładzie zaś „Apolla XII” Conrad
zawołał:

— Mamy szczęście! Wygląda na to, że oni maje,
w stosunku do nas przyjacielskie intencje!”

I jeszcze króciutki fragment ze sławnego latu

„Apollo XI”:
„Mówi Armstrong:
— Co to jest? O co, u diabła, tu chodzi? Chcial-

bym nąprawdę wiedzieć co to jest?!
Następuje pewne zamieszanie, a po chwili daje

się słyszeć głos kontrolera z NASA:

STEFAN CIEPŁY

UFO.
DENIKEW i...

— Co się dzieje? Czy coś nie w porządku? (tu
kilka słów, których nie udało się uchwycić). Kon­
trola lotu wzywa „Apollo XI”!

Odpowiada Armstrong:
— Są tu olbrzymie obiekty, sir! Olbrzymie! O

Boże! Ustawione są po drugiej stronie krateru! Są
na Księżycu!”

*

ONIECZNOSC skrótowej relacji nie po­
zwala zaprezentować dziesiątków przytoczo­
nych w książce przykładów. Odrębny roz­

dział autor poświęca USO, czyli niezidentyfiko­
wanym obiektom pływającym i towarzyszącym
im tajemniczym zaginięciom załóg statków,
skądinąd zupełnie nie uszkodzonych. Ot, choćby
kronika jednego tylko miesiąca 1969 roku.

„39 czerwca parowiec brytyjski „Maplebank” za­
uważył dwudziestometrowej długości statek, uno­
szony przez falc morskie. Wypadek sam przez się
banalny. Ale 4 lipca cargo brytyjskie „Cotopaxi”
napotkało na swej drodze dziesięciometrowy jacht
ze wszystkimi żaglami podniesionymi, który kiero­
wany był sterem automatycznym. Na pokładzie
statku — żywej duszy. 6 lipca parowiec liberyjski
„Golar Frost” napotkał jacht Szweda Petera Wal-
lina „Wędrowiec”. Peter Wallin był znanym szwedz­
kim żeglarzem-samotnikiem. Jacht zbudowano z

-włókien szklanych. Unoszony był przez fale, na po­
kładzie — nikogo”.

Takich przypadków zarejestrowano wiele, a

równocześnie istnieje szereg zapisów w dzienni­
kach okrętowych, mówiących o pojawianiu się
na morzu obiektów o charakterze pływającym,
wynurzających się z jego głębin i poruszających
się z ogromną szybkością.

*

RZEJDZMY teraz do archeologii, a ściślej
na kontynent południowo-amerykański, choć
nie tylko. Otóż, na terenie samego tylko Pe­

ru istnieje 50 tys. skatalogowanych przez
UNESCO miejsc z zabytkami archeologicznymi,
z których spora część w ogóle nie była badana.

Sięgające 40 tys. lat megalityczne budowle Marca-
huasi zawierają np. płaskorzeźby' łudzi czterech ras

(!?). Skąd miejscowi artyści posiedli te wiedzę? Znane

„lotnisko” w Nasca, czy tajemnice jeziora Titicaca

— spopularyzowane za sprawą Denikena — to za­
ledwie maleńki fragment tajemnic tego kontynen­
tu. Oto opisuje Robert Charroux, publicysta, repor­
ter, podróżnik, figurki z Acambaro, przedstawiają­
ce ludzi w wyraźnej komitywie z ogromną plejadą
zwierząt... przedpotopowych, albo „czarne kamie­
nie” z Ica, obrazujące polowanie na zwierzęta
przedpotopowe, przy pomocy narzędzi o... metalo­
wych ostrzach, a także badania astronomiczne przy
pomocy... teleskopu! Dawna technika jest zresztą
odrębnym tematem książki, a fascynująca historia
„kalkulatora z Rodos”, czyli nieznanej konstrukcji
instrumentu, wyłowionego z Morza Egejskiego —

wymaga specjalnego opisu.
OZMIAR tego szkicu wyklucza, bym mógł
bliżej opisać rozdział poświęcony zagadko­
wym mapom. Nie tylko bowiem głośna ma­

pa tureckiego admirała Piri Reisa dostarcza zdu­
miewających dowodów wiedzy o ukształtowa­
niu kontynentów, poprzedników Kolumba. Od­
naleziono już następne mapy (wiele!), np. Oron-
teusa, Finaeusa z 1531 r. czy arabskiego podróż­
nika Hadżi Ahmeda, potwierdzające dokładną
znajomość linii brzegojyej kontynentu amery­
kańskiego i Antarktydy przez podróżników
znacznie wcześniejszego okresu, niż czasy pa­
nowania królowej Izabelli.

I tak nie starczyło mi miejsca na najbardziej
bodaj fascynującą historię mitu Dogonów, czyli za­
mieszkałego w łuku rzeki Niger (Mali) plemienia
Murzynów sudańskich. Ich kultura była i pozosta-
je przedmiotem badań od 1930 r. m. in. małżeństw*
francuskich etnografów Griaule, a następnie Ger-
maine Dieterlen oraz Eryka Guemiera, który podjął
próbę przełożenia mitu na język współczesnej nau­
ki. Otóż mit ten, przekazywany z pokolenia na po­
kolenie, zawiera pokrywające się z naszą współ­
czesną wiedzą hipotezy dotyczące powstania wszech­
świata, historię kosmosu, opisy lotów i badań ko­
smicznych, charakterystykę Drogi Mlecznej, wresz­
cie szczegółowy opis Syriusza, m. in. planet mu to­
warzyszących. do dziś nic odkrytych, choć hipote­
tycznie realnych, według stanu naszej wiedzy.

WIĘC, czy „My z kosmosu”? — to w/końcu
rozstrzygnie się zapewne w nie dającej się
przewidzieć przyszłości. Natomiast dziś nie

wolno mi dłużej pozbawiać Czytelników rozko­
szy samodzielnej lektury tej urokliwej książki.

Obejdę się jajem,
jak się dobrze najem!

Tak powiadało XIX-wieczne przy­
słowie. I niesłusznie. W wieloletnim

programie rozwoju przemysłu spożyw­
czego do 1990 roku — drobiarstioo i

jajczarstwo zajmują poczesne miejsce.
Z doniesień statystycznych .wynika, że
w 1978 r. przeciętny Polak skonsu­
mował ok. 8 kg drobiu t ok. 1,3 kg jaj,
przyjmując, że dwa średniej wielkości
jaja ważą nieco ponad 100 gramów.
To porównanie wypada wprawdzie
na korzyść drobiu, ale faktycznie jaj­
ka mają największe znaczenie. W

przeciwieństwie do drobiu, który nie

jest jeszcze regularnym składnikiem
naszego menu — jajka w każdym do­
mu wykładane są na talerz lub wkła­
dane do kieliszka — nie tylko na

świętą, lecz codziennie. Pozostańmy
więc przy jajku.

W latach 1951—78 produkcja jaj
wzrosła w Polsce 2,5-krotnie — z 3,4
mld do ponad 8 mld sztuk (2 proc,
produkcji światowej), a spożycie
zwiększyło się «-T16 do 225 sztuk
(RFN — 320, tsRS — 300, Węgry i

NRD po 280) przy tzw. minimalnej

normie fizjologicznej w wysokości 180
sztuk. Tak znaczny wzrost produkcji
jajek jest swoistym fenomenem gos­
podarczym. Jest to bowiem artykuł,
którego produkcja należy do najbar­
dziej ekstensywnych w całym rolnic­
twie; ok. 95 proc, całej produkcji jaj
konsumpcyjnych pochodzi z indywi­
dualnej gospodarki chłopskiej. Daje
to wyobrażenie, jak bardzo zostalibyś­
my zasypani jajkami, gdyby wresz­
cie udało się choć trochę uprzemysło­
wić tę dziedzinę produkcji.

Jednak nie brak koncentracji i wciąż
ekstensywny charakter produkcji, lecz
skup jest najwęższym gardłem w ca­
łym przemyśle jajczarskim. Do ok. 25

tys. punktów skupu trafia zaledwie
trzecia część całej produkcji. Zbyt
uboga sieć odpowiednio wyposażonych
(głównie w urządzenia chłodnicze) lo­
kalnych magazynów, w zestawieniu z

rozproszoną i naturalną produkcją —

oto przyczyny wciąż znacznej sezono­
wości w skupie jaj. Od blisko 30 lat
ok. 76 proc, dostaw rocznych pochodzi
z 6 miesięcy wiosenno-jesiennych, Siłą

rzeczy powoduje to konieczność ro­
bienia zapasów, czyli dość długiego
niekiedy przechowywania jaj.

Zwyczajny zjadacz rozpoznaje war­
tość jajka z pomocą własnego nosa, co

niekiedy bywa przykre. Czasem w

sklepie korzystamy z podświetlacza,
kompletnie nie wiedząc, czemu właś­
ciwie oglądanie jajek pod światło ma

służyć. Człowiekowi się zdaje, że jeśli
w środku nie zobaczy kurczaka, zna­
czy — jajko jest dobre. Tymczasem —

niekoniecznie. O wieką jajka informu­
je bowiem wielkość komory powietrz­
nej, która w świeżym jajeczku prosto
od kury wynosi 1—2 mm, zaś w ja­

jeczku oblanym majonezem wynosić
mogła przed ugotowaniem i 15 razy
tyle. A maksymalna wielkość komory
— powiada nauka. — przy której jaj­
ko można uważać za całkowicie świe­
że, nie powinna przekraczać 6 mm, bo
taki jest metryczny odpowiednik ty­
godniowego przechowywania we właś­
ciwych warunkach, czyli w chłodzie.

Jajko, jest artykułem pierwszej po­
trzeby, trudnym do zastąpienia. Die­
tetycy obliczyli, że zjedzenie 2 jajek po­
krywa 1/3—1/6 dziennego zapotrzebo­
wania człowieka na białko, żelazo,

fosfor i kilka rodzajów witamin z

grupy B. Z porównań składu mineral­
nego jajka, wieprzowiny i mleka —

jajko wychodzi zwycięsko!

Tokio. Według starego japońskiego
wierzenia każde życzenie napisane n»

czerwonym papierze i umieszczone na

łym 380-letnim kamiennym posągu
powinno się spełnić. CAF — UPI

Zamarznięte w mgnieniu oka...
Owoce zanurzone w ciekłym freonie ulegają zamrożeniu tak szybko, że

nie uszkadza to komórek i pozostają „świeże”. Metoda amerykańskiej fir­
my Immersion Quick Freeze Systems pozwala także na szybkie obieranie
owoców. Po zanurzeniu w ciekłym freonie, * następnie w ciepłej wodzie,
skórka sama odchodzi od owoców.

W
o

„Ultra-Bond”
Klej o tej nazwie, łączy elementy ceramiczne ze stalą nierdzewną, alu­

minium lub miedzią. Podstawowym składnikiem jest tlenek aluminium.
Nanoszony w temperaturze pokojowej — po zakrzepnięciu zachowuje
trwałość w temperaturze powyżej 1500 st. C.

Jak przenosić worki?
Urządzenie Glsmaetic Ltd składa się ze specjalnej poduszki nieco wklę­

słej i połączonej z systemem ssaw wytwarzających silne podciśnienie.
Poduszka zawieszona na szynie za pomocą systemu wielokrążków — po­
zwala na przenoszenie worków o wadze 50 kg napełnionych sypkimi ma­
teriałami w 'ten sposób, że są one przesysane i mogą być transportowane
wzdłuż szyny nośnej.

Kamienne miasto w Kordylierach
W Kolumbii na grzbiecie Santa Maria znaleziono ruiny tajemniczego

miasta. Zajmowało ono obszar ponad 2 km kw. i rozciągało się na 12 ka­
miennych tarasach wykutych w zboczu. Wokół miasta zachował się cały
system dróg oraz schodów. Istniał tutaj oryginalny system odprowadzania
wód deszczowych. Uczeni przypuszczają, że miasto rozwijało się ok. X—
XIV w.n.e. Było ono dziełem nieistniejącego już plemienia Indian
Taironas.
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RAFIC DO HISTO­
RII MOŻNA ROŻ­
NYMI SPOSOBAMI;
NA JEJ
MOŻE

; DZIC
i NOSC,

PRZYTRAFIŁO SIĘ
NIEJAKIEMU WIL­
CZKOWI Z WIEL­

KANOCY. Ówże „sądzony by) z Janem zc

Ściborzyc o krowę podstępnie z pastwis­
ka wykradzioną”. Zapis tej treści znajdu­
je się w aktach sądowych z roku 1382 i

jest pierwszą pisaną wzmianką o wsi
WIELKANOC. Początki jej sięgają jed­
nakże dalej, niż kiedy to jeden z jej ■
właścicieli tak niefortunnie usiłował zwę­
dzić krowę sąsiadowi. Są bowiem dowo­
dy, że Wielkanoc istniała już za czasów
Kazimierza Wielkiego Nazwę 'jej znawcy
istotnie wiążą ze świętem Wielkanocy, a

ściślej z misteriami wielkanocnymi, urzą­
dzanymi przez posiadacza wsi, na które to

spraszał licznych gości. Mówiło się wtedy
pono — „dokąd jedziesz? — do Wielka­
nocy”. Późniejsi posesjonaci zwali
wet Wielkanockimi

Kolejne interesujące rozdziały
nikach wsi dotyczą przełomu
XVI i XVII i związane są z dziejami re­
formacji w Polsce. Wielkanoc stała się
ośrodkiem kalwinizmu. Nietolerowani w

Krakowie innowiercy za sprawą Wielo-
wiejskiego ż Wielkanocy postawili tam
zbór. Z biegiem czasu ośrodek wielkarióc-
ki krzep|, był tam dom gościnny dla piel­
grzymów, a nawet'drukarnia. Przez pe­
wien czas z Wielkanocą było związane
nazwisko profesora Wszechnicy Jagielloń­
skiej Jana Brożka, wybitnego uczonego
tamtej epoki. Matematyk, astronom, geo­
graf, kartograf, teoretyk muzyki, pierwszy
w Polsce historyk nauki, zwolennik re­
formacji ■— spędził parę lat w Wielkano­
cy, by uniknąć szykan, na jakie mógłby
być narażony., w Krakowie z powodu
swych przekonań religijnych. Można po­
wiedzieć, że kalwinizm w Wielkanocy
zlikwidowali protestanci — Szwedzi nisz­
cząc oraz rabując zbór i skarbiec podczas
„potopu”.

Na tym w zasadzie można by zakończyć
krótki wyciąg z „Kroniki wsi Wielkanoc”
spisanej ręką Ludwika Dudy — wicedy­
rektora Technikum Ekonomicznego w

Krakowie w roku 1967. Od czasów bo­
wiem najazdu szwedzkiego, Wielkanoc
stała się znów zwykłą wsią. Lata bogatsze
w wydarzenia nastały z końcem XIX wie­
ku. W te czasy sięgają już pamięcią
współcześni wielkanoczanie.

Opowiada Józef Duda: — „Ojciec mój
Andrzej, jeszcze za zaborów, założył we

wsi tajną szkołę. Uczył w niej języka
ojczystego, historii, geografii i rachunków.
Lekcje odbywały się w chałupach, a gos­
podarze w tym czasie pikietowali okolicz­
ne wzgórza bacząc by jakiś patrol kozac-

KARTY
ZAPROWA-
I PAZER-

JAK TO

się na-

w kro-
wieków

ki nie przerwał nauki. Podobne szkółki
utworzył z biegiem czasu i w innych
wsiach w okolicy. Tu w Wielkanocy ma­
my najstarszą w gminie straż pożarną. 50
lat obchodziła w 1969 roku, akurat w tym
samym czasie, kiedy wieś fetowała swoje
000-lecie. Także u nas powstało pierwsze
y okolicy kółko rolnicze a gospodynie
wiejskie działały już w kole w 1936 roku.

■O teatrze amatorskim opowiadał mi oj-
iec wspominając wczesną młodość (uro­

dzony w 1882 roku). W Wielkanocy także
sko pierwsi postawiliśmy dom ludowy”.

Mówiąc o domu ludowym, mój rozmów­
ił używa czasu przeszłego i na chwilę
awiesza głos.. Dom ludowy spalił się nie­

stety. Los bywa okrutny. Pożar zaczął się
od remizy i nie było czym się z nim roz­
prawić. Od tego czasu życie kulturalne
w Wielkanocy przygasło, ale nie zamarło.
Tłumaczą to tak: — „Jak ojcowie byli spo­
łecznikami, to i dzieci coś z tej pasji z

domu wyniosły”. I rzeczywiście — wśród
ludzi, którzy w ciągu ostatnich kilkudzie­
sięciu lat czegoś dla Wielkanocy dokonali,

TOMASZ
ORDYK

powtarzają się nazwiska Dudów, Kośmid-
rów, Bonembergów, Musiałów, Kwiecieni.
Za ich to sprawą w Wielkanocy działo się
wiele i dzieje się nadal. W swoim czasie
wygrywali konkursy higienizacji wsi. Od
zdobytych nagród wziął początek naj­
pierw wodociąg a później gaz dla wsi.
Młodzież w starym kamieniołomie urzą­
dziła boisko sportowe...

Teraz problemem numer 1 jest budowa
nowego domu strażaka. Ińż. Andrzej Gu-
gała, prezes OSP, który po 47 .latach po­
wróci). do rodzinnej Wielkanocy i czynnie
wypełnia czas emerytury, ma już przygo­
towane plany i twierdzi, że wmurowanie
kamienia węgielnego wspaniale uświetni
przypadający w czerwcu jubileusz 60-le-
cia strażackiej jednostki. Wszyscy są
zgodni, że taki obiekt jest Wielkanocy
bardzo potrzebny. Żona Józefa Dudy, He­
lena — przez 8 lat prowadząca ośrodek
kultury w Gołczy — powiada, że telewizja
przestała już być atrakcją i ludzie łakną
bezpośredniego kontaktu z kulturą. Na
potwierdzenie swej obserwacji mówi o

. ogromnym zainteresowaniu. towarzyszące­
mu każdej próbie chóru czy orkiestry
dętej. Niedawno przygarnięto resztki roz­
padającego się zespołu ,;dętego” z sąsied­
niej Rzeżuśni, który pilnie ćwiczy, a pre­
mierowy koncerj... na Wielkanoc.

Jest jeszcze jedna sprawa — uzupełnia
Józef Duda — warta zachodu. Mamy- tu­
taj kilku interesujących twórców ludo­
wych. Helena Kośmider jest znaną haf-
ciarką, swoje umiejętności przekazuje,
młodszym koleżankom. Maluje również
na szkle. Ludwik Orczyk jest rzeźbiarzem.
Swą twórczość opiera na motywach ludo­
wych ale inspiruje go też literatura. Za
cykl postaci z Reymontowskich „Chło­

dów” otrzymał jedną z kilku nagród. Są
domy, których wnętrza zdobi się jeszcze
papierowymi kwiatkami i pająkami. War­
to by to zebrać w małą ekspozycję.

PYTAM
NA KONIEC O OBYCZAJE

WIELKANOCNE. Niestety, te zanik­
ły prawie doszczętnie. Nie ma już

komu robić kraszanek. Tylko jeszcze stra- ,

żacy trzymają fason. Na śmigus-dyngus
wyciągają starą sikawkę i jak kogoś po­
traktują tak ód serca, to nic tylko na pło­
cie się rozwiesić.

Wielkanoc, to nieduża wieś — liczy
około setki gospodarstw i choć jest pra­
wie zrośnięta z Gołczą, jej mieszkańcy po­
czuwają się do odrębności. Dumni są ze

swego dorobku, czystego powietrza i zdro­
wej wody. Wierzą, że lepszej nie ma w

całej okolicy i twierdzą, że dzięki niej
w Wielkanocy żyje się dłużej.

lę-

AKI KSZTAŁT PRZYBIERZE IRAŃ­
SKA REPUBLIKA ISLAMSKA, OD­
POWIEDZIEĆ W TEJ CHWILI NIE
SPOSOB. Ajatollah Chomeini odrzucił

zarzut, jakoby zmierzał do utworzenia

państwa teokratycznego, w którym
władza znajdować się będzie w rękach
szyickiego kleru. Twierdził, że rewolu­
cja w Iranie miała charakter nie tyle
religijny ile społeczny, a jej głównym

celem było obalenie autokratycznego • władcy, zniesienie
obcej dominacji i zahamowanie niszczących kulturą i tra­

dycję islamu wpływów zdegenerowanego Zachodu.

Niewątpliwie, rosnące niezadowolenie mas, które w mini­
malnym stopniu korzystały ze strumienia petrodolarów,
pauperyzacja ludności wiejskiej, panosząca się jawnie ko­
rupcja oraz ucisk polityczny, potęgowany terrorem tajnej
policji szacha — odegrały istotną rolę w przewrocie. Byłoby
jednak błędem niedocenianie siły jaką reprezentował, liczą­
cy ok. 180 tysięcy osób kler szyicki, pozbawiony przez> sza­
cha wielkich majątków i przywilejów, pozwalających mu

dawniej odgrywać znaczącą rolę w życiu społecznym. Mu­
zułmańscy duchowni — mułłowie, uczeni teolodzy-ulemowie
i najbardziej wpływowi — ajatollahowie nie pogodzili się
nigdy z polityką odsuwania ich od wpływów i władzy, która
— jak uważają — należy im się z racji wielowiekowej tra­
dycji i prawa koranicznego. Z niechęcią patrzyli też na pro­
ces laicyzacji życia publicznego wyrażający się m. in. ze-

_

świecczeniem prawa, szkolnictwa,- czy równouprawnieniem
kobiet.

Sytuacja w Iranie, kraju, w którym większość stanowią
szyici, wyróżnia sie pewną specyfiką spośród innych kra­

jów muzułmańskich. W przeciwieństwie do sunnitów widzą­
cych we władzy świeckiej podwójny autorytet —’ państwa
i religii — skupiony dawniej w rękach potężnych kalifów
— „następców Mahometa”, szyici ’) bliżsi są idei teokracji
Islamskiej. Jednakże nurt głoszący, podobnie jak to robi
irański ajatollah — powrót do „czystego islamu” (niektórzy
widzą w nim swoistą reakcję na polityczne, gospodarcze
i kulturalne wpływy Zachodu) daje się wyraźnie zauważyć
także w innych krajach muzułmańskich. Niestety, ów —

jak go się czasem zwie — „renesans” islamu, przybiera czę­
sto bardzo konserwatywne-, formy, a na jego czele stają nie­

jednokrotnie najbardziej zachowawcze elementy muzułmań­
skiego kleru i skupione wokół nich siły skrajnej prawicy.
Takie jak egipskie. „Bractwo Muzułmańskie” czy pakistań­
ska partia Dżamat. Wzorem dla nich jest feudalna, mimo
swych osiągnięć cy wilizacyjno technicznych, Arabia Saudyj­

ska, gdzie — zgodnie z prawem Koranu — złodziejom obcina
się rękę, gdzie kamienuje się za cudzołóstwo, chłoszcze za

publiczne pocałunki lub picie alkoholu. (W 1977 r. światowe
echa wzbudziła publiczna, dokonana przez najstarszego
szejka klanu, egzekucja na saudyjskiej księżniczce oskarżo­
nej o zaślubienie innowierca, w dodatku nierównego jej
stanem).

Hasło reislamizacji stanie się bardziej zrozumiale, jeśli
uwzględni się fakt, że islam nie zna rozdziału między władzą
świecką i religijną. Że jest nie tyle religią, ile zintegrowaną
ideologią religijno-społeczną, stanowiącą fundament życia
zarówno jednostkowego jak społecznego i politycznego. „Re­
ligia, moralność i prawo są w islamie ze sobą tak ściśle'
splecione, że klasyczni autorzy muzułmańscy nie robili roz­
różnienia między tymi dziedzinami”!). Fakt ów znajduje

WIESŁAW MERC1K

swoje odbicie także w islamskim prawodawstwie, czyli sza­
rłacie.

WŁAŚNIE SZARTAT, czyli kodeks praw islamu jest
klasycznym przykładem zespolenia tęgo, co świeckie
i tego, co święte. Źródłem szariatu jest teologia. Opie­

ra się on bowiem na Koranie, na sunnie — czyli Tradycji
oraz na komentarzach do Koranu. Stąd też obok siebie znaj-

. dują się tam przepisy dotyczące kultu, jedzenia, handlu, prze­
pisy prawa karnego, cywilnego a nawet administracyjnego.
Inaczej niż w systemach europejskich, prawo nie stanowi
odrębnej dziedziny jest raczej .formą praktycznego stosowa­
nia zasad religii w życiu 'ndywidualnym i społecznym”. W
islamie — „nie ma różnicy między normą religijną a normą
prawną, nie ma rozróżnienia przestępstwa i grzechu”’). —

„Każda kwestia prawna jest sama w sobie kwestią sumie­
nia” *).

Potwierdzają to zresztą także poglądy niektórych współ­
czesnych specjalistów z zakresu prawa islamskiego:

„Islam jest zarazem wiarą i prawodawstwem, a kodeks praw
rezultatem wiary” — pisał Mahmud Shaltout, członek Zgroma­
dzenia Wielkich Ulemów, wykładowca na słynnym uniwersyte­
cie. al-Azhar w Kairze, uważanym za najwyższy autorytet teolo­
giczny w świecie islamu.

„Koncepcja rozdziału religii od państwa w tym sensie, że sto­
sunki między wiernymi a Bogiem reguluje religia, a ustrój
i administracja państwowa są od niej oderwane i uzależnione od
uznania ludzi, jest całkiem obca muzułmańskiej mentalności” —

stwierdzał dr Abd el-Mon’im Nimr z uniwersytetu kairskiego.
Stąd też współcześni reformatorzy islamu, względnie po­

litycy, którzy jak Atatiirk w Turcji czy Naser w Egipcie
prowadzili politykę „rozdziału Kościoła od państwa” — spo­
tykają się dotąd z ostrym potępieniem ze strony muzułmań­
skich tradycjonalistów.

Za zwolennika ortodoksji uchodzi także Chomeini, który
swe poglądy na rolę religii w państwie wyłożył m. in. w

książce pt. „Rząd islamski”:

„Rząd islamski jest rządem prawa bożego (...) Prawdziwa
władza ustawodawcza należy wyłącznie do Boga. Nikt inny nie
ma prawa sprawować rządów na zasadzie innej niż w oparciu
o autorytet dany przez Boga (...) Ponieważ rząd islamski jest
rządem prawa (szariat), nikt inny poza uczonym w prawie mu­
zułmańskim nie powinien zajmować się sprawowaniem rządów.
To on powinien działać we wszystkich dziedzinach, w których
działał sam Prorok, nic nie dodając ani nie ujmując w najmniej­
szym stopniu. Powinien stosować kary kanoniczne jak to czynił
Prorok i winien rządzić zgodnie z objawieniem Boga”.

Oparcie życia osobistego i społecznego na szarłacie poz­
woli, zdaniem ajatollaha, wyeliminować zgubne wpływy de­
kadenckiego Zachodu i ocalić zagrożone przezeń wartości
kultury i obyczajów muzułmańskich: „Nasz naród, który
starano się odciągnąć od religii pokusami materialnymi jest

zadowolony z możliwości ponownego wejścia na drogę bożą
i odnalezienia swej prawdziwej duszy” — mówił w wywia­
dzie dla „Le Monde”.

TRUDNO
OCENIC skalę przeobrażeń, jaka za rządów, dy­

nastii Pahla\’i dokonała się w świadomości Irańczyków,
w każdym razie nie można mieć pewności, że wszyscy

z entuzjazmem przyjmą powrót do „czystego islamu” oraz

^egzekwowaną środkami administracyjnymi) odnowę mo­
ralną i religijną, która oznaczałaby także powrót dominacji
kleru w życiu społecznym. Pojęcie odnowy bywa zresztą
różnie rozumiane. Tak np. w Pakistanie wprowadzono cen­
zurę „kościelną” filmów, a do wzrostu pobożności dąży się
tworząc w fabrykach specjalne izby modlitwy. Releguje się
także z uczelni studentów nie biorących udziału we wspól­
nych piątkowych modłach.

Jak ów proces będzie przebiegał w Iranie, nie wiadomo.
W każdym razie, krytyka przyznanego kobietom przez sza­
cha statusu oraz niektóre wcześniejsze wypowiedzi, ajatolla­
ha mogły wzbudzić niepokój wśród tej części społeczeństwa,
która — pragnąc zachować wierność religii — nie jest prze­
ciwna postępowym reformom. A tych właśnie „reformato­
rów islamu” krytykował Chomeini we wspomnianej książce:

„(Reformatorzy islamu) krzyczą: „Biada islamowi”, kiedy ten
orzeka karę 80 uderzeń za picie wina (...) albo kiedy islam do­
maga się ukamienowania ha śmierć cudzołożnego mężczyzny czy
kobiety (...) O, jak biadają: „To twarde i okrutne zasady wyni­
kające z okrucieństwa Arabów”, A przecież zasady kar w isla­
mie wprowadzono po to, aby zapobiec sprośności i niemoralnemu

postępowaniu (...) Nie ma miejsca na poglądy czy uczucia w sy­
stemie rządu islamskiego. To Prorok, imamowie i naród — wszy­
scy kierują się życzeniami Boga i jego prawami”.

WBREW POZOROM, islam w swej praktycznej
wykładni nie stanowi jednolitej ideologii. Nawet 'w

tych krajach, gdzie nie zniesiono oficjalnie szariatu,
przepisy jego stosuje się bardzo elastycznie, a w prawie kar­
nym i cywilnym wyraźnie dają'się. odczuwać wpływy euro­
pejskie. . Także w zakresie stosunków społeczno-ekonomicz­
nych występują, zależnie od ekra.iu, znaczne nieraz różnice.
Dlatego też pytanie jaką rolę odegra szyiz.m w Iranie nie
należy do łatwych. Ideologia religijna bowiem „zawsze da­
wała się przykrawać do różnych celów politycznych”.

t) Szyizm naucza, że prawowita władza należy do linii ima­
mów wywodzących się od zięcia Mahometa, Alego. Jeden z nich
ma się pojawić ponownie jako prorok, aby odnowić świat w du­
chu sprawiedliwości. Zanim to nastąpi władzę powinni sprawo­
wać „uczeni w Piśmie”, z) J. Bielawski — „Islam”. ’) J. Reych-
man — „Mahomet 1 świat muzułmański”, 4) A. Mrozek.— „Korsą
i kultura arabską”.
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NR 83 GAZETA POŁUDNIOWA Sir. S

1ES,NI ZAWSZE towarzyszyły zoł-
—-/C. NIERZOWI. kto JE TWORZYŁ KTO

SŁOWA UKŁADAŁ, KTO PISAŁ MU-
liOóBO ZYKĘ? NAJCZĘŚCIEJ TEGO WŁAŚNIE

NłE W!EMY, GDYŻ PIOSENKI PRZE-
WAŻNIE POWSTAWAŁY ANONIMOWO

przy ognisku, po bitwie, gdyŻOŁNIERZ NA GODZINĘ—DWIE SAM
STAWAŁ SIĘ POETĄ, DAJĄC WYRAZ

MElWssSlJFY SWOIM UCZUCIOM, TĘSKNOCIE RE­
FLEKSJI NAD HISTORIĄ, ŻYCIEM I ŚMIERCIĄ. ""

Pierwszą, najstarszą polską pieśnią żołnierską byłaby ta, któ­
rą przytacza Gall Anonim w „Kronice polskiej”. Mieli śpiewać
ją rycerze Bolesława po szturmie Kołobrzegu w 1103 r.:

Naszym, przodkom wystarczały ryby słone i cuchnące,
Mł! po świeże przychodzimy, w oceanie pluskające!...

Dr: ą znaną nam dzisiaj pieśńią polską wojenną byłaby sza­
cowne ..Bogurodzica”, śpiewana pod Grunwaldem, co zaświad­
cza Eługosz. Z kolei mielibyśmy nie mniej starożytną pieśń
„Idzie żołnierz borem, lasem”, potem przepiękną -„Dumę rycer­
ską” poety-rycerza Adama Czachrowskiego (Powiedz, wdzięczna
kobzo moja... Cóż może być piękniejszego nad człowieka rycer­
skiego?), potem hymn konfederatów barskich (Stawam na pla­
cu z Boga ordynansu...), następnie „Jeszcze Polska nie zginęła”,
którą po raz pierwszy zaśpiewał jej autor, Józef Wybicki, pod­
czas zebrania oficerów legionowych w Reggio, w lipcu 1797 r.

W okresie narodowych powstań i pierwszej wojny światowej pow­
ołały takie znane i śpiewane do dziś pieśni, jak „Bartoszu, Bartoszu”,
„Dalej chłopcy, dalej żwawo”, „Bywaj dziewczę zdrowe”, płomien­
ia „Warszawianka” francuskiego poety Delavigne’a, „Tysiąc wa­
lecznych” niemieckiego poety Mosena, „Hej strzelcy wraz” Anezyca,
„Somosierra” Konopnickiej, anonimowa „Wojenko, wojenko”, „Przy­
byli ułani”, ogromnie popularna piosenka „O mój rozmarynie” i
wreszcie sławna „Piechota”, napisana w okresie pierwszej wojny
światowej przez Leona Łuskinę z Chęcin koło Kielc, zawodowego
żołnierza, legionistę, z czasem pułkownika. Był wszechstronnie

uzdolnionym muzykiem i jego piosenki zasilały m. in. repertuar
Hanki Ordonówny. Niewiele brakowało, a jego autorstwo „Piechoty”
nigdy nie byłoby znane, gdyby nie książka S. Łozy „Czy wiesz kto to

jest?” wydana w 1938 r. Tylko tam bowiem zostało napisane, że Łu-
skino jest autorem „wielu piosenek i wierszy, m. in. »Nie nosim wy­
łogów i szary nasz strój«”.

Z
ASŁUGA wyszperania tej i wielu innych frapujących
spraw dotyczących historii i losów polskich piosenek żoł­
nierskich przynależy Tadeuszowi Szewerze, autorowi

bardzo pięknej antologii polskiej pieśni z lat 1939—45 pt:
„Niech wiatr ją poniesie”. Jeszcze tu i ówdzie można ją dostać
w księgarni, gorąco polecam tę lekturę!

Z piękną, o wysokich walorach artystycznych „Piechotą”, jed­

ną z najchętniej śpiewanych przez wojsko w okresie dwudzie­
stolecia pieśni, wkraczamy już we wrzesień 1939 r. Jakie inne
pieśni wówczas żołnierze śpiewali? Kto był autorem słów, kto
komponował melodie? Jak potoczyły się losy ich twórców?

Prócz wymienionych tutaj pieśni, z których część należała do
stałych pozycji w wojskowym śpiewniku, były też i inne, dziś
już zapomniane, bądź też takie, które nie zdobyły sobie wielkiej
popularności. Dość wspomnieć, że Adam Kowalski, kapitan Woj­
ska Polskiego, który jako poeta debiutował na froncie (ciężko
ranny pod Krzywopłotami). był autorem dwu zbiorów pieśni,
„Lutni w tornistrze" i „100 pieśni żołnierskich”. Wśród nich by­
ły takie znane, jak „Miała matka trzech synów” i „Morze, nasze

morze”. •

Powietrzne siły zbrojne posiadały bardzo piękny „MARSZ LOT­
NIKÓW”, którego melodię opracował por. Stanisław Latwis. Tak,
Latwis, bohater „PILOTA GWIAŹDZISTEGO ZNAKU”, pilot-Iegen-
da, którego postawa i postępowanie opisane w książce Meissnera do
dziś kształtują serca i umysły kolejnych roczników młodych Pola­
ków. Nim Latwis zginął 12 maja 1935 r., zdołał nakłonić Aleksandrę
Agnieszkę Zasuszankę, aby napisała słowa do opracowanej przez
siebie melodii, pochodzącej z czasów Powstania Kościuszkowskiego.
Z kolei w czasie Powstania Warszawskiego do melodii tej żołnierz
zgrupowania AK „Żaglowiec” na Żoliborzu, pchor. „Zbyszek” —

Bronisław Robert Lewandowski napisał słowa „MARSZA ŻOLIBO­
RZA”, zrządzeniem losu tak się zaś złożyło, że autora „Marszu Żoli­
borza” poznałem w Chicago, gdzie popularny a w doskonałej formie

będący Bob Lewandowski prowadzi audycje radiowe i telewizyjne
dla Polonii amerykańskiej, bywając zresztą w Polsce niemal co roku.

. Słowa przypomnienia należą się też A. Zasuszance, jako że to
nie tylko przezacna Polka, ale i niemal krakowianka, bo uro­
dziła się w Książu Wielkim, w dawnym pow. miechowskim.
Była entuzjastką lotnictwa, nauczycielką w warszawskim gim­
nazjum Kochanowskiego, dziennikarką, na obczyźnie pisała ży­
ciorysy lotników biorących udział w bitwie o Anglię i wykła­
dała język polski w Szkolć Morskiej, którą kierował znany au­
tor książek marynistycznych kpt. K. O. Borchardt. Po wojnie
pani Zasuszanka-Dobrowolska osiadła w Kielcach jako kustosz
Muzeum Świętokrzyskiego i m. in. zorganizowała muzeum

Sienkiewicza w Oblęgorku, Żeromskiego w Kielcach, Kocha­
nowskiego w Czarnolesie...

OSZAŁAMIAJĄCĄ KARIERĘ w kraju i za granica zrobiło
słynne „SERCE W PLECAKU”, jedna z najpopularniejszych

pieśni żołnierskich, znana już dobrze we wrześniu 1939 r. Na­
pisał ją w 1933 r„ na konkurs zorganizowany przez „Żołnierza Pol­
skiego”, mieszkaniec Jarosławia Michał Zieliński, podoficer zawo­
dowy, członek orkiestry wojskowej w Truskawcu. Walczył we wrze­
śniu, potem wrócił do rodzinnego Jarosławia i przez wicie łat wy­
kładał w tamtejszej Państwowej Szkole Muzycznej. Zmarł przed
sześcioma laty.

KONRAD STRZELEWICZ

Pieśń

żołnierska

MIESIĄC PAMIĘCI NARODOWE1

Wspomniany już tu T. Szewera rozwiązał w swojej antologii
zagadkę niejednej'polskiej pieśni, w tym i autorstwo „Rozszu-
miały się wierzby plączące”. Uchodziła za anonimową pieśń par­
tyzancką, okupacyjną, ale są świadectwa, że śpiewał ją już żoł­
nierz polski we wrześniu. I tak też było, gdyż pieśń napisał w

1937 r. Roman Ślęzak, syn chłopski, nauczyciel muzyki i śpie­
wu w Szkolę Podoficerskiej dla Małoletnich nr 3 w Nisku nad
Sanem. Urodził się w Baranowie Sandomierskim, w okolicy peł­
nej wierzb... Piosenka powstała na konkretne, zamówienie do­
wództwa szkoły: „potrzebna jest taka piosenka żołnierska, którą
elewi mogliby śpiewać przy każdej okazji... Należałoby w niej
uwzględnić ogólną sytuację i zagrożenie kraju”.

Z wierszem poradził sobie autor łatwo, zaś z melodią jeszcze
łatwiej, bo zapożyczył ją z pierwszej części kompozycji W.
Agapkina „Pożegnanie Słowianki”. Ów Agapkin zaś, to zno­
wu osobny rozdział. Sierota, wychowanek 308. Astrachańskiego
Pułku Piechoty, trębacz orkiestry wojskowej w Tambowie. Był
kapelmistrzem orkiestr wojskowych i m. in. stroicielem biją-
cych do dziś kurantów moskiewskich. W dniu pogrzebu Leni­
na prowadził orkiestrę, dyrygując marszami żałobnymi. On też

dyrygował orkiestrą na placu Czerwonym 7 listopada 1941 r.

podczas sławnej defilady wojskowej, kiedy to defilujące oddzia­
ły wprost z placu Czerwonego szły na przedpola stolicy, w kie­
runku szosy wołokołamskiej, by odpierać ataki niemieckich
czołgów.

O pieśniach polskich, żołnierskich, wrześniowych można by
jeszcze długo.

KOŃCZY SIĘ WRZESIEŃ, milkną działa, nie słychać już
pieśni polskich wśród lasów i pól zniewolonego kraju. Ale
tylko na krótko. Już w drugą niedzielę października w Ru­

munii, w obozie internowanych żołnierzy polskich w Bals, chór
obozowy wykonuje świeżo skomponowaną pieśń. Pieśnią tą już
wkrótce rozbrzmiewał świat cały, słychać ją było w Afryce,
Szkocji, we Włoszech, a wraz z cichociemnymi trafiła do pol­
skich, partyzanckich lasów. Mowa tu o słynnej ..Modlitwie obo­
zowej” kapitana Adama Kowalskiego, nawiązującej do nie mniej
słynnej modlitwy Mickiewicza: „O, Panie, któryś jest na

niebie...”.
Na zakończenie warto nadmienić, że pokłosie wojennej piosenki

żołnierskiej z lat 1939—45 było bardzo obfite. W kraju powstają
piosenki konspiracyjne, partyzanckie i powstańcze, takie Jak
„MARSZ GWARDII LUDOWEJ” czy „MARSZ MOKOTOWA”, na

Zachodzie „CZERWONE MAKI”, w Sielcach słynna „OKA” I

„MARSZ PIERWSZEGO KORPUSU”. Na listę twórców piosenek
wpisują się żołnierze Ludowego Wojska Polskiego — Leon Paster­
nak, Adam Ważyk, Edward Pałczyński i Mieczysław Drobner, kra­
kowianin, przed wojną dyrygent opery w Krakowie, podczas wojny
instruktor Wydziału Polityczno-Wychowawczego HI Dywizji inj.
Romualda Traugutta. Wiele z powstałych wówczas pieśni raz n*
zawsze wpisało się do repertuaru polskich pieśni wojskowych.
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ADAM

GARBICZ FILMY

ŚWIATA...
kiem na bieżąco, choć ich po­
ziom jest taki sobie, a wysie­
dzieć trudno. Wyjątkiem może
się okazać tylko kubański BRY­
GADZISTA, film na razie nie

znany, bo to odkrycie nieda­
wnego festiwalu w Berlinie Za­
chodnim, reżyserski debiut Oc-
tauio Cortazara, traktujący o

(owszem, frapującym) temacie

porewolucyjnej akcji szerzenia
oświaty, która pozwoliła Ku-

bańczykom prześcignąć w tej
dziedzinie Stany Zjednoczone (!)
—*co Amerykanie sami ze wsty­

dem przyznają.
pozostałych ty\ko j<

'film. nie ffiawi o wsp%.lczesrl

' Po raz pierwszy także w Kra-

łfcdwje (od 17 do 23 kwietnia)
będzie można zobaczyć pełny
zestaw polskiego dorocznego
PRZEGLĄDU FILMÓW ŚWIA­
TA: w ostatnich czasach podzie­
lony on został na dwie części,
ta druga nazywa się Tygodniem
Krytyki Filmowej i ma skupiać
dzieła dla koneserów.

Wszystko jest względne: Po­
wiem więc od razu, że nie wi­
dzę szczególnie racjonalnych
powodów, dla których w dru­
giej części „Konfrontacji” mu-

siały się znaleźć dzieła tak gło­
śne na całym . świecie, jąk
WESELE Altmani, czy ŻYCIE

_

PRZED SOBĄ, według wydanej SZPITAL PRZEMIENIENI^Ze-
u' nas niedawno książki Ajara;
z kole! nie podejmuję się przed­
stawić argumentów, wyklucza­
jących włączenie właśnie do
•.Tygodnia Krytyki” holowników

pierwszej części przeglądu —

SONATY JESIENNEJ czy LE­
NIUCHÓW z Żyznej doli­
ny. Dobry film to dobry film,
cała idea „Konfrontacji" opiera
sii na przedstawianiu ostatnich

wydarzeń na ekranach świata.
Co będzie w aktualnej sekcji

„seminaryjnej”? Rzec można od
razu, że jej zestaw nie odbiega
jakością od głównej części prze­
glądu, i że nawet tutaj nie bę­
dzie obrazów tylko dla cierpięt­
ników filmowej sztuki, które

wypada obejrzeć, aby być cał-

bfbwskiego, wielkiego nieobec­
nego w filmie polskim, autora

pamiętnego OCALENIA sprzed
ośmiu lat. Jego drugie dzieło
jest adaptacją powieści Lema i

odpowiada klimatem widzenia
okupacji TRZECIEJ CZĘŚCI
NOCY. Na pewno wydarzenie
naszego tegorocznego sezonu.

Pozostali reżyserzy opisują
bieżące sprawy świata, a że
wśród nich jedną z najciekaw­
szych jest żeńska emancypacja,
co podkreślono ostatnio Rokiem
Kobiet, więc nic dziwnego, że
na ekranie pojawiło się jej wie­
logłosowe echo. Do NIEZAMĘŻ­
NEJ KOBIETY z „Konfronta­
cji” dołączą LEWORĘCZNA
KOBIETA Handkego i DZIWNA

Lir Ullmann 1 Ingrid Bergman w „Jesiennej sonacie”,

KOBIETA Rajzmana. Razem
jest to szalenie interesujący
tryptyk amerykańsko-zachod-
nioniemiecko-radziecki, opi­
sujący sprawę małżeńskiej za­
leżności z trzech punktów wi­
dzenia i w trzech rozwiąza­
niach, odpowiednio: 1) kobieta
porzucona, która potrafi osiąg­
nąć niezależność, 2) teraźniejsza
pani Bovary, która odchodzi od
męża, ale nie pokonuje swego
przeznaczenia, 3) kobieta, która
najpierw burzy małżeństwo
przez pochopny związek, a po­
tem napotyka głęboką miłość z

partnerem o wiele młodszym, i
tu dopiero przeżywa dramat
bez siły przeciwstawienia się
konwencjom.. Najciekawszy jest
ten trzeci przypadek, w filmie
radzieckim, według tekstu Ga-
bryłowicza, autora chyba poło­
wy najlepszych scenariuszy
tamtejszego kina w ostatnich
dwudziestu latach. Mamy tu bo­
wiem nie tylko problem kobie­
ty, ale aktualne sprawy poszu­
kiwań osobistego szczęścia, spra­
wy obyczajowości i moralności,
dyskutowane W ZSRR.

Dodajnły, że dwi-.' następne
filmy — amerykańska PREMIE­
RA i ŻYCIE PRZED SOBĄ Mi-

zrahiego — są również portre­
tami kobiet; jak widać, mamy
przegląd niemal monotematycz­
ny. U Cassauetesa w PREMIE­
RZE chodzi o dramat starzenia
się aktorki — wyłącznie we­
wnętrzny, bo nie powodowany
obiektywnie: jest kochana, sła­
wna, majętna. Cóż, piekło może
znaleźć się w nasx samych; po­
kazuje to w zapamiętałej krea­
cji żfiana z KOBIETY POD

PRESJĄ Gena Rowlands. W ró­
wnie wyśmienitej roli (Oscar!)
widzimy w ŻYCIU PRZED SO­
BĄ Simone Signoret na dru­
gim biegunie ludzkich postaw
wobec świata: jej bohaterka
jest cała skierowana na zew­
nątrz, z poświęceniem prowadzi
w paryskim Bellenille nielegal­
ne przedszkole d,la dzieci swo­
ich koleżanek po fachu, czyli
prostytutek. Do głębi wzrusza­
jący film o potrzebie uczuć i
akceptacji życia, równocześnie
drastyczny i pełen tkliwości.

Gwoździem, programu będzie
oczywiście WESELE, diabolicz-
nie dowcipna i podszyto, grozą
panorama amerykańskich no­
wobogackich w chwili święta:
cały Altman, czyli Stańczyk
tamtego kina. Przepowiadam je­
go dziełu wielkie powodzenie,
które jut zresztą świeżo zdobył
za oceanem. Świeżo: bo rze­
czywiście zaczynają do nas szyb­
ciej docierać filmy, które war­
to zobaczyć.

UŻ Z POCZĄTKIEM XVI WIE­
KU we Włoszech i właśnie w

Polsce powstawały wielkie o-

środki lutnicze; działali w nich
wybitni mistrzowie, ba — mó­
wiło się nawet o tzw. szkołach
lutniczych... Czy Pan swą pro­
fesję wywodzi z tradycji ro­
dzinnych?

stolarzem. Mistrzem, u którego termino-
ucz-

ped

Ojciec był .
_

młodzi. Przychodzili do naszego domu takżewali
niowie szkoły zawodowej , którzy właśnie tam —

okiem Andrzeja Bednarza — uczyli się budować m. in.
Potem
instru-

z tego surowca wykonuje Pan al-

skrzypce, kontrabasy cieszące się ta- •

*

instrumenty z drzewa jaworowego,

Józef Bartoszek — Pana uczeń, Jan Pawlikowski, czło­
nek Zarządu — także Pan zasiada w Komisji Kwalifika­
cyjnej — zatem: ile osób nosi legitymację Stowarzy- ■
szenia?

— Dziewięćdziesiąt. Do Stowarzyszeni* rnoie kandydo­
wać ten, kto wykona dwa instrumenty. Jeśli od tego mo­
mentu wykona jeszcze trzy — zoataje członkiem rzeczy­
wistym.

— Zmienię nieco temat — Józef Marduła rodem ». Po­
ronina; jego ojciec chrzestny, Jan Kasprowicz...

— Tak, to wydarzenie miało miejsce w 1903 roku’ A

więc w czasie, gdy Jan Kasprowicz wraz z żoną, Ma-

rusią, mieszkał w domu moich rodziców,
— Czy Pan ma jakieś pamiątki po autorze „Księgi

ubogich”?
— Tylko zdjęci*. Za to moja siostra, Zośka, dostała

właśnie „Księgę” pisaną u nas w domu...
— Co Panu, jako małemu jeszcze chłopcu, utkwiło naj­

bardziej w pamięci z tamtych lat?
— O, wtedy to w naszym domu wielu artystów by­

wało. Najwięcej malarzy, z którymi Kasprowicz bardzo
się przyjaźnił, a których ja jakże często podpatrywałem
przy pracy. Być może właśnie s tamtych czasów wywo­
dzi się moje zamiłowanie do rysowania, rzeźbienia... Pa­
miętam też, jak często wieczorami do chałupy przycho­
dził Lenin. Zresztą przychodził po sąsiedzku, bo miesz­
kał obok, u mojego stryja Gutta-Mostowego.

— Poronin Pan opuścił, zamienił na chałupę przy ul.
Kościeliskiej...

—

... bo dom ten otrzymałem po bracie, Andrzeju, któ­
ry zginał w Oświęcimiu, I teraz, jak • pani ■widzi, zaj­
muję się — obok lutnictwa — także i... stolarką. Postano­
wiłem sobie zrobić, typowe niezłe góralsfcię^Nie, w iąd-

ROZMOWA Z LUTNIKIEM -

FRANCISZKIEM MARDUtĄ

CRAIACf
DREWNOinstrumenty. Mnie to bardzo absorbowało,

i wciągnęło na dobre. Najpierw więc robiłem

menty wraz z kolegami, potem już sam. O, widzi pani
te skrzypce? Zrobiłem je w niewoli, w Miihldbcrgu w

roku 1940. Mają dla mnie duże znaczenie — dłutem

własnej roboty, kawałkiem piłki wykonałem je w brzo­
zie...

—

... czy właśnie
tówki, wiolonczele,
kim uznaniem?

— Nie, robię te

świerka, jodły. ‘

— Do wyjawiania tajemnic zawodowych nie chcę Pa­
na namawiać, ale wiem, że szczególnie pańskie skrzypce
mają swoją renomę.

‘
— ...pracuję w naturalnie suszonym drewnie — nie

skażonym sztucznym preparowaniem. A smyczki? Cóż,
do tego celu sprowadzamy drewno (fermanbuk) z BraŁ
zylii.

'
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— Ile Pan instrumentów wykonał już w swoim życiu?
— Myślę, że nazbierałoby się z dwi^ię^pięćdżżĆSiąt^^^yin Wypadku nie takie, Jak w Cepelii,

sztuk...
—

... kilkakrotnie były one wysoko oceniane przez ju­
ry w rozmaitych konkursach...

—

... dwa lata temu, to moja ostatnia nagroda, na kon­
kursie lutniczym im, Henryka Wieniawskiego przyzna­
no mi piąte miejsce. Teraz przygotowuję instrumenty .

na konkurs do Cremony we Włoszech (wiolonczela, al­
tówka, skrzypce muszą być gotowe do września). Moje
instrumenty aż czterokrotnie prezentowane były w

Belgii...
— Widać doceniono tam Pana w pełni, skoro już dru­

gi uczeń z tego kraju — w Zakopanem, u mistrza. Mar-

duły terminuje. A propos. Ilu ich Pan (myślę o ucz­
niach w ogóle) wyszkolił?

— Nie zliczę. Uczyłem i w Liceum Sztuk Plastycznych,
i w Zawodowej Szkole Drzewnej...

—

... a jak Pan uczył, to już ja dodam: wiceprzewod­
niczący Stowarzyszenia Polskich Artystów Lutników,

— Pana zainteresowania są doprawdy bardzo różno­
rakie. Patrzę w gablotę na ścianie i widzę dziesiątki
medali, dyplomów... sportowych!

— Ach, to dawne, piękne czasy. Biegałem I skakałem
na nartach. Również strzelałem, gimnastykowałem
startowałem w zawodach w pięcie- i dziesięcioboju,
roku trzydziestym dziewiątym dostałem się nawet

kadry olimpijskiej, nie mówiąc już o tym te startowa­
łem także w FIS-ach. Pewnie, orłem nigdy nie byłem,
ale w pierwszej dziesiątce to zawsze się zmieściłem.

— Może Pan powiedzieć o sobie, że jest człowiekiem
gór?

— Pewnie. Nie wyobrażam sobie, abym kiedykolwiek
i gdziekolwiek indziej mógł zamieszkać.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

© WŚRÓD SŁAWNYCH amerykań­
skich pisarzy niewielu jest polskiego
pochodzenia. W ostatnich- jednak kilku
latach można zaobserwować interesują­
ce zjawisko. Pojawiła się mianowicie
liczna grupa polskich młodych poetów,
którzy tworząc w języku angielskim na­
wiązują do tradycji polskiej kultury na­
rodowej. Jednym z nich jest 29-letni
Leonard Kress, przedstawiciel trzeciej
generacji. Urodził się w Toledo w stanie
Ohio. Bliższe kontakty ze środowiskiem
tzw. „starej” Polonii nawiązał fiopiero
po ukończeniu wyższych studiów, gdy
zamieszkał w Port Richmond w Fila­
delfii. Odwiedził nasz kraj. Zamierza

przyjechać na roczny kurs literatury
polskiej na Uniwersytecie Jagielloń-

skim. Jest autorem zbioru poezji pt.
„Z życia i śmierci Chopina”.

© POLONIA PERUWIAŃSKA liczy
obecnie niewiele ponad 120 osób. Bierze
ona jednakpezynny udział w życiu kultu­
ralnym, naukowym i gospodarczym tego
kraju. W 1955 r. ukazała się w Limie
publikacja na temat przyrody Ameryki
równikowej pt. „La Naturaleza en la
America Eąuatorial”. Jej autorem był
polski uczony W.itold Szyszłło, profesor
geografii Uniwersytetu Katolickiego w

stolicy Peru. Jego syn Ferdynand jest
cenionym malarzem, wykładowcą wy­
działu sztuk pięknych w Uniwersytecie
San Marcos. Za swoją działalność arty­
styczną i dydaktyczną otrzymał pana-
merykańską nagrodę malarską oraz Na­
grodę Narodową Peru.
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• BRAZYLIJSCY POLACY czynnie
uczestniczą w życiu kulturalnym tegb
kraju. Należy do nich np. Jan Zak, autor

licznych pomników, m. in. postaci „Sie-
. wcy” w Kurytybie, symbolizującej pol­

skiego emigranta. W całej niemal Bra­
zylii znane są pełne ekspresji obrazy
Czesława Dobrowolskiego z Kurytyby i
Józefa Dakiewicza z Sao Paulo. W Rio
de Janeiro dużą popularnością cieszy
się salon wystaw współczesnego malar­
stwa, należący do pp. Barcińskich. U-
trzymują oni żywe kontakty ze środo­
wiskiem artystów krakowskich.

Specjalne wyróżnienie Brazylijskiej
Akademii Literatury otrzymał pisarz

, Władysław Romanowski za sztukę sce­
niczną „śmiertelna zazdrość’’ oraz

książkę „Łany pszeniczne falują”.

YDAWAC BY SIĘ MOGŁO,
ŻE SCENA „MINIATURY”
TEATRU IM. J. SŁOWAC­
KIEGO STAJE SIĘ — PRZY­
NAJMNIEJ W CZĘŚCI SWE­
GO KOMEDIOWEGO RE­
PERTUARU — JAKBY
ECHEM, CZY NAWROTEM
DO SŁYNNYCH JUŻ, NO­
WOHUCKICH DIALOGÓW

TEATRU SKUSZANKI.I KRASOWSKIEGO Z WI­
DOWNIĄ W „TEMACIE WŁADZY”. NA TLE HI­
STORII.

Szczególnie sięgnięcie po wczesne utwory Sławo­
mira Mrożka („Policjanci”) i Stanisława Grocho-
wiaka („Król IV”) narzuca pewną konsekwencję
wyboru dramaturgii o zbliżonym spojrzeniu autor­
skim na świat — groteskowo, a miejscami tragigro-
teskowo nakładanych na siebie schematów. Te

schematy wymieniają się, nieraz w sposób niespo­
dziewany, gdy takich samych masek używają różni

ludzie, poprzednio zajmujący biegunowo odmienne
Mstowy, Co ma ilustrować — w domyśle odbior-

CTym — jak ostrożnie w wymiarze Historii, należy
traktować posługiwanie się identycznym mechaniz­
mem w urzeczywistnianiu celu. Czyli, że władza
»toma w sobie”, jeśli staje się jedynie narzędziem
1 zmianą formy, bez wypełnienia głoszonych dekla­
racji nowymi treściami, więc faktami — jest tyl­
ko odwracaniem starych schematów,

Mrożek z „Policjantów” nie ukazuje zresztą wiel­
kich mechanizmów władzy. Sprowadza rzecz do
nieco absurdalnej groteski stanu zerowego w ukła­
dzie aparatu bezpieczeństwa państwa, gdy ostatni
zamachowiec przechodzi na usługi policji i stwarza

trozbę dla sensu istnienia tejże.
Grochowiak natomiast przypomina Mrożka z jego

Her w pastisze i parodie — w obrębie Historii i Po­
etyki, a tak4e

_ Chyba najbardziej sarkastycznie
*- na terenie Literatury. Piszę je dużymi literami,

ponieważ spełniają (jako pojęcia) funkcje przenośni,
czy po prostu symboli.

Autor opatruje swą niby-komedię, czy jak kto
woli — tragigroteskę, podtytułem „Obrazy hi­
storyczne”. Powołuje się zatem przekornie na

„Kroniki królewskie” Szekspira, bierzc sytuacje i

cytaty z „Hamleta” — a jednocześnie pastiszuje
„Kordina” — spisek królewski oraz wywołuje du­
chy twórczości odbrązawiaczy mitów (historycznych,
literackich) takich, jak Anouilh, Giradoux czy
Duęrenmatt. I mając tylu „ojców” oraz „br^ci” —

ergo korzystając z licznych wzorów i podpórek, pi-
szc swego „Króla IV” w Sposób absolutnie oryginal­
ny. Zgrabnie i zabawnie, oczywiście wziąwszy pod

JERZY BOBER

uwagę, że sztuka powstała w r. 1962. Jeśli już wy­
raziłem opinię „zgrabnie i zabawnie”, to nie ozna­
cza, że wszystko w tym utworze błyszczy, niczym
nieskazitelny kruszec. Owszem, zdarzają się pęknię­
cia i zamglenia, dążności do wszystkoizmu — co

przecież wynika choćby z mnożenia ambicji, aby jak
najwięcej zmieścić w owym „schemacie schema­
tów”. Mimo, że jest to zabawa wcale niezabawna,
choć ma wszelkie pozory śmieszności. A ponadto,
wnioski z niej płynące obstawił Grochowiak tak
skrzętnie barierami ochronnymi — poprzez cudzy­
słowy, aluzje oraz zawieszenia słów w po­
łowie zdań, że istotnie udało mu się... nie
wyrazić własnej postawy puentującej całość. W
sumie błysnął małymi, gorzko-dowcipnymi puent-
kami, schowawszy się za wielkim, finalnym niedo­

mówieniem. Być może dlatego, że skoro parodia
schematów musi toczyć się w kółko, jak łańcuch
szyderczo pętający zawsze działania AKTOROW,
którzy nigdy nie dorastają do swych ROL W

GRZE, to niechże każde ogniwo doczepia się tu do

swoistego „perpetum mobile”...
„Król IV” ma, że tak powiem, dwa wymiary sce­

niczne. Pierwszy — ponadczasowy o zmienności
władców, po których przychodzą następni, przeważ­
nie podobni. Drugi — uwspółcześniony realiami
wcale nie królewskimi, jak zabawa w bajkę mo­
narszą^ proponowana przez kompletnych amatorów.

Tok fabuły przedstawia Króla IV, który — elwć

poczciwy na oko 1 ńie żaden klasyczny tyran —

TEATR

musi być obalony przez spiskowców. „Rewolucja”
zmiata więc władcę, ale spisek nie jest antykrólcw-
ski w ogóle. Czeka na swego (jak w „Hamlecie”)
Fortynbrasa. Ten jednak się zestarzał i nie obejmie
władzy. Zjawi się lud, przed którym spiskowcy
schronią się na emigracji. Kto będzie rządził? Czy
inaczej? Schemat podpowiada, że przyjdą inni spis­
kowcy, których czeka to samo. Nikt tylko nie pyta
o zdanie lud u...

Wokół tych wszystkich zbanalizowanych nici
i sprężynek starej jak świat intrygi, osnuł Grocho­
wiak „komedią” na królewskim dworze z lamusa,
gdzie przy konferencyjnym (jak w biurze) stole

pobrzmiewają czcze rozmowy, król czeka na mini­
strów, niby babka klozetowa — woźna kupuje za

swoje pieniądze lepy na muchy, bo kraj jest biedny

i budżet ma na miarę braków, ministrowie bajają
o spisku, jak półgłówki — zaś „spiskowcy” z nu­
dów robią zamach stanu i to tok po partacku, żs
z góry wiadomo, iż sfuszerują dokładnie całą akcję.
Nawet króla nie uda się zabić od razu. Czysto kpi­
ny. Tyle, że w tych kpinach czai się ponura płas-
kość, cynizm i prywata. Bo nawet niedołężny spisek
pozostanie spiskiem dla ambicji „bawienia się” wła­
dzą. I to jest ponury smak w owej grotesce mało­
ści ludzkiej.

REŻYSEROWAŁ spektakl w „Miniaturze” debiu­
tant — ZBIGNIEW 5YIŁKOŃSKI (PWST). Do­
brał sobie sprawnych aktorów, którzy nie za­

wiedli w konwencji gry i stylu Więlu stylistyk pa-
rodystycznych wprzęgniętych w utwór Grochowis­
ka. Nie nadużywając zresztą żadnej z technik
aktorskich, jakimi zostały obrysowane role-symbole
i postacie-mity. Jeden wszakże pomysł inscenizacyj­
ny Wilkońskiego przydał wyraźnego rumieńca cało­
ści przedstawienia: oto premier, ministrowie i fa­
gasi dworscy występują w podwójnych rolach —

raz „przy królu”, a potem jako spiskowcy. Niby
nic nowego, a przecież zyskała na tym nie tylko za­
bawowa strona spektaklu, lecz także — eo waż­
niejsze — pogłębił się sam charakter s a t yry we­
wnątrz teatru schematów. Absurdalny, zdawałoby
się, chwyt inscenizacyjny wyostrzył dowcipnie
realia sztuki. Uogólnił i spotęgował jej zjadliwą
wymowę „bez zakończenia".

A, że — jak wspomniałem — aktorzy w najdrob­
niejszych nawet epizodach wtłoczyli w swe kukły
krew życia i temperament zgoła nie papierowy, ba­
wiąc się równocześnie (ale z dystansem), toteż wi­
dowisko nabrało smaku i smaczków artystycznych.
Wyrastających ze stężonego nastroju prześmiew­
czej metaforyki w prawie moralitet postaw i za­
chowań odbijających się we współczesnym, krzy­
wym zwierciadle kalekiego ambicjonerstwa odwie­
cznych karierowiczów.

Króla IV grał zaskakują®® JrafBie MAB1AN CE­

BULSKI. Był to władca dla ubogich duchem, trochę
mały lisek na miarę byłego powiatu i ograniczony
satrapa z bajeczek dla dzieci. Może dlatego w swej
nijakości i pozorach „poczciwych” — zagrażający
otoczeniu tępotą władzy. Frazeologią sztandarową.
Błazeństwem wewnętrznym. Świetny w scenie ope­
rowej (operetkowej?) śmierci, czyli konania na, raty.
Zabawny epizod Fortynbrasa zmumifikowanego, «

zawieszonym na szyi tranzystorem — schemat nie­
możności, zaprezentował AMBROŻY KLIMCZAK.

Głupawego a jurnego Generała, podszczypującego
dziewczyny, a trzymającego się fartuszka władzy —

obojętne na kim — przedstawił z umiarem w gro­
tesce ANDRZEJ KRUCZYŃSKI. Niezdarnym pre­
mierem i prezesem spiskowców był pastiszowo-
romantyczny, niby nadęty pajac — JÓZEF HARA-
SIEWICZ. „Nieudacznika” Ministra Wewnętrznego
a zarazem pechowego zamachowca odtwarzał tak
śmiesznie KAROL PODGÓRSKI, że aż przejmo­
wał... grozą. W Zausznika i spiskowca wcielił się a

komizmem zawodowego urzędasa — STEFAN MIE-
NICKL Łiktorem — Dworzaninem był FELIKS
SZAJNERT, idealny w masce uśmiechniętego kon­
formizmu. Dynamicznie, jak z życia, zagrała Woźną
HALINA WY’RODEK, cwano-naiwny produkt lum-

penprołetariatu, a później przekwalifikowany na

kursie „kociak”. Ponętną rolę żony wiecznego- bun­
townika, grała MARIA NOWOTARSKA jako kary­
katura (ale, ładna) Pań Rollison z amatorskiego
teatrzyku.

Odnoszę wrażenie, że młody reżyser — jakby mu

było za mało własnego pomysłu „przemienności”
ról ■— niepotrzebnie sięgnął po chwyty z... „Poli­
cji” Mrożka (śpiewy Woźnej, portret króla) naraża­
jąc się w drobiazgach na zarzut wtórności. Sceno­
grafię miniaturowy, zgodną z atmosferą pastiszu
1 żartobliwe kostiumy-etykietki zaprojektowała
GRAŻYNA ŻUBROWSKA, a muzykę — dobrze

współgrającą z tym, co dzieje się na scenie, skorapęs
nawał ADAM WALAClNSKŁ
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KONFLIKTY

Dokąd zmierza Świat? Jak

wynika ze statystyk sztok­
holmskiego Instytutu d/s Po­
koju — od zakończenia II

wojny światowej do chwili

obecnej nasz glob był areną
ponad 15# dużych i’mniej­
szych wojen, krwawych po­
wstań i zamachów stanu. Na

przestrzeni tego okresu nie­
mal bez przerwy w różnych
miejscach kuli ziemskiej to-

eayło się równocześnie prze­
ciętnie 12 konfliktów zbroj­
nych, zaś najdłuższy zanoto­
wany okres całkowitego po­
koju nie przekroczył... 26 duł.

Wszystkie te działania wo­
jenne pochłonęły 25 milio­
nów ofiar śmiertelnych.

■ j* ężowie stanu z różnych stron świata

są prawie zawsze zaangażowani w

zmasowany transfer pieniędzy —

przeważnie obcej waluty — do Szwajcarii, na

konta w szwajcarskich bankach” — mówi Jean

Ziegler, jeden, z przywódców Szwajcarskiej
Partii Socjalistycznej, .która to partia zainicjo­
wała ostatnio szeroko zakrojoną kampanię na

rzecz likwidacji tajemnicy bankowej w tym
kraju.

Zabiegi socjalistów nabrały rozgłosu, kiedy
nowe władze irańskie wystąpiły — zresztą bez
skutku — do federalnego rządu Szwajcarii,
domagając się. eby pieniądze irańskie zdepono­
wane w bankach szwajcarskich — a zwłaszcza

pieniądze zdeponowane przez szacha i człon-

SZWAJCARIA

Nieliczny, bo zaledwie

ponad 100-osobowy szczep
Pigmejów odkryto w tro­
pikalnej dżungli na jednej
z Wysp Andamańskicb, leżą­
cych w Zatoce Bengalskiej.
Członkowie szczepu zwanego
Óages, ciemnoskórzy i liczą­
cy ok. 150 cm wzrostu, żyją
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INDONEZJA

, na poziomie epoki kamienia
tupanego, posługują się nie-

tnanyro językiem, nie uży­
wają żadnych strojów. Głów­
nym ich pożywieniem . są po-
iobne do ziemniaków bulwy
oodzwrotnikowe, a broń On-

■jesow to długie drewniane

rury służące do wyrzucania
salrutych strzał.

Wyspy Andatęfąńskie i «ą-
tlednie Nikobary, leżące na

oółnocny zachód od Sumatry,
óódlegają od .1947 r. rządowi
I#H.

OBYCZAJE
Na ulicach Teheranu, obok kobiet w trady­

cyjnych muzułmańskich szatach, nadal widzi
się sporo młodych dziewcząt ubranych po
europejsku. Taki Jest rezultat kompro-znisu
między ortodoksyjnymi przywódcami Troń­
skich szyitów a wcale liczną grupą kobiet

przeciwnych noszeniu czadoru. Jak stwierdził
ajatollrtch Teleghani (uznawany za najbar­
dziej liberalnego wśród rządzących co Iranie

ajatollahów) — czador nie jest obowiązkowy,
ale hedżab trzeba jednak nosić. Na czym po­
lega różnica?

Czador to ciemna, najczęściej czarna, szata

sięgająca od głowy do stóp. Nie może bjć w

żadnym kuszącym kolorze, nie może być jas­
krawy, swawolny, bo symbolizuje fakt, że ko­
bieta jest „z natury istotą grzeszną", więc
im mniej tej kobiety widać, tym dusza męż­
czyzny może spokojniej kierować się w stro­
nę Allaha. Natomiast hediab to chustka (obo­
wiązkowo ciemna) zakładana na kobiecą pło­
wą i koniecznie zakrywająca włosy oraz

szyję.

OPINIE
„Tylko jedno zdanie z

komentarza brytyjskiego,
tygodnika „New States-
man”: „Przywódcy chiń­
scy rozpoczęli wojnę z

Wietnamem m. in. po to,
by odroczyć konflikt we

własnym gronie-* .

GOSPODARKA

ODGŁOSY

Stów jego rodziny — zostały rwróco&e Tranowi..
Jak dowodził w lutym br. doradca ekonomi­
czny Chonieiniego, Abdul Hassan Banisadr —

urzędnicy bankowi w tranie przedstawili li­
stę 144 ludzi, którzy — jak przypuszczano -r

w ciągu dwóch tylko miesięcy zdeponowali w

szwajcarskich, izraelskich i amerykańskich
bankach 2.4 mld dolarów. Genewski korespon­
dent brytyjskiego dziennika „Guardian” pisał
przy tej okazji, iż szwajcarska tajemnica ban­
kowa staje się w coraz większym stopniu non­
sensem, ponieważ, aby. odzyskać pieniądze,
trzeba udowodnić, że właściciel konta zdobył
je w wynłku nieuczciwych machinacji i przed­
stawić liczne szczegóły na poparcie swych
twierdzeń. W praktyce jednak jest to nie­
możliwe. bowiem w bankach szwajcarskich, ist­
nieją konta numerowe, zaś urzędnicy bankowi

mają zakaz udzielania wszelkich Informacji.
W te] sytuacji rozmiary osobistych fortun, ulo­
kowanych w szwajcarskich bankach, pozosta-
ją tajemnicą. Z dużym Więc sceptycyzmem
przyjęto rlanę ogłoszone niedawno przez pewną
radykalną grupę w Lozannie, która pieniądze
przechowywane w szwajcarskich bankach
oszacowała następująco: 27 mld funtów pocho­
dzi z niewyjaśnionych bliłej fortun osobistych,
55 mld funtów to wolne od opodatkowania in­
westycje, 550 mld funtów to zyski ze spekula­
cji walutowych.

Przy okazji sprawy z kontem szacha, zwró­
cono uwagę, że szefowie obcych rządów i

państw rrtają w Szwajcarii prawo posiada­
nia konta bankowego we frankach szwajcar­
skich, podczas gdy obcokrajowcy nie-rezyden-
ci muszą płacić wysoki procent od sum prze­
kraczających 20 tys. franków szwajcarskich i

jednocześnie muszą trzymać te pieniądze w ob­
cej walucie. Innym przywilejem, z którego ko­
rzystają zagraniczne głowy państw, jest pra­
wo zakupu w Szwajcarii rezydencji. Natomiast

„zwykli” obcokrajowcy muszą na ten przywi­
lej czekać do 10 lat. Wspomniany korespondent
„Guardiana” przypomina, że kiedy szach Beza
Pahlari miał opuścić Iran — w Szwajcarii
spodziewano się, iż spędzi on swój „Urlop” w

jednej z najpiękniejszych posiadłości w szwaj­
carskich Alpach, we własnym pałacu w St.
Moritz. Ta szara, granitowa „Vi!la Survetta”

była hotelem, zanim szach kupił ją dla siebie
w roku 1969. Składa się ona z 15 pokoi, jest
położona w najpiękniejszej i najlepszej dla

narciarzy okolicy. Dom stojący obok przystoso­
wano dla 20 irańskich przedstawicieli służb
bezpieczeństwa, którzy w ■1975 r. towarzyszyli
tu szachowi w jego wakacjach, niezależnie od
faktu, że szach domagał się od Szwajcarii
„100-procentowego bezpieczeństwa”.

inni władcy? Król Arabii Saudyjskiej,
Chalid, ma własny dom w Vesanz

ekskluzywnej osadzie nie opodal Genewy.
Prezydent Zairu, Mobutu, posiada w pobliżu
Lozanny willę z trzema basenami w ogrodzie,
przy czym całej posiadłości strzegą lokalne

siły policyjne. Natomiast władca Cesarstwa
Środkowoafrykańskiego. Bokassa T, wybrał so­
bie piękną willę w Bernie. Kiedy w -maju ub.
roku pewien szwajcarski fotograf próbował tam
robić zdjęcia Jego Wysokości — natychmiast
został ujęty przez cesarskich strażników. (JAP)

Moralne szkody
3100 stewardes japońskich

zagroziło strajkiem z powo­
du „ponoszonych szkód mo­
ralnych”. Oto japońskie linie
lotnicze wprowadziły na

swych trasach kabiny sy­
pialne I klasy i właśnie one

stały się prawdziwą udręką
dla dziewcząt. Niektórzy »

mężczyzn chodzą po kabi­
nach nago, czynią im nie­
przyzwoite propozycje, pro­
szą o masowanie pleców, a

w ogóle stewardesy zma-

szone są oglądać w łych ka­
binach wiele nieprzyzwoito-
fci, co „odbiera lm chęć do

pracy” i „uwłacza ich god­
ności”.

Ile zarabia ABBA?
Według informacji zacho-

dnioniemieckiego dziennika
„Die Welt” ten znany W ca­
łym świecie szwedzki zespół
wokalny spodziewa się w

roku finansowym 1973/1979

(kończącym się 30 kwietnia

br.) czystego zysku z dzia­
łalności koncertowej I z na­
grań płytowych w łącznej
wysokości 12 min dolarów.
Zespół, oprócz działalności
artystycznej, wszedł ostatnio
również na drogę handlówe-

Co
u trauie

pUiciy?
go biznesu — to Sztokholmie
posiada dom towarowy, a

obecnie poszukuje dalszych
zyskownych lokat dla gro­
madzącego się kapitału.

Fałszerze bez szans

Koncern urządzeń elektro­
nicznych w Nowym Jorku

wyprodukował urządzenie,
które w 100 procentach gwa­
rantuje identyfikację każde­
go podpisu. Urządzenie, po­
łączone z komputerem, nie

daje absolutnie żadnych
szans fałszerzom czeków

bankowych, którzy stali się
w ostatnich latach istną pla­
gą w USA.

Strach jechać
Zaledwie parę miesięcy te-

mu został otwarty 14-kilo-

metrowy tunel Arlbergu na

granicy austriacko-szwaj-
carskiej, określany mianem
„budowli stulecia”, . a już
wystąpiły w związku z nim

kłopoty. Okazuje się, i.e
większość kierowców jadą-
cych tunelem doznaje typo­
wych objawów lęku prze­
strzeni. O 25 .rroc. wzrasta
n nich rytm pracy serca, od­
dech, a także wilgotność
skóry. Psycholodzy dają róż­
ne rady kierowcom, którzy
muszą przejeżdżać tunelem

Arlhergu, ale wielu z nich
jadąć tą ogromną rurą, nie

potrafi Jednak opanować lę­
ku.

Dwieście
lat temu, gdy na terenie

dzisiejszego stanu Maharasztra,
tworzącego zaplecze Bombaju,

rozciągało się Wielkie Cesarstwo Mara-
thów ze stolicą w Pupie, najniżej uro­
dzeni mieszkańcy krainy doznawali u-

pokorzeń, które później zapisano czar­
nymi literami w dziejach kastowości w

Indiach. Aby nie skazić swych ziom­
ków’ z wyższych kast, mogli opuszczać
swe domostwa tvtko o określonej po­
rze dnia, Musieli przy tym mieć zawie­
szoną na szyi spluwaczkę, aby pluć do

niej, a nie na ziemię, zaś zą sobą cią­
gnęli przytwierdzoną do pasa miotłę,
po to by Ich ślady na drodze zostały
natychmiast starte i nie stały sję źró­
dłem skażenia rytualnego dla brami­
nów i członków innych wyższych kast.

Trzydzieści lat, temu. Już w niepodle­
głych demokratycznych Indiach pariaó
si z okolic Puny, od <?.aivha mstorr

prawo wychudzenia na ulice o każdej
porze dnia I nó<w ber spluwaczek i
mioteł, Wrwalezyl) sobie prawo wstę­
pu do świątyni boga Wlszno w Pand-

harpurze. najważniejsze! w całym re­
gionie, poprzednio zastrzeżonej dla kast

wyższych.'
Osiągnęli to po długotrwałej walce,

której kulminacją była ogólnostanęwa
kamnarda protestacyjna połączoną ze

strajkiem głodowym przywódcy paria­
sów. W końcu nb. roku potomkowie
„niedotykalnych” s cesarstwa Mara-
thów odnieśli kolejne zwycięstwo. Od
35 lat mogli uczestniczyć w dorocznej
pielgrzymce z miejscowości Alandi do
świątyni w Pandharourze, ale musieli «

Iść w pewne.i odlesłnścl od członków
kast wyższych I r dala od paląnklnń,
który należał kiedyś do świętego poety
Oianeswara. a także z dala od dwóch

śnieżnobiałych koni, ną których — lak
wiadomo wszystkim pobożnym Hindu­
som. jeździ Ho dziś duch świętego.

Pariasi z Mabarasztry zbuntowali sie
t w przeddzień wymarszu pielgrzymki
etoęsyl; świątynię er Alandi. aby nie
srypuśolć trzymanych łam białych kó-
ni, ani palanltinu, dopóki nie azyskają

Fonieważ większość spośród 100 mi­
lionów pariasów, zwanych także hari-
dżanami („dziećmi bożymi”), mieszka
ni wsi, sukcesy idei równości społecz­
nej w miastach nie mogą być dla nich
źródłem Wielkiej pociechy. Jednak

idea ta sserzy się z wolna rósóńież pod
wiejskimi strzechami i prowadzi do
wzrostu napięcia na prowincji indyj­
skiej.

nożą się wiadomości o zastrzeleniu
lub pobicin na śmierć jakiegoś pa­
riasa czy grupy pariasów przez.

„Hindusów kastowych”. Jednakże przy­
czyną tych krwawych starć nie jest na

zgody na wędrówkę razem z Hindusa­
mi „kastowymi”. Jak zwykle w takich

sytuacjach, doszło do bijatyki między
pariasami i członkami kast wyższych,
interweniowała policja — ale po kilku
dniach władze świątyni ogłosiły, żn
dawni niedotykalni będą mogli masze-

tować w pielgrzymce obok innvch
pątników.

yskrynsinacja kastowa, zabroniona

oficjalnie przez republikańską
konstytucję Indii z roku 195# u-

stępuje powoli, ale stale i triumf po­
bożnych pariasów w Alandi można
uznać za typowy dla przemian spolecz-

władzę od Kongresu wiosńą 1971 roku,
zapowiedział kontynuację reform rol­
nych, ale w praktyce okazał się bar­
dziej niż Kongres zależny od konser­
watywnego zamożnego chłopstwa 1

„landlordów”,. Ci ostatni poczuli się
więc pewniej niż są rządów kongreso­
wych i wykorzystując sytuację, zaczęli
krwawo rozprawiać się z pariasami,
aby „wybić im z głowy” zuchwałe my­
śli o reformach, umorzeniu długów
lichwiarskich i podwyżce stawek dnió­
wkowych.

Kiilacy i ..landlordow ie" z ealą pre­
medytacją kierują swe ataki na liari-

■,,Znc«« oćecrale złoża ropy
. naftowej nie stanowią nawet

połowy tych, które zostaną
Jeszcze odkryte do końca XX
wieku" — zapewnia w swej
pasjonującej, książce „Nu--
klearńe jabłko i •słoneczną.

_ pomarałłeza” Michel Grenónj
- - zaliczany do najwybitniej­

szych znaWców zagadnienia.
Tymczasem — według sza-

bćftików koncernu Shell —

Wielkość zbadanych i nadają­
cych się do eksploatacji po-
kładóy ropv wrnbsi obecnie
ok. 659 mld baryłek (1 tona

-=» 7 baryłek), przy czym za

nadające' się do wykorzysta-
dotycheżss

tylko S3 próe. zbadanych za­
sobów. Eksploatacja dalszych
498 njtd baryłek byłaby mo­
żliwa pod warunkiem zasto­
sowania nowych technik wy­
dobycia. Ale przy obecnych,
nawet podniesionych cenach

ropy, ttaW metody eksploa­
tacji są zbyt drogie. Eksperci
Slielia twierdżą, tt w najbliż­
szych 19—15 latach szanse na

większy postąp w tym wzglę­
dzie są raczej nikłe. A więe
ropy jest ąoS dostatkiem.
proMem tytkę w trm Ją* JŚ
wydobyć, aby się to opłaca-

Pomiędzy graniczdypti
miejscowościami Juarez i El
Paso • zbudowany iostanm

stalowy płot, długi .na 10 km
1 wysoki na 3 m, co Ina Utru­
dnić nielegalną imigrację

'

o^

bywatell Meksyku 'do '

USA, ... . .

wynoszącą Już ok. Tmln óąśb- •p?s ■uznaj® ślę
rocznie

Ze świata wybrał

JACEK PAŁAMARZ

RYSZARD PIEKAROWICZ INDIE

„NIEDOTYKALNI
i „LANDLORDOWir

nyeli nad Gangesem i Narmadą. Trze­
ba wszakże uczynić jedno zastrzeżenie.

Przemiany te są znacznie wyraźniejsze
w miastach ulż na wsi. W tysiącach
wsi indyjskich pariasi nadal nie mogą
czerpać wody zę studni wioskowej, za­
strzeżonej dla kast wyższych i jeśli nie

mają własnej studni w swym przysiół­
ku. muszą chodzić po wodę nieraz pó
kilka mil. Podobnie do dziś w tysią­
cach wiosek Radżasthanuczy Nadhja
Pradesz nie wolno pariasom zapuszczać
wąsów. gdyż w ten sposób upodobni­
liby się do rsdłputów, członków daw­
nej kasty rycerskiej. Na południu In­
dii d# dziś prześladuje się h. niedoty­
kalnych, którzy odważą się osłaniać od
słońca parasolem...

cgół dyskryminacja czysto kastowa,
lecą spory o ziemię lub wysokość dnió­
wek. Walka kastowa nakłada się tutaj
na walkę klasową, która uległa zao­
strzeniu z pow'odów politycznych, nie

mających wiele wspólnego z emancy­
pacją kast.

Pariasi i reguły nie posiadają ziemi
i albo są róbotnikamt rolnymi albo
dzierżawią cudze grunty, zadowalając
się jedną trzecią 1ub połową zbiorów.
W tatach 1972—76 rząd Ińdiry Gandhi
zapoczątkował na wsi nowe reformy
antyfewdalne i cbóć wciela! je w życie
nader ospale, wzbudził nadzieje biedo­
ty ńa uzyskanie własne! ziemi i unie­
zależnienie się od „landlordów” i lich­
wiarzy. Rząd Janaty, który przejął

dżanów, chociaż wśród biedoty wiej­
skiej Znajdują się również członkowie

Innych, wyższych kast. Bogacze chcą
podzielić biedotę według zasad kasto­
wych i w ten sposób utrudnić jej orga­
nizowanie się na gruncie klasowym.

Taktyka ta zdaje na razie egzamin,
ale po pierwsze pariasi, których na wsi

jest ok. 80 min, są sami dość liczni,
aby stanowić potencjalną siłę politycz­
ną, a po drugie wzrost sprzeczności
między bezrolnymi i dzierżawcami a

zamożnym chłopstwem i „landlordami"
sprawia, że w parawanie kast robią się
dziury i biedota wiejska coraz częściej
dostrzega za nim rzeczywistość kla­
sową.
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Nauka—zawodu
szkolenie obronne

SHSB

czepia na Was w 3 -14 OHP
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracujpcym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn

Włókienniczych „Befama”
w roku szkoleniowym 1979/80

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
17—24 lat. którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze^-

nia,:z adnotacją stałego miejsca zameldowania., -

• VV czasie pobytu w naszj'm hufcu zdobędziecię Wy­
brany przez Was zawód, jak:

A FORMIERZ-ODLEWNIK

A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY

A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufru trwa dwa tata — Po jego ukończeniu możecie

kontynuować naukę w Sr^nim Studiuni Zawmdowym'! równo- ■
cześnle pracować w „Refami?” mieszkając w npwe. wybudo­
wanym hotetu-— W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, rów­
nocześnie t nauka i praca odbrwacją szkolenie poborowych /w

Oddziale Samoobrony r. przeniesieniem dn rezerwy — Wszyscy
junacy otrącmuja. oprócz ubrań echrónncch. umundurowanie,
organizacyjne OHP — Wcsnlcość'wcnąarndzenta im prace.otrzy­
macie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym pracy
w resorcie przemysłu maszynowego.

— w ! roku około 1.500 złotych
— w II roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJC’1: Z DECYZJĄI

I Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu

otaczającej nas panoramie gór. przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkowowczaso­
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP. w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

. Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje sainteru-
śowania . w istniejących nrzy . naszym hufcu organiza­
cjach fZSMP. TPPR. LOK. PCK.’ TKKF. OSP) ora?

w sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna 5 ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i
triuzyka).

We wszystkich tych dziedzinach wsuółpracujemy z

:J3efamą”, która jest.zakładem..o bardzo dużych tra­
dycjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze, ^montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPfSZCIE DO NASI

Zg/pszsnio pisemne/' wraz z dokumsntami, jak:
A podaniem o przyjęcie
A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy orzeslać - (od chwil! ukazania się niniejszego
ogłoszenia) — drogo pocitowo pod adresem:

• KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5,

43-300 BIELSKO-BIAŁA,

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od
20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
i-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP

IS

Pólrocine STUDIUM

no tytuł
mistrza dyplomowanego
organizuje Zakład bosko-

na len la Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:
braków oi błełls 35.

telefon «.

«* ęodzlnacb B—17.

KURSY
przygotowujące
do egwminów
CZELADNICZYCH

« MISTRZOWSKICH

w grupach:
O elektrrrmyeb
<> budowlanych
d- metalowych

i mechaniki
pojazdowej

organizuje Zakład Oo

5konatent» Zawodowego
w Krakowie - Wpisy?
Kraków <>1 OIFT1-A SK

telefon m-41.
w .godzinach S—17.

K-t4S1

KURSY

elektrycznego i garowego
oraz

PALACZY
centralnego ogrzewania

kotłów w yhokopreinycb
irąantzuje Zakład Do^kb

nalenia Zawodowego
Krakowie. - Wpisy;

Kraków, ul U.

telefon Ś3*M1
w godzinach B—17.

Zguby

KUDEŁKO Eugenlsz. zsm.
Kraków. Podzamcze 22/11.
zgubił legitymację stu­
dencką nr W/66 46/73, ay.
daną przez AGH. .

• e-82214

ZESPÓŁ SZKÓŁ GÓRNICTWA ODKRYWKOWEGO

w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA nr 4

OSUSZA WPISY r.a rok szkolny

1979/80
dla absolwentów szkól podstawowych

1. do Technikum Górnictwa Odkrywkowego
im. Bolesława Bieruta

na kierunki:
A eksploatacja odkrywkowa złóż
A eksploatacja maszyn i urządzeń mephanicznyc.

górnictwa odkrywkowego
A geologia
▲ wiercenia poszukiwawcze i-rozpoznawcze

2. do Liceum Zawodowego
w zawodzie:
A MECHANIK naprawy maszyn i urządzeń

3. do Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 8

w zawodach:
A MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa

odkrywkowego
A WIERTACZ' A TOKARZ. FREZER.

A KAMIENIARZ (montażysta)
Absolwenci po ukończeniu szkoły maj*ą żapewrdońt
pracę w instytutach i przedsiębiorstwach geologie^
nych i poszukiwawczych, w przemysłach: cemento­
wym (Kombinat Cementowo-Wapienniczy Nowa Hu­
ta), kamienia budowlanego (Kombinat. Kamienia Bu­
dowlanego Kraków), kruszyw, surowców mineralnych,
maszynowym, w rewaloryzacji i konserwacji zabyt­
ków (kamieniarze).

Termin składania podań do dnia 30 maja 1979 r.

Do podania należy załączyć:
A świadectwo ukończenia 7 klasy
A kartę informacyjną, za pierwsze półrocze .

ósmej klasy
A życiorys A świadectwo zdrowia
A dwa zdjęcia
▲ zaświadczenie o miejscu pracy rodziców.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udzie­
la sekretariat Zespołu Szkół Górnictwa Odkrywko­
wego, 31-540 Kraków, ul. Rzeźniczo 4, tel. 138-44
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SOBOTA

Teatry nieczynne

NIEDZIELA
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.

Mrożek: Policjanci — 19.30.

rozostale teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
STARY (Jagiellońska 1): D. Was-

serman: Lot nad kukułczym gnia­
zdem - 19 15, KAMERALNY (Boh
Stalingradu 21): J. p, Gawlik:

Egzamin - 19.15, LUDOWY (os.
Teatralne 34): H. Cyganik: Stan

wyjątkowy w Okrajnej - 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): E.
Szwarc: Kopciuszek — 16. KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Królowa

przedmieścia — 19, KAWIARNIA
..LITERACKA” (Pijarska): Kaba­
ret „Albośmy to jacy tacy” —

19.30, KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Ka­
baret „Diabli nadali” — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Joseph Andrews (ang. 15 lat)
»«»ł/oco

_

15.45. niedz., poniedz.
— 15.45, 18. KULTURA (Rynek GL

27): Nashville (USA 15 lat) »**/»<>
— 8, 11, Dziewczyna z reklamy
(USA 18 lat) *»/» — 14, 16, 16,
Budapeszteńskie opowieści (węg.
15 lat) 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Posłannictwo z in­
nej planety (RFN b.o.) *»/<*><> —

15.30, Rok święty (fr. 15 lat) *«/cooo
— 17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Dziewczyna do dziec­
ka (wl. 18 lat) ***/ooo — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu: Filmy z cyklu „Gwiazda
m-ca” — Paul Newman — 10.15,
12.50, 15.45. 18, 20.15, niedz. — 15.45,
18. 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
niedz. — jak w sob., poniedz. —

13, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA
SALA: Niezwykła Sarah (ang. 12

lat) ł»/oco
_ 15, 17.15, i9.30 świa­

towid, duża SALA (os, Na

Skarpie 7): Sędzia Fayard zwany
szeryfem (fr. 15 lat) _

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Inny mężczyzna, inna
szansa (fr. 15 lat) *♦*/□<» — 15,
17.30 , 20. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16):‘Bitwa o Midway (USA
12 lat) »*/=ooo

_ 10, 12.45, 16, 19,
niedz. — 16, 19, poniedz. jak w

sob. WANDA (Waryńskiego 5):
Powrót człowieka. zwanego ko­
niem (USA 15 lat) **/ooo — ją,
12.30, Rocky (USA 15 lat) ***yoooo
— 15.45, 18 , 20.15, niedz. — Rocky
— 15.45, 18, 20.15, poniedz. — sean­
se jak w sob. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Szantaż (ang. 18 lat)
»*/ooo

_ 10, 12,15, J5.4J, 18, 20.15,
niedz. — 15.45, 18, 20.15, poniedz.
— seanse jak w sob. \wOLNOSC

(18 ^tycznia 1): Mroczny1 przed­
miot pożądania (fr. 18 lat) ****yooo
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, niedz.
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50); Płonący wieżowiec
(USA 15 lat) **yocoo — 15, Ig,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Barocco (fr. 18 lat) —

18. )

DOBCZYCE — Raba: Wodzirej
(poi. 18 lat) «»*/ooo. KRZESZO­
WICE — Nowości: Gang Olsena
na szlaku (duńsk. 12 lat) */oo«.
MYŚLENICE — Wisła: Bez znie­
czulenia (poi. 18 lat) **ł»/ooo, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Odrażający,
brudni, źli... (wl. 18 lat) «*/«».

, PROSZOWICE — Syrenka: Joseph
Andrews (ang. 15 lat) **»*/«».
SŁOMNIKI — Czar: O jeden most

za daleko (ang. 15 lat) »*/w. WIE­
LICZKA — Górnik: Koziorożec-1

(USA 15 lat) ***/oooo.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJOw (Krasińskiego 34): Gwie­

zdne wojny (USA 12 lat) — 15.45,
18 , 30.30, poniedz. — 13.30, 15.45, 18,
20.30, KULTURA: Dziewczyna z

reklamy — 12, 14, 16, 20, Znaki na

drodze (poi. b .o.) *»/oo
_ 19, MŁO­

DA GWARDIA: Trzy dni Kondo­
ra (wł. 18 lat) *ł*/o°oo — 14 .45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat) */ooo — 16, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Wielka

podróż Bolka i Lolka - 14, 15, 16,
17, poniedz. — 10, 12, 14, 16, Dziew­
czyna z reklamy (w). 18 lat) *ł/ooo
— 18, 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o .) »/ooo

_ 15, j8i
SFINKS (os. Górali): Zasady do­
mina (USA 15 lat) ***/<x» — 16, 18,
20. TĘCZA (Praska 27): Terror

Mechagodzilli (jap. b .o.) ł/o«o —

17, 19. UGOREK (os. Ugorek):
King Kong (USA 12 lat) •/•»<» —

14.30, 16.45, Kobra (jap. 18 lat) */<»’
— 19. WISŁA (Gazowa 25): Śmierć
z komputera'(fr. 15 lat) — is,
18, 20. ZWIĄZKOWIEC: Zasady
domina (USA 15 lat) ***yooo —

15.45, 18, Barocco — 20.15,

GDÓW — Promyk: Trzy dni
Kondora (wł.-USA 18 lat) »*»/oooo.
SKAWINA — Hutnik: Powrót
człowieka zwanego koniem (USA
15 lat) «*/°®°.

Pozostałe kina jak w sobotę.

K PONIEDZIAŁEK

KULTURA: Dziewczyna z re­
klamy — 12, 14, 16, 18, 20. MA­
SKOTKA: Bajki - 11, Chłopiec
z buszu (austral. b .o .) **/ooo — 12,
15.30, Szarada (poi. 18 lat) **/««> —

17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA:
Ostatni skok gangu Olsena

(duńsk. 12 lat) ♦/«» — 12, pcpo-
łudn. jak w niedz. MIKRO: Cen­
ny depozyt (fr. 12 lat) */®° — 16,

1 18, M. PODWAWELSKIE: Bajki
U, 12, Skrzydełko czy nóżka —

14, 16, 18. SFINKS: Bajki - 11,
12, 13, Znaki Zodiaku (poi. 15 lat)
**"’

— 16, 18, 20. SZTUKA: Mały
Iluzjon — 10.15, 12.30, Zabójstwo
chińskiego maklera (USA 18 lat)
***/M — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Cudowny
kwiat (radź, b.o.) */°°o — 13, Dra­
pieżca (Ir. 15 lat) »/»oo

_

15.45 i8
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Gdziekolwiek jesteś Panie Prezy­
dencie (poi. 12 lat) ***/ooo

_ 15, 17
19. UGOREK: Szare kaczątko
(radź, b.o .) — 12, 13.15, popołudn.
jak w niedz. WOLNOŚĆ: Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o.) »/ooo

_

10. 12, 14, popołudn. jak w niedz.,
WRZOS: Bajki — 11, 12, popołudn.
jak w sob. WISŁA: Bajki - 11

12, Śmierć z komputera — 13, 16,
18, Krótki sezon (wł. 15 lat) »/o»
- 20 ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, popołudn. jak w niedz.

DOBCZYCE. — Raba: Przygody
Gerarda (ang. 15 lat) *»/»<«>. KRZE­
SZOWICE — Nowości: Zaułek
dziewic (meksyk. 15 lat) »/oo. MY­
ŚLENICE — Wisła: Godziny mi­
łości (szwedz.-norw. 15 lat) ♦/»».

, PROSZOWICE" — Syrenka: W

gwiezdnym pyle (NRD 12 lat) »/»».
WIELICZKA — Górnik: Poła­
wiacze skarbów (poi. b .o.), Mała

syrena (poi. b.o .), Diabeł bije żo­
nę (węg. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę i

niedzielę.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob., niedz. (10—15,
16—18), poniedz. (niecz.) . WYSTA­
WA — WAWEL ZAGINIONY:
sob., niedz. (niecz.), poniedz. (10—
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE —

DZWON ZYGMUNTA: sob.,
niedz., poniedz. (9—15.30), GALE­
RIA MALARSTWA W SUKIEN­
NICACH: sob., niedz., poniedz.
(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 4): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce; Szkice kompozyc. do
obrazów hist. J . Matejki z lat
1877—79 — sob. (10—16), niedz. (9—
15), poniedz. (niecz.). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): Polskie malarstwo i rzeźba
do 1785 r. — sob., niedz. (10—16),
poniedz. (niecz.), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria mai. i rze­
źby XX w. (II p.); Ubiory w

Polsce — rys., akcesoria — sob.,
niedz. (10—16), poniedz. (niecz.),
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi­
jarska 8): sob. (10—16), niedz.,
poniedz. (9—15), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Pol­
ska kultura ludowa: sob., niedz.

(10—15), poniedz. (10—18, wstęp
wolny), MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Kolekcja militariów i

zegarów — sob. (-9—14), niedz.

(niecz.), poniedz. (9—14), FRAN­
CISZKAŃSKA 4: sob. (10—16),
niedz. (niecz.), poniedz. (9—14),
GALERIA ODDZ. TEATRALNE­
GO (Szpitalna 21): sob., niedz. po­
niedz. (niecz.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): Dzieje te­
atru krakowskiego — sob.. niedz.,
poniedz. (niecz.) . MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): sob. (14—
18), niedz., poniedz. (10—14), MUZ.
LENINA (Topolowa 5): Wystawa
stała: Lenin w Polsce — sob.

(19—17 wst. wol.), niedz., poniedz.
(niecz.), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor ’ wsi podkrakowskiej
— sob. (11—14), niedz. (niecz.),
poniedz. (11—14), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców): sob.,
niedz. (10—16), poniedz. (niecz.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodowco­
wej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady — sob., niedz., po­
niedz. (niecz.). MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.,
niedz. (9—19), poniedz. (niecz.).
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:

sob., niedz.. poniedz. (8—16), GA­
LERIA KTF (Bohaterów Stalin­
gradu 13): Wystawa: Wojenne lo­
sy dzieci — sob., niedz., poniedz.
(9—21). GALERIA BWA (pl, Szcze­
pański 3a): Wystawa: Rzeźba ro­
ku 78 — sob., poniedz. (11—16),
niedz. (niecz.), GAL. ARKADY:
sob. (11—18), niedz. (11—15), po­
niedz. (niecz.), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wyst. malar­
stwa i rysunku Marii Płonow-

skiej — sob., niedz. (10—17),
poniedz. (niecz.), SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wyst. ma­
larstwa Zigi Kucharskiego: Ko­
smiczne pejzaże — sob., niedz.

(11—18), poniedz. (niecz.), GALE­
RIA „DESA” (N. Huta, os. Ko­
ściuszkowskie 5): sob. (11—19),
niedz. (niecz.), poniedz. (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Malarstwo Cecylii Wod-

nickiej-Ząbkowskiej sob. (10—17),
niedz. (niecz.), poniedz. (13—20),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa Mirosława Wiśniewskiego
„Barwy mojej ziemi” — sobota

(10—18). niedz. (10—14). poniedz.
(niecz.), GALERIA „PRYZMAT"
(Łobzowska 4): Wyst. obrazów i

rysunków: Erotyki II — sob.,
niedz., poniedz. (niecz.), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10): Wyst.: A. Polio — ma­
larstwo, J. Druzgała — obrazy
fotograf. — sob.. niedz. (11—19),
poniedz. (14—20), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wyst. podręczników do nauki jęz,
angielskiego — sob. (10—21), niedz.

(11—15), poniedziałek (niecz.), GA­
LERIA: Wyst. grafika 1 rysunek
R. Otręby — sob. (14—20), niedz.

(11—15), poniedz. (niecz.), KLUB
MPK (pl. Centralny), CZYTELNIA
— sob. (10—20), niedz. (11—15), po­
niedz. (niecz.), GALERIA: Wy­
stawa malarstwa marynistycznego
Brygidy Mrozek (10—20), niedz.

(11—15), poniedz. (niecz.). DWO­
REK JANA MATEJKI W KRZE-
SŁAWICACH (Kruczkowskiego

15): sob., niedz. (9—14.30, wst.

wol.), poniedz. (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa: Plakat o tematyce dziecię­
cej sob., niedz., wtór. (9—14), po­
niedz. (niecz.), MUŻ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
rzeźby ludowej Jana Skóry sob.,
niedz. (10—12), poniedz. (niecz.),
wtór. (10—14), MDK: Wystawa
malarstwa Z. Karskiego oraz

wystw. tradyc. zabawek lud. sob.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, niedz. — Prądnicka 30, - po­
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR­
GII DZIEC.: sob., poniedz. — Pro-
kocim, niedz. — Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: sobota,
niedz. — Kopernika 23a, poniedz.
— Na Skarpie 65, OKULISTYCZ­
NY: Na Skarpie 65, niedz. — Wit-:
kowice, poniedz. — Kopernika 38,
UROLOGICZNY: sob., niedz. —

Grzegórzecka 18, poniedz. — Prąd­
nicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

poniedz. (8—14), zgłoszenia wizyt
domowych sob. (18—20), niedz.,
poniedz. (8—14). Porady stomato­
logiczne (w przypadkach naglą­
cych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza sob. (20—7), niedz.

pniedz. (14—7).
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) - tel 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. 1) - tel. 856-26
KROWODRZY (Galla 24) - tel.

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA. PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

I. ..... ■.

POGOTOWIE*

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9 233-54.

APTEKI CS

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Pl. Wolno­
ści 7, Waryńskiego 24 (tlen),
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta,
Centrum A, bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) - tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

innie :|
SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK
ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 1 295-78 (od
16 do 23.30)

Uwaga: Punkt kardiologiczny
niedz., poniedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00,

6.00—9 .00 Sygnały dnia 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Moz. polsk. mel. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener­
getyczny. 13.01 Nagr. z małych
płyt. 13.20 Singers Unllmited
a Cappella. 13.40 Kącik melomana.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.

14,25 St. Relaks. 15.05 Korespond.

z zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka d. c . 18.25 Muz. rozr.

19.15 Z poznańsk. studia. 19.30
Trzecia strona medalu — lódżki
serial estrad. 20.35 Film. muz.

I. Berlina. 21.05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Komunik. Tot. Sport. 22.20 Gdańsk
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muz.

program ii

na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dzień

dobry z Katowic. 5.36 Obserw. i

propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6 .00 W
kilku takt, w kilku slow. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Moskwa z

mel. i pios. 6.35 GimnasL 6.45

Mistrz, miniat. instrument. 7 .05
Muz. 7.10 Inf. o progr. PR i TV.
7.15 Wiersze śpiewane. 7.35 Konc.

poranny. 8.35 Dialogi 1 zbliżenia.
9.30 Teatr PR — „Himmalkoman-
do”K— słuch. 10.40 Sprawy codz.
11.00 Konc. chopinowski z nagr.
Z. Drzewieckiego. 11.35 Publicyst.
międzynar. 11 .45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.05 Od solisty do ork. 12 .25 Konc.
utw. T . Bairda. 13.00 Mag. łowiec­
ki. 13.15 Pieśni kompozyt, polsk.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z

folki. 14 .10 O zdrowiu dla zdrowia.
14.30 Dla dzieci: Świąteczny prze­
kładaniec. 14 .50 Czata — mag. Woj­
skowy St. Młod. .15.05 Muz. Mo­
zarta. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Wiersze śpiewane.
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40 Czy
znasz tę książkę? 17.00 Z archiwum

jazz. 17 .20 Święcone — mont. „Kro­
nik” B. Prusa i wierszy K. I. Gał­
czyńskiego. 17.40 Buchnęło ciepłem
od Orawy — rep. liter. 18.00 Muz.
Archiwum PR. 18.35 Czas i ludzie
— aud. konibat. 19.00 Matysiako­
wie. 19.30 J. B. Lully — fr. trag.
„Armida”. 20.00 Notatn. kult. 20.15
Recit. S. Askenasego. 21 .40 Reclt.
St. Askanasego. 22 .00 Święta mod­
ne. 23.00 Mistrz, interpret. muz.

dawnej. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muz. na-dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i wiad. 6.30, 18.00 Polity­
ka dla wszystkich. 7. 8, 10.30, 12. 15.

17, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto
Lubi. 9.00 Królewska ryba —

19 ode. pow. 9.10 Klasycy inaczej
— Moder Jazz Quartet. 9.30 Nasz
rok 79. 9 .45 Konc. Bacha p/d N.
Marrinera. 10.45 Kiermasz płyt
wytw. Supraphon. 11.00 Codziennie

pow. w wyd. dźwięk.: S. Żeromski
,.Przedwiośnie” — ode. 4. 11.30 Z

kompozytorskiej teki B. Strayhor-
na. 12.05 W 'tonacji. Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 Hotel
św. Augustyny — 1 ode. pow. I.
Shawa. 14 .00 Kolekcja muz. staro­
polskiej. 15.05 Zielnik wierszy —

E. Adamiak. 15.30 Studio 101 - Po­
śpieszny Mag. Rozr. 16.00 Z mu­
zyki filmowej M. Legranda. 16.30

„Pieśni ż głębi duszy” — gra A.
Makowicz. 16.45 Nasz rok 79. 17.05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Spotkanie
jazzu z folki. — cz. I. 18.25 Nie­
zapomniany konci zespołu procol
Harum. 19.00 Posłuchać warto.

19.15 „Wierzby Chopina” — gra A.
Makowicz. 19.35 Opera tyg..- C.
Monteverdi „Koronacja Poppei”.
19.50 Królewska ryba —• 20 ode.

pow. 20.00 Spotk. jazzu z folklo­
rem — cz. II . 20.30 Muz. echa za­
pomnianych kultur. 21.00 Spotka­
nie jazzu z folklprem — cz. III .

21.30 Powracający temat „Plącząc
w kaplicy”. 22 .00 Fakty dnia. 22 .05
Gwiazda 7 wiecz. — Duo Comple-
torium. 22 .15 Teatrzyk Zielone O-
kc— „Doświadczenia mecenasa

Ehrengrąfa” — słuch, wg pow. L.
Błocka. 22.48 Bluesy śpiewa L.

Armstrong. 23.00 Swoje ulubione
wiersze — recytuje Z. Małynicz.
23.05 „Stabat Mater”. 23.40 pieśni
nieba i ziemi. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00, 16.45, 22.55 .

6.00 54 lek. j. niemieck. 6.15 Mi­
niatury muz. 6 .30 Pleb. St. Gama.
6.45 Pog. (KR). 6 .58 Omów. pr. dnia

(KR). 7.00 Sobotnie szlagiery (KR
— STEREO). 7 .29 Gospod. wspól­
nota (KR). 7.39 Pog. (KR). 7 .40 Ra­
dio dedykuje. 8.00 Gra Ork. PR i
TV w' Warszawie p/d J. Pruszaka.

8.10 RTV Szk. Sr. dla Prac. - Hi­
storia. 8 .25 A. Dvorak — Rondo

g-moll op. 94. 8 .35 Sport, nauka,
techn. 8.55 Mel. pasterskie. 9.00 Z

różnych regionów Polski. 9.20 Pie­
śni M. Karłowicza. 9.55 F. Cou-

perin — II konc. 10.30 Estrada

przyjaźni. 11.00 utw. Sibeliusa p/d
K, Korda. 11 .50 Mozart — Adagio i

Fuga C-moll. 12.05 Aud. dla wsi

(KR). 12.15 Agrochem inf. (KR).
12.25 Giełda płyt. 13.00 54 lek. j .

angielsk. 13.15 Muz. rozr. 13.50 Tu
St. Stereo (STEREO — KR). 14.45 .

Gra i śpiewa kapela podhalań­
ska. 15.05 Teatr PR — St. Klas. —

Teatr J. Słowackiego: Zawisza

Czarny. 16.05 Magia klejnotów —

aud. z udz. doe. B. Krzywobłoc-
kiej. 16.25 Pogrążona we śnie —

zesp. ,,Alex Band”. 16.30 Rozm. o

wychów'. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (KR). 16.50 Na radiowej

JUSTYNY, WIELKANOC, JULII g
ant. wasze troski nasze wnioski
(KR). 17.05 Smigus-dyngus w Stu­
diu (KR). 17.45 Studio Dwóch —

mag. Stereo cz. I (STEREO—KR).
18.24 Pog. (KR). 18.25 Pasje, po­
dróże, przyg. 19.00 Wawel jakiego
nie znamy. 19.30 St. Dwóch cz. II

(STEREO — KR). 21 .15 Progr.
stereof. — muz. poważna (STEREO
— KR). 22.15 Radiowe portrety Po­
laków. 22 .35 I. Smiałowski — opow.
o współcz. aktorach.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.09,
4.00, 5.00 .

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Pieśni wielkanocne. 7.25 Duet
Marek i Wacek. 7.40 Z dzieł swych
sławni. 8.20 Z nagrań radiowych
zesp. 9.05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.05 Król walca — J. Strauss. 10.30
Teatr dla dzieci — Studnia uśpio­
nych ech. 11.00 Słynne spółki au­
torskie. 12 .05 W samo południe.
12.45 Polska muz. popul. 13.00 Świą­
teczne St. Gama. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05 Trzy
kroki rozbiegu — słuch. 17.00 St.

Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Muz. ze znakiem ja­
kości. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Z dziejów
kabaretu. 22.00 Świąteczna rewia

piosenek. 23.05 Inf. sport. 23.15 Pa­
rada big-bandów jazzowych.

PROGRAM II

na fali 219 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zaprasz. do Warszawy. 6.10
Kalend, radiowy. 6 .15 Świąt, mo­
zaika lud. 6.35 Wiad. sport. 6.40

Świąt, mozaika lud. '6.55 Inf. o

progr. PR i TV. 7.00 Mel. świąte­
cznego por. 7.35 Nagr. laureatów

Międzynar. Konk. Muz. 8.00 Niedz.

spotk. — pi', liter.-muz. 12 .05 Por.

symf. muzyki polskiej. 13.00 Teatr
PR — Wesele pana Balzaka —

słuch, wg kom. J . Iwaszkiewicza.
14.35 Jak Kuba ze święconką cho­
dził. 15.00 Radiowy Teatr dla Mło­
dzieży — Świat zaginiony. 15.45
J. Kasprzyk dyryguje uwert. 16.00
Konc. chopinowski z nagr. H.

Czerny-Stefańskiej. 16.30 Rozmait.
rozr. 17.55 Muz. dawna. 18.00 Nowe

nagr. radiowego kwartetu „Varso-
via”. 18.35 Fel. publicyst. między­
narodowej. 13.45 Polska muz.

współcz.: Zmartwychwstanie cz. II

„Jutrzni” K. Pendereckiego. 19.30
Portret słowem malowany — W.
Gołaś. 20.00 Słynne operetki —

słynne musicale. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Przeb.

gra O. Peterson. 21.30 A. Stabiue
— Msza „Un gay bergier”. 22.00
Kron. wiosenna — Mag. świąteczny
O. Marchóckiej. 22.30 S. Rachma­
ninow — III Konc. fortep. d-moll.
23.10 J. Haydn — „Ariadna na Na-
ksos”. 23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pogody i wiad. 7.05

Świąteczne rytmy. 7.50 Na pobo­
czu wielkiej polityki — fel. J .

Krystka. 8 .00 Nasze typy — prze­
gląd aud. tyg. 8 .30, 14, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8 .35 Wariacje
na temat Alleluja. 9 .00 „Królewska
ryba” — 20 ode. pow. 9.10 Walce i

walczyki. 9.30 Gdy się mówi roz­
mowa. 9.50 Polonia śpiewa. 10.00
60 minut na godzinę. 11.00 Małe

kaprysy słynnych wirtuozów. 11 .40

Śpiewa Ray Charles. 12 .00 „Zapis­
ki z pracy MO — Feralny strzał”
— słuch. 12.25 M. Berlioz —

Te deum. 13.20 Muz. poranek w

Iluzjonie. 14.05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tyg. 14 .30 Muz. spacer
do Disneylandzie. 15.00 „Pierwsze
skrzypce” — rep. 15.20 Powracają­
cy temat: Po słonecznej tronie

ulicy. 16.00 Nie chce się — słuch.
16.35 Muz. popoł. w teatrzykach
Paryża. 17 .00 Małe kaprysy słyn­
nych wirtuozów. 17 .30 Z bliska 1 z

daleka — K . Zimerman. 18.30 Małe

kaprysy słynnych wirtuozów. 19.00
Muz. erotyki. 19.35 Opera tyg.: C.
Monteverdi „Koronacja Poppei”.
19.50 „Królewska ryba” — 21 ode.

pow. 20.00 Wieczór w Carnegie
Hall. 20.40 „Miłosne pieśni księcia
Wiesława”. 21.00 Oratorium Wiel­
kanocne Bacha. 22.00 Fakty dnia.
22.05 Gwiazda 7 wieczorów — Duo

Completorium. 22.15 M. Calinescu:

„Życie i poglądy Zachariasza Li-
chtera” — 3 ode. -22 .30 Małe ka­
prysy słynnych wirtuozów. 23.00
Wiersze wiosenne. 23.05 Dzieła O.
Messiaena: Rozmyślania o zmar­
twychwstaniu. 23.45 Noc w klu­
bach jazzowych. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 J. S . Bach: Toccata i fuga
d-moll. 7.15 Kantaty wielkanocne
J. S . Bacha. 8.00 Chwila muz. 8.05
Co słychać (KR). 8 .29 Komunik, o

pog. (KR). 8 .30 Zakłócenia •— fel.

(KR). 8.40 Utw. Moniuszki i Szy­
manowskiego (STEREO — KR). 9.00
Poranek liter.-muz. (KR). 9.40 Od

gaika do Siudej Baby — aud. P,

Płatka (KR). 10.00 Klub Młodych
Miłośn. Muz.: pt. „Gdy wróg
wkroczył na salę koncert.”. 11.00

Tajemnice piasków Sahary. 11 .20

Negro splrituals. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Teatr

Klasyki — Kordian cz. I. dram. J.

Słowackiego. 13.30 Tu St. Stereo.
14.10 Łowcy dźwięków. 14.30 Ork.
L. Page’a. 14.40 Zabobon — czyli
Krakowiacy i Górale — słuch,
stereóf. wg kom. Jana Nepomuce­
na Kamińskiego. 16.05 St. Wawel

(STEREO — KR). 17.05 Poszuki­
wacz legend — rep. (KR). 17.20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Radio-
latarnia. 18.30 Ukryty wymiar —

o roli przestrzeni i odległości w

życiu ludzi. 19.00 Dni Muzyki K.

Szymanowskiego Zakopane 79:

Spot, z T. Żylis-Garą (STEREO).
20.09 Pierwsze nagr. stereof. Ru­
binsteina i Reinera 1955 rok

(STEREO). 21 .19 Goście programu
— Stereo i w kolorze.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00, 10.00, 12-05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00.

4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Z dyngusem idziemy. 7.20
Konc. poranny muzyki polsk. 7.40
Ocalić od zapomnienia. Od 8 do 8

prow. na żywo progr. publicyst.
rozr. a w nim m. in.: P. Fron­
czewski śpiewa i opow., Spotk. z

najpopularn. speakerami PR, Po­
czciwy oswojony świat — słuch,
dla dzieci., Z cyklu: Najlepsze rep.
— Cygańskie largo. Muz. ze sta­
rych płyt. Radiowy poczet królów

polskich. 3 kwadranse z... spotk.
młodych dziennikarzy z wybitnym
report. Pios. którym nie przybywa
lat. Radioturniej: Czy znasz try­
logię. Aud. muz.: Z płyt J. Webe­
ra. Konc. życzeń. Słuch, krym. w

ode. oraz psychozabawa: Kto za­
bił?, Najnowsze z najnowszych.
Muz. przyszłości — re* o pracy

Studia Ekspreryment. PR . Studio
202 — mag. rozr. pr. III. Sztuka

dyplomacji. Pios, i wiersze A.
’

Osieckiej. (Uwaga — Przez cały
czas trwania progr. tel. (Warszaw­
ski) 444120 do dyspoz. słuch.).
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Przeb. 79.
22.00 Plejada gwiazd. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Przeboje minionych
lat.

PROGRAM II

na fali 219 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zaprasz. do Warszawy. 6.10
Kalend, radiowy. 6.15 Świąt, mo­
zaika mel. lud. 6 .35 Świąt, mozai­
ka mel. lud. 6.55 Inf. o progr. PR
i TV. 7 .00 Przeb. bez-słów. 7 .35 Pu­
blicystyka międzynar. 7 .45 W. A .

Mozart — Śpiewa E. Schwarzkopf.
7.59 Na organach kościoła św. Mi­
kołaja w Gdańsku gra J. Grublch.
8.29 Pieśni sześciu panien, które
w oblężeniu same sobie pęcak
tłuc musiały. 8.55 Muz. na śniada­
nie rodzinne. 9.10 L. van Beetho-
ven — Kwart, smyczkowy ES-dur

op. 74 . 9.45 Pieśni Wielkanocne.
10.00 Wiersze o Morskim Oku. 10.20
Nowości studia radiowego. 11.37

Przy zielonym stoliku — fr. 12.10
N. Mafriner dyryg. Wielką Ork.

Symf. PR i TV w Katowicach.
13.00 Teatr PR — Scena Polska —

A. Fertner. 14 .00 Śpiewa M. For­
rester. 14 .35 Dla was gramy i śpie­
wamy — kapele region. 15.00 Teatr
dla Młodz. — Mały książę. 16.00

Konc, chopinowski — wyk. K . Zi­
merman. 16.45 Nowe nagr. radiowe

Divertlmento M. Stachowskie-

go. 17.00 Kowal, pieniądze i gwiaz­
dy — słuch. 18.35 Z dzieł swych
sławni. 18.55 Legenda P. Kochań­
skiego. 19.30 Matylda — aud. na

podst. książki Stendhala: Czerwo­
ne i czarne. 20.00 S. Moniuszko:

Straszny dwór. 21 .00 Jak zostać

żurnalistą radiowym. 22 .00 A. Be-
nedetti Michelangeli — gra utwo­
ry Chopina i Ravela. 22.55 Wiosna,
miłość i maj w franc. chanson.
23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz •

7.00 Stan pogody i wiad. 7.05
Świąteczne rytmy. 7 .45 „Smigus-
tniey w Krakowskiem” (KR). 8.10
Misa Venezolana. 8 .30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Dyn­
gusowe piosenki. 9.00 „Królewska
ryba” — 21 ode. pow. 9 .10 Kraj­
obrazy w pios. 9.30 Woskiem pisa­
ne. 9.45 „Na nutkę” — śpiewają
Noyi. 10.00 studio 202 — Wróci.

Mag. Rozr. 11 .00 „Ślubny walc” —

pios. dla nowożeńców. 11.20 Powra-

eający temat: Zapamiętam kwie­
cień. 11 .43 Portrety — pan wiosny
malowane. 12.00 „Coś tu trąbi” —

grają tradycjonal. 12 .25 Muzyka z

sal koncert. — J. Haydn — Msza
B-dur (1801).' 13.20 Portrety — pan
wiosny — podpatrywane. 13.35 Zie­
lony karnawał. 14 .05 Portrety —

pan wiosny — z wyobraźni. 14 .20

Zielony karnawał. 15.00 On 1 ona,
w pięciu odsłonach, czyli skandal
w pałacu Pugetów — rep. 15.20

Zielony karnawał. 1S.00 Portrety —

pan wiosny — roztańczone. 18.15

Przeboje na sposób brazylijski.
16.35 Tańczą panowie, tańczą pa­
nie. 17.00 zielony karnawał. 17 .40

Portrety — pan wiosny — śniada­
nie na trawie. 17.55 Pod urokiem
musicalu. 18.30 Zielony karnawał.
19.00 S. Żeromski „Przedwioś­
nie”. 19.55 Opera tyg.: C. Monte-
verdi „Koronacja Poppei”. 19.50

„Królewska ryba” —22 ode. pow.
20.00 Zielony karnawał. 20.40 Pod
urokiem musicalu. 21.00 Świątecz­
ny wernisaż starych mistrzów

interpretacji. 22.00 Takty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — Al
Jarreau. 22.15 M. de Assls — no­

wela „Lustro”. 22 .30 Zielony kar­
nawał wspomnień. 23.00 Wiersze
wiosenne. 23.05 Wiosenna kołysan­
ka — gra A. Makowicz. 23.15 Sen­
nik pani Katarzyny. .23.45 Między
dniem a snem. ok. 24 .00 „Przynio­
sę ci coś z odpustu”. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Program tyg. 7 .15 A. Vival-
dl: Utw. z cyklu: „II Pastor Fido”

op. 13. 8 .05 Co słychać (KR). 8 .29
Komunikat o pogodzie (KR). 8.30
Wiosenna polewanka w Milówce

(KR). 8.50 Poranek liter. -muz.

(KR). 9.30 Utw. kompozyt, polsk.
(STEREO — KR). 9 .50 Przedsta­
wiam książkę — aud. K . Wojtasiń-
skiego (KR). 10.00 Konc. dla dzieci
— Gdy orkiestra gra. 11.00 Tropa­
mi średniow. legendy pomorskiej.

Tam gdzie spotykali się literaci,
dziś spacerują kury...

Kląsycyśtyczny pałacyk w

Pławowicach, zbudowany w la­
tach 1804—1805, należał do pi­
sarza Ludwika Hieronima Mor­
stina, tu w latach międzywo­
jennych spotykali się literaci...

Dziś fronton budynku świeci

pustymi oczodołami okiennic,
niektóre okna po prostu ordy­
narnie zamurowano cegłami. W
murze widać spore pęknięcia,
płatami poodpadał tynk. Za-,
miast wejściowych drzwi zieje
czarny otwór... Nie mniej żało­
śnie dworek prezentuje się od

tyłu. Otwory okienne zabito de­
skami, niektóre naprędce przy­
słonięto brudną folią. Żelazna
balustrada jest pęknięta. Z ota­
czającego niegdyś budynek oka­
załego parku, pozostały tylko
stare drzewa, jeden postument i

popękana, kamienna figura...
Tylko dworska kapliczka obok

wygląda zaskakująco zadbanie.
W lewym skrzydle widać

ślady życia, za jedyną szybą
kwiatki w oknie, biały kundel

szarpie się na łańcuchu ujada­
jąc, obok spaceruje stadko kur.

Wspólny konkurs NOT i „ Gazety “

(Inf. wl.) Jury przystąpiło do

rozpatrzenia projektów technicz­
nych, nadesłanych na doroczny
konkurs NOT i „Gazety" przez
członków krakowskiego Oddziału
NOT. Niektóre koła zakładowe

stowarzyszeń technicznych, wcho­
dzących w skład NOT, zgłosiły
nawet po kilka wniosków. Np.
koło zakładowe SITWM przy
krakowskim „Hydroprojekcie”
proponuje nowe rozwiązanie sy­
stemu wodno-gospodarczego Ma­
łej Wisły, Soły i Skawy dla za­
opatrzenia w wodę pitną woje­
wództw bielskiego i katowickie­

Z głębokim żalem zawiadamiamy o nagłej śmierci .

Marii MLOSTEK
długoletniej, ofiarnej i zasłużonej pracownicy Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysłowego „Chemobudowa-
Kraków”.

DYREKCJA I. PRACOWNICY
PBP „CHEMOBUDOWA-KRAK0W”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 kwietnia
1979 r. zmarł

tow. mgr Karol JAROSZ
emerytowany dyrektor X Liceum Ogólnokształcącego
w Krakowie, zasłużony pedagog i wychowawca młodzieży,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL,
Medalem XX-leeia PRL i innymi odznaczeniami państwo­
wymi i społecznymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
URZĄD DZIELNICOWY KRAKOW-SRODMIESCIE

WYDZIAŁ OŚWIATY i WYCHOWANIA,
‘ DZIELNICOWA RADA ZAKŁADOWA ZWIĄZKU

NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO KRAKOW-
SRÓDMIESCIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 kwietnia
1979 r. zmarł nagle

dr inż. Adom OSTROWSKI
adiunkt. w Instytucie Górnictwa Podziemnego i Bezpie­
czeństwa Pracy AGH, doktor nąuk technicznych, długolet­
ni pracownik naszej uczelni, odznaczony Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej,

Złotą Odznaką ZNP.
W Zmarłym uczelnia nasza utraciła zasłużonego praco­

wnika dydaktycznego, cenionego działacza społecznego
i oddanego przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbył się w piątek 13 kwietnia, na cmentarzu

Rakowickim.,
REKTOR I SENAT

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
IM. ST. STASZICA

RADA ZAKŁADOWA ZNP AGH

11.20 Śpiewa Mazowsze. 11 .30 ArtjM
sta z komputera. 12.05 Kordian
— cz. II dram. J. Słowackiego.
13.05 Śpiewa Ewa Podleś. 13.30 W
Jezioranach. 14.00 Śpiewa J. Po­
łomski. 14.10 Od dyliżansu do Con-
corda — dawne i współcz. podróże,
14.40 Śpiewa I. Santor. 14.50 Teatr
PR Studio Stereof. — Łobzowia-
nie. 16.05 Jeszcze w potokach śnieg
— rep. (KR). 16.20 Mlniat. Instru­
mentalne (STEREO). 16.48 Proza J.
Jażwieca (KR). 17.08 Wyniki Laj­
konika (KR). 17 .10 Muz. pisanki
(STEREO). 18.00 Szaleństwa lorda

Byrona. 18.30 Czy państwo wierzą
w telepatię? 19.00 Balety M. de Fal-
ii (STEREO). 20.15 Studio Stereo

zaprasza (STEREO). 22 .00 Muz.
rozr. (KR). 22.10 Dni muzyki K;
Szymanowskiego — Zakopane 79.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV —.Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności,

Pod rynną ktoś umieścił wannę
na deszczówkę. Podchodzący bli­
żej/zauważy sterczącą antenę
telewizyjną. Z jednego komina
unosi się dym...

Z obszernego tarasu nie pozo­
stało nie, pokryła go ziemia i

chwasty, część obsunęła się od­
słaniając' wnętrze piwnic, gdzie
zrobiono wysypisko śmieci. W

jednej piwnicy widać żłób, a

panujący tam odór każę przy­
puszczać. że aktualnie mieści się
tam stajnia. Wewnątrz dworku

po pokojach, pomiędzy odrapa­
nymi. osnutymi pajęczyną ścia­
nami przechadzają się dumnie

kury. Na murze widać wyryte
czyimiś dłońmi napisy.

Przed wejściem na teren

dworku znajduje się poobijaną,
emaliowana tablica z napisem:
„Teren zabytkowy, własność In­
stytutu Organizacji. Zarządzania
i Ekonomiki Przemysłu Budo­
wlanego w Warszawie, ul Fil­
trowa 1, tel 25-52-81. NIEUPO­
WAŻNIONYM WSTĘP WZBRO->
NIONY”.

(pik)

go, a ponadto — jako, drugf
wniosek — projekt zbiornika za­
pasowego w Łosieniu, dla lep­
szego zaopatrzenia w wodę Huty
Katowice. Koło zakładowe STOP

przy Instytucie Odlewnictwa

wystąpiło m. in. z projektem
wdrożenia nowej, antyimporto­
wej technologii produkcji rdzeni
dla odlewów maszynowych w

Zakładach im. St. Szadkowskie­
go. Koło zakładowe w Wydziale
Wielkich Pieców HiL proponuje
przebudowę wielkiego pieca nr 3
na większą objętość użytkową.

(IK)

SOBOTA

PROGRAM I

13.55 Program dnia
14.00 Radzimy rolnikom (kol.)
14.10 Obiektyw
14.30 Dziennik (kol.)
14.40 Telewizja Młodych Ko­

smonautów — „Orbita” (kol.)
15.10 Latarnia Czarnoksięska

— Literatura fotogeniczna (kol.)
15.40 Film Latarni Czarno­

księskiej — Dzwonnik z Notre

Damę — film fab. prod. franc.
zrealiz. wg pow. W. Hugo

17.40 Szanujemy wspomnie­
nia — pios. B. KJimczuka.
Wyk.: I. Santor, A. German, S.
Kozłowska, Daniel, J. Rawik i
inni (kol.)

18.30 Studio Sport — Formu­
ła I — 1979 — rep. z wyścigów
samochód, (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. 1
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Zycie na gorąco — ode.

7 pt, Wiedeń — film fab. TP

(kol.)
21.55 Spotkanie z Teatrem

Muzycznym w Gdyni — Wie­
czór z Korzeniowskim —. czyli
jego ulubione role — reż. Wło­
dzimierz Gawroński (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio Sport — MS w

hokeju: Polska — ZSRR (kol.)

PROGRAM II

14.55 Program dnia

1500 Kino TDC—film z se­
rii Lassie — prod. USA pt.
Lassie przyjmuje wyzwanie
(kol.)

16.00 Klub od M do M (kol.)
16.30 Panorama folkloru (kol.)

17.00 Popołudnie wiedzy i

fantazji (kol.)
18.00 Znaki szczególne — ode.

2 pt. Rozbitek — film TP (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 F. Lehar — Kraina

uśmiechu — film, wersja ope­
retki, reż. Ar. M. Rabenalt (kol.)

21.55 Rodowód mafii — film
fab. TV angielsk. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: — „Skarby

Sułtana” — baśń filmowa
prod. NRD

10.35 Antena — informacje
o programie TP (kol.) .

10.55 „Atlantyk” z serii „Sa­
moloty i lud,zie” film dok.
prod. francuskiej (kol.)

PROGRAM
TELEWIZJI

11.45 Wiosenne rytmy z Je­
rzym Milianem — program
rozrywkowy

12.30 Tylko w niedzielę
12.35 Ernest Bryll zaprasza

— pios. do tekstów poety wyk.
zespół „2 -{- 1”

12.50 Mistrzowie komedii w

swych najlepszych rolach —

Zdzisław Maklakiewicz (1)
13.00 Wszystko o kotach —

fel. film.

13.25 A jeśli to miłość..., —

progr. poet.-muz.
13.55 Mistrzowie komedii —

Zdzisław Maklakiewicz (2)

14.05 Teatr Komedii A. Sala­
crou — Archipelag Lenoir —

reż. Edward Dziewoński
15.30 Losowanie Dużego Lot­

ka (kol.)
15.40 Mistrzowie komedii —

Zdzisław Maklakiewicz (3)
15.50 Historia przez dziurkę

od klucza — anegdoty hist.

prof. Antoni Mączek
16.10 Saperzy — rep. film.
16.20 Mistrzowie komedii —-

Zdzisław Maklakiewicz (4)
' 16.35 My z kosmosu — progr.

Ar. Mostowicza
16.55 Wielkie wakacje —

kom. film. prod. franc. (kol.)

18.20 Pogoda domu niechaj
będzie z tobą — J. Iwaszkie­
wicz — film dok. A. Wajdy

18.40 Andrzej Łapicki gra
Arnolfa — rep. z Teatru Na­
rodowego („Szkoła żon” —

Moliera w reż. J. Kulczyńskie­
go)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.20 Rodzina Połanieckich

ode. 7 (ost.) pt. Powrót — film
TP reż. J. Rybkowski (kol.)

21.50 Kabaret Starszych Pa­
nów — Noc pełna wiatru

22.50 Studio Sport MŚw
hokeju na lodzie — Moskwa 79:
Polska — Szwecja (tercja 3)

23.20 Dwa oblicza zemsty —

western prod. USA reż. Mar-
ion Brando (kol.)

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Świąteczny kiermasz fil-.

mowy (1) ,

9.05 Niezwykłe przygody
Włochów w Rosji — film fab.

prod. włosko-radz.
10.55 Teatr TV; G. Gorin:

Prawdomówny kłamca —- adapt.
i reż. — M. Wojtyszko (kol.)

12.25 Świąteczny kiermasz

filmowy (2)
12.35 Biały brat Indianina —

film fab. prod. NRD

14.10 Damski krawiec —

film fab. prod. franc.

15.45 Studio Sport —- Akro-
batyka sportowa (kol.)

16.30 Świąteczny kiermasz

filmowy (3)
16.40 Król włóczęgów —

film fab. prod. USA

18.05 Ze świata burleski —

kom. z lat 20-tych z udz. Flipa
i Flapa

18.45 Swiąteezny kiermasz

filmowy (4)
19,00 Małpki bliźnięta — film

prod. RFN

19.30 Wieczór r 'dziennikiem

(kol.)
20.15 Świąteczny kiermasj

filmowy (5)1
20.25 Film, film, film —

film fab. prod. ZSRR (anim.)
20.45 Dzwony pana MlacenS

— film prod. CSRS

21.30 Trzy ruble — film

prod. radź.
21 50 Studio Sport — MS w

hokeju: Polska — Szwecja
22.50 Czarna perła — film

prod. polskiej

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków. uL

Wielnpnle ł, HI p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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Rysunki: „Krokodyl”, „Eulen-
spiegel”.

OD ZNAKIEM

ROMUALD LENECH

MÓJ „EMAUS"

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM 1

8.55 Program dnia
9.UU Dla młodych widzów:

— „Strzały Robin tlooaa”
iiim przygoaowy proa. Zbroi
Uol.)

10.15 „Płynie Wisła” (koł.) j
11.00 „Ludzie z Pałuk” —;

rep. film, (kol.)
11.35 „Baron cygański” wi­

dowisko-muzyczne (kol.)
12.35 „Piórkiem i węglem”

(koi.)
13.00 Dla dzieci: Jan Wil-

kowski „Baśnie mojego dzie­
ciństwa” (kol.)

13.50 Telewizyjny koncert
życzeń — pr. rozr. (kol.)

14.25 „Między nami jaski­
niowcami” — film animowany
prod. (ISA (kol.)

15.50 Tele-Echo (kol.)
16.55 Studio Sport — spra­

wozdanie z międzynarodowe­
go turnieju w akrobatyce
sportowej

17.25 „Jak Car Piotr Ibra-
hima swatał” — film prod.
ZSRR (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Jestem wstydliwy”

komedia prod. franc. (kol.)
21.50 Teatr Telewizji — Al­

fred de Musset „Świecznik”

20.15 Wtorek melomana
(kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy (kol.)
22.00 Historia filmu fran­

cuskiego (kol.)

SĄ LUDZIE bez polotu, któ­
rzy odwracają się z niesmakiem
od niezastąpionej atmosfery od­
pustowej, jaka towarzyszy na­
szemu . „Emausowi” w drugi
dzień Świąt. Ja przeciwnie —

uwielbiam wielogłosy ■hałas,
orkiestrę złożoną z wystrzałów
z korkowca, wybuchów petard,
miauczenia plastykowego kota
nadepniętego na ogon. ■Wywołuje
o we mnie rodzaj twórczego

■ransu.
Zeszłego roku postanowiłem

bardziej twórczo spożytkować
rytność na „Emausie". Poszedłem
ta miejski odpust ze składanym
stoliczkiem i krzesełkiem i
wmieszałem się. w tłum handla­
rzy. Bynajmniej nie w celu
stworzenia im konkurencji. U-
siadłem przy stoliczku, na któ­
rym położyłem papier do pisa­
nia i długopis, a w otwartej
walizeczce umieściłem harmo­
nijkę ustną i grzebień owinięty
bibułą. Historia literatury no­
tuje rozmaite upodobania pisa­
rzy — komuś do pisania niezbę­
dny był zapach zgniłych ja­
błek, innemu pomysły przycho­
dziły tylko podczas moczenia
nóg, ów tworzył wyłącznie przy
stbliku kawiarnianym. Mnie do
szczęścia potrzebny był tumult
odpustowy.

Pisałem z kopyta. Co wy­
strzał z korkowca to lepszy po­
mysł w głowie. Co rąbnięcie w

plecy torbą przechodnia to cie­
kawsza odezwa do czytelnika. Z
przypływu weny zrobiło mi się
gorącd, tak -że cisnąłem czapkę
do walizeczki. Jako artysta a-

wangardowy nie programowa­
łem dokładnie aktu twórczego.
Chodziło o ogólne działanie

artystyczne. Dlatego co pewien
czas odrywałem się od papieru,
sięgałem po harmonijkę lub
grzebień, wykonywałem kilka
fraz uez melodii, znów pisałem

i tak ,na zmianę. Pamiętam
niewyraźnie, jak z rzeki ludz­
kiej raz po raz- odrywały się
pojedyncze osoby, 'które przy­
stawały na moment przy sto­
liczku, czegoś szukały po kie­
szeniach i odchodziły.

Gdy tłum zrźednął i przestał
mnie inspirować, postanowiłem
zakończyć akt twórczy. Zawija­
łem manatki, kiedy jakiś pod­
pity typ przyczepił się:

— Ateście się, dziadku, obło­
wili dzisiaj. Będzie z pół paty­
ka.

Zdumiałem się. Istotnie, na

dnie czapki w walizeczce bły­
szczała masa bilonu.

•— Wspomożecie się, boicie
setny bidok — dorzucił typ. —

Katana na was podarta i port­
ki...

Zamknąłem walizeczkę, stolik
pod pachę i skierowałem się
dumnie ku przystankowi tram­
wajowemu. Co będę tłumaczył
naiwniakowi, że prawdziwy ar­
tysta powinien chodzić w nie­
prawej i rozprutej kufąjce tu­
dzież w dziurawych dżinsach.
Odrzuciłem znad oczu włosy o-

padające do ramion i poprzez
brodę do pasa spojrzałem czule
na obłocone rajtarskie buty.

— We fraku i w lakierkach
nie będę tworzył...

W domu spokojnie wskoczy­
łem w peweksowski sweter i
sztruksowe spodnie. Perukę cir
snąłem do . szafy, a brodę do
rajtarskich butów.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI
Stół smakowite^

Rozsiewa wonie,
Nie ma jak Święta
W rodzinnym gronie!

Stryj cmoka dziadka,
A ciocia wuja —

Zdrowia i szczęścia,
I alleluja!
Niech stryj poleje,
Prosimy stryja,
Jak się tę wódzię
Gładko wypija!
Siup! pod jajeczko,
Ciach! pod szyneczkę,
Będzie wesoło
Już za chwileczkę!

Wesołych!
Tylko siostrzeniec,
Młody Antoni,
Od wszelkich trunków

Wyraźnie stroni.

Dzięki — powiada —

Doprawdy wolę
Zamiast wódeczki
Pić pępsi-colę!
Wuj Bonifacy
Golnął kielicha
I do kuzynki
Powiedział z cicha:

Skoro nie pije,
To znakomicie...
Lecz jak się biedak

Przepcha przez życie?!

Konkurs-plebiscyt

WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL 1978 ROKU
Po kilkuletniej przerwie, redakcja, wspól­

nie z Zarządem Okręgu Polskiego Związku
Filatelistów w Krakowie wznawiają kon­
kurs-plebiscyt. którego hasło brzmi:

WYBIERAM!
NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL 1978

Zadaniem uczestników jest wskazanie,
który znaczek lub .emisja z roku uh.
ich zdaniem zasługują na miano najpięk­
niejszych. Dla ułatwienia przypominamy,
że w roku 1978 ukazały się znaczki, poświę­
cone następującym rocznicom i wydarze­
niom: Lotnictwo współczesne — pl. Zamko­
wy w Warszawie, Mistrzostwa Świata w

Żeglarstwie Lodowym (bojery), Historia

kolejnictwa, Rozwój lotnictwa polskiego,
XI Mistrzostwa Świata w Piłce Nożnej,
Międzynarodowe Biennale Plakatu, Świato­
wa Wystawa Filatelistyczna „CAPEX”, Sa­
mochód „Polonez”, 50. Międzynarodowe Tar­
gi Poznańskie, Pierwszy Polak w kosmosie,
Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów
w Hawanie, 30. rocznica zjednoczenia ruchu

młodzieżowego, IV Międzynarodowy Kon­

gres Paryzologów, Ochrona środowiska —

drzewa, Światowa Wystawa Filatelistyczna
PRAGA 78, 20-lecie Organizacji Współpra­
cy Łączności, Arcydzieła Sztuki Polskiej,
35-lecie Ludowego Wojska Polskiego, Dzień
Znaczka — postęp pocztowy, 100. rocznica
urodzin J. Korczaka. Pomnik Kombatanta

Polskiego w Paryżu, 50 lat warszawskiego
ZOO, Arcydzieła dramaturgii polskiej, 30-le-
cie PZPR, wybitni działacze ruchu robotni­
czego.

Pośród uczestników7, którzy oddadzą swe

głosy na znaczek względnie serię uznane w

plebiscycie za najpiękniejsze rozlosowane
zostaną cenne nagrody filatelistyczne, a

m. in. blok „Światowa Wystawa Filateli­
styczna POLSKA 60”, arkusiki „Pierwszy
Polak w kosmosie”, czarnodruki „Montreal”
400. rocznica Rubensa i 25-lecie
PZF.

Odpowiedzi, wyłącznie na kartkach pocz­
towych, nadsyłać prosimy pod adresem: „Ga­
zeta Południowa”, ul. Wielopole 1, 31-072
Kraków, z dopiskiem „Plebiscyt na zna­
czek”, w terminie do 30 kwietnia bt. (ZG)

PROGRAM II

10.30 Program dnia
10.35 W starym kinie „Ogień

pod pokładem” — film USA
(kol.)

12.25 Spotkanie z Zapolską
(1)

12.35 Zapolska — „Skiz”
14.0d Żywot pani, Zapolskiej
14.20 X razy Zapolska —

fragmenty jej sztuk
14.55 Piosenka
15.00 Studio Sport
15.45 Spotkanie z Zapolską

(2)
15.50 G. Zapolska — „Moral­

ność pani Dulskiej”
17.20 Piosenka
17.25 Miłości pani Gabrieli
18.10 Warianty
18.45 „Dawne, dobre czasy”

cz. 2 — pr. rozr. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Spotkanie z Zapolską

(3)
20.20 Zapolska — „Ich

czworo”
21.40 Piosenka
21.50 „Shirley Bassey” pr.

rozr.

II I I MIII——

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS Matematy­

ka
6.30 TTR, RTSS Wskazówki

metodyczne
12.45 TTR, RTSS Fizyka
13.25 TTR, RTSŚ Chemia
14.30 W drodze do nowego

— Przemysłowe formy drobiu
15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Entli-

czek-Słowniczek” (kol.)
16.55 „Dom i my” (kol.)
17.10 Losowanie Małego Lol­

ka (kol.)
17.25 Śródziemnomorskie

przygody.— film dok. (kol.)
17.55 Studio Sport — mecz

NRD — Polska w piłce nożnej
19.50 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
20.00 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Mareczku podaj mi

pióro” — film CSRS
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Planeta Ziemia
22.50 „Rozmowy o pięknie”

— pr. publ.-kult, (kol.)

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30. Wszechnica telewizyj­

na TWP

17.30 Ex-libris — Poradnik
czytelnika

17.55 „Sam-75” — pr. publ.
(kol.)

18.25 Studio Sport (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczói z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — Psychologia:

Rola nauczyciela w wyrówny­
waniu zaburzeń osobowościo­
wych (kol.)

20.45 NURT — Nauczania
początkowe: Kształcenie umie­
jętności i nawyków uczniów
kl. 2 w zakresie tworzenia

muzyki
21.15 „Szkice wawelskie”

film przypominający historię
i dzień dzisiejszego Wzgórza
Wawelskiego

21.35 24 godziny Jkol.)
21.45 Teatr Telewizji: Jaro­

sław Iwaszkiewicz — „Star*
cegielnia”

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS Język pol­
ski, sem. 4 Stefan Żeromski
..Ludzie bezdomni”

6.30 TTR, RTSŚ Fizyka,
sem. 4 — Jądro atomowe

10.00 Dla szkół: Geografia
(kol.)

11.05 Dla szkół: program dla
kl. 1—2 (kol.)

12.00 Dla szkół: Geografia,
kl. 8 — Polski przemysł włó­
kienniczy

12.45 TTR, RTSS Matema­
tyka, sem. 2 — Funkcje zda­
niowe

OD 16. IV. - 20. IV. 1979 R.

KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA •

POZIOMO; 1. droga w lesie, 6. ceremoniał
do potęgi, 7. najważniejszy w naszym menu,
11. postać z telewizyjnej wieczorynki, 16. me­
chaniczny Ludwik, 18. tatarska niewola, 19.
wielki port holenderski, 20. jedna z postaci
rozwojowych owada, 21. umowy np. między­
narodowe, 22. kobieta demon, 23. futrzana
szkodniki, 24. na lody, 27. nieparzystokopyt-
ny ssak tropikalny, 29. spod znaku błękitnego
krzyża, 30. gigantyczne zamieszanie, zamęt,
31. skrót Kierownictwa Dywersji AK, 32.
znakomity kompozytor czeski, 36. słynna z la­
zurowej groty, 37. świadectwo, zaświadczenie,
38. z manią wielkości.

PIONOWO: 2. polski geograf światowej
sławy, 3. filozof z 19 poziomo, 4. zamsz, 5.
azjatycki tragarz, 8. kiedy masz mnóstwo mo­
żliwości, 9. koń o bardzo szybkim; efektow­
nym kłusie, 10. tylko dla królewny, 12. jego
odrzucenie grozi zerwaniem rokowań, 13. tak
jak gotówka, 14. wyrażenie algebraiczne, w

którym występuje tylko mnożenie i potęgo­
wanie, 15. duża przykrywka, 17. w poprzek
stoku góry, 18. gwałtownik, 25. ukochana ale
nie ria całe życie, 26. przed rankiem, 28. gdzie
studiował Kochanowski, 32.-w zimie u ryn­
ny, 33. tarcza z metalu sporządzona przez. He­
fajstosa, 34. postępowy, pisarz brazylijski

(„Kakao", „Jubjaba"), 35. bogini mądrości 1

wojny (mit. grecka).
‘

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 20. IV. 79 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 15”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 13
Poziomo: 5. konkwistador, 8. laweta. 9 . mio­

tła, 10. drużba, 12. rzepka, 16. bracia, 18. zakręt,
20. Konstantynopol, 21. kangur, 24. robota, 27.

kierat, 29. kromka, 30. upiory, 31. szkwał, 32.
uczestnictwo.

Pionowo: 1. sobótki, 2. okular, 3. parada, 4.

postura, 6. glina, 7. tabor, 11. zbiórka, 13. zabaw­
ki, 14. kobyłka, 15. otchłań, 17. czołg, 19. klomb,
22. narty, 23. uśmiech, 25. Okinawa, 26. obru3,
27. kaszel, 28 tułacz.

NAGRODY- WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­

żówcenr13, zdnia31III—1IV1979r.
KSIĄŻKI otrzymują: H. Niemirska, G. Świeca,
M. Pawłowski, W. Szwagrzyk — Kraków, I.
Lowczowska — Nowy Targ, P. Rajtar t— Zako­
pane, J. Witek — Tarnów, W. Zygmunt — Ła­
bowa, J. Krakowski — Koszyce Wielkie, M.

Krzyk — Dobranowice.
KSIĄŻKI WYSYŁAMY POCZTĄ.

WTOREK

PROGRAM I

13.2-5 TTR, RTSŚ Matema­
tyka

14.00 TTR, RTSŚ Wskazów­
ki metodyczne

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Zwierzenia prezentera
kategorii ,,ś” — rep. film.

16.55 Studio telewizji mło­
dych (kol.)

17.25 „Sonda” (kol.)
17.50 „10 minut” — Tele­

turniej (kol.)
18.00 Studio Sport — Mis­

trzostwa świata w hokeju na

lodzie (Polska — RFN)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Ja, Klaudiusz” ode. 2

pt. „Sprawy rodzinne” (kol.)
21.15 Świadkowie — pę.

publ. (kol.)
21.35 Camerata — magazyn

muzyczny (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 TPPR— przed X Zjaz­

dem (kol.)

PROGRAM U

16.5,5 Program dnia
17.00 Język ang. kurs pod­

stawowy
17.30 Kino telewizji naj­

młodszych (kol.)
18.00 „Wokół Teatru Wiel­

kiego” — film. dok.
18.30 Poradnia „zaufanie”
19.00 Przemówienie amba­

sadora republiki Syrii (kol.)
. 19.10 KRONIKA (Kr.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

16.00 Język rosyjski kurs

podst. (kol.)
16.35 Język angielski kurs

podstawowy
17.05 Wszystko już było w

nastroju wiosennym (kol.)
1.7.40 Wieczory historyczno
18.10 Sprawy młodych
19.40 Program lokalny
20.00 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wieczór przygody i

podróży (kol.)
22.00 „Ocalić od zapomnie­

nia” (kol.)
22.30.24 godziny (kol.)
22.40 Bez recept — rozmo­

wy. o wychowaniu’.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS Fizyka
6.30 TTR, RTSŚ Chemia
13.25 TTR, RTSS Język

polski
14.00 TTR, RTSŚ Fizyka
15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla młodych widzów:

czwartek TDiC (kol.)
17.30 Stawka — teleturniej
17.55 „Skarbiec” — tygod­

nik historyczny (kol.)
18.20 Kartki z

(kol.)
18.50 Radzimy

(kol.)
19.00 Dobranoc

młodszych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z

poligonów

rolnikom

dla naj-

dziennikiem
(kol.)

20.15 „Komisarz Mouliri”
ode. pt. „Gra pozorów” film
prod. francuskiej (kol.)

21.50 PEGAZ (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski (kol.)
16.55 Język rosyjski (kol.)

13.25 TTR, RTSS Biologia,
sem. 2 — Mięczaki, kierunki
rozwoju zwierząt tkankowych

15.1Ó Redakcja szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia

15.30 NURT — Nauki poli­
tyczne — społeczno-ekonomi­
czne zasady podziału dochodu
narodowego w gospodarce
socjalistycznej

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Piątek |

Pankracym” (kol.)
16.55 „Pamięć serca” — fllrną

dok.
17.20 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 „Nawodnić pustynią’’

— film dokumentalny (kol.)
18.00 „Alarm miłosny” —«

pr. rozr. (kol.)
18.30 „Profesor i panna"

ode. 10
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Telewizji: Michał

Bałucki — „Ciężkie czasy”
21.40 Studio Sport
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 „Planeta Ziemia" (kol.)
22.55 W minutę po premie­

rze — „Godzina zero”

PROGRAM H

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski kurs

podstawowy, lekcja 27 (kol.)
17.00 „Mam pomysł” (kol.)
17.30 Studio Sport — po­

radnik turysty (kol.)
18.00 Poradnik działkowlcza

— wiosenne prace agrotechni­
czne na działce

18.30 Klub jazzowy Studia
Gama (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór i dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: Zbi­

gniew Stolarek — „Sygnet —

pieśń o wierności”
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Premiera w dwój ca

film telewizji na świeci*

>
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Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Motto: „Istota, którą człowiek najmniej zna, której zawsze

dowierza, która go prawie zawsze zdradza, jest to on sam”.
(Stefan

X

Witwicki) 1802—1847, poeta, publicysta.
*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
ochotę obywatelu . odpocząć podczas świąt i w ciszy
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Masz
oglądnąć Telewizję Polską. Nie pozwalają ci goście, ale nie
wypada ich nie przyjąć, skoro przybyli już ż życzeniami.
Musisz więc gości jakoś odstraszyć! Oto porady praktyczne:

1. Mówisz, że bardzo cieszysz się z odwiedzin. Na wszelki
wypadek dodajesz jednak, że zaprosili was „X” bądź „Y”.
Kiedy goście krygują się, ty -bardzo usilnie i namiętnie ich
zatrzymujesz, odbierając oczywiście kwiaty.

2. Nie dopuszczasz gości do głosu.' Mówisz tylko i wyłącz­
nie o swoich, sukcesach. Humanistom opowiadasz o proble­
mach cybernetyki albo o odlewnictwie. Natomiast gościom
o zainteresowaniach technicznych tłumaczysz dokładnie za­
wiłości prozy Witolda, Gombrowicza. Można streścić „Ferdy­
durke”.

J. Kiedy zauważysz, te goście nieco się nudzą sięgasz po
album rodzinny. Nie pokazujesz współczesnych zdjęć, ale sze­
roko przedstawiasz koligacje rodowe. Mówisz o pradziadku, o

prababci, zachwycając się ich urodą; zwracasz uwagę na mo­
dę. Kiedy napotkasz w albumie portret dziadka opowiedz
kilka epizodów — zmyślonych — z czasów jego młodości.

4. Na pewno ktoś z gości spróbuje ci przerwać. Nie przej­
muj się tym i zacznij opowiadać o waszych możliwościach fi­
nansowych. Nic tak ludzi nie denerwuje — i nie wprawia w

wewnętrzny gniew — jak prdblem łatwego zdobywania pie­
niędzy. Należy przeioidywać, że w tym momencie dojdzie do
kłótni między wizytującym was małżeństwem. Małżonka po­
icie małżonkowi, że jest fajtłapą i nie umie zabiegać o grosz.
Niech się kłócą. Ty zapytaj: „nie jesteście głodni?”. Mecha­
nicznie odpowiedzą, że nie.

5. Niepostrzeżenie idź do telefonu i zadzwoń do sąsiadów,
żeby oni zadzwonili do zods. Kiedy zaterkoce telefon udawaj,
że się nie spieszysz, ale później mów dużo i egzaltuj się. Nie
wspominaj o nowych, uszytych przez siebie kreacjach, bo za

chwilę musiałabyś je pokazywać. Mów o najskuteczniejszych,
ludowych metodach leczenia choroby wrzodowej. Nie przy­
wołuj na świadka Janusza Roszkę, który jest uznanym prak­
tykiem w poskramianiu tej choroby, gdyż goście mogliby
przedłużyć swój pobyt zaintrygowani twoją znajomością z

popularna, osobą. Mów, że najskuteczniejszym lekarstwem
jest lancet — wskaz adres chirurga dr. Andrzeja Skórzyń-
skiego.

6. Metodą bardzo sprawdzoną jest chwalenie tych ludzi, o

których wiesz, że są nielubiani przez twoich gości. Tak na

przykład: do Czeczota chwal Filipskiegó, Krasowskiemu po­
wtarzaj jak znakomity jest Gawlik a Passentowi gloryfikuj
Rajcę.

7. Idź do kuchni i zacznij myć naczynia. Na pewno goście
pomyślą, że chcesz ich czymś podjąć. Ty .tymczasem wróć do

salonu i zacznij ni stąd ni zowąd: „Niezwykle często zdarzają
się ostatnio wypadki zatrucia jadem kiełbasianym, wytwa­
rzanym przez bakterie jadu kiełbasianego, bardzo rozpowsze­
chnione w przyrodzie. Wbrew nazwie znaleźć je można nie
tylko w kiełbasie, innych wędlinach i mięsie, ale również na

warzywach hodowanych w ziemi nawożonej nawozem ludz­
kim, nie przerobionym zgodnie z przepisami sanitarnymi”.
Kiedy goście zaczynają się jak gdyby zbierać kontynuuj: „za­
trucia jadem kiełbasianym często — bo w 95 wypadkach na

100 — kończą się śmiertelnie. Działanie jego jest tak silne, iż
1 gram jadu mógłby uśmiercić ponad milion ludzi”. Tego ro­
dzaju informacja powinna zniechęcić ludzi do smakowania
wszelkich wyrobów masarskich. Możesz dodać: „mamy w do­
mu tylko kiełbasę”.

S. Na wszelki wypadek wywołaj sztuczną awanturę mał­
żeńską. Kłóćcie się najlepiej o to, kto z was — mąż czy żona
— lepiej prowadzi samochód. Nie zaszkodzi użyć paru wul­
garnych słów, które wprawią w osłupienie gości, jako że zna­
ją was z dobrych manier.

9. Idealnym sposobem rozpędzenia towarzystwa jest udawa­
nie kompletnie pijanych i pomstowanie na co dopiero przy­
jętych gości, że was doprowadzili do takiego stanu. Należy
dopominać się od któregoś z waszych gości, żeby skoczył po
gorzałę do sklepu. Kiedy będzie tłumaczył, że sklepy są prze­
cież nieczynne, jest okazja zademonstrowania stanu niepoczy­
talności. Można Udawać psy i chodzić na czworakach, oszcze-

kując gości. Można też ostatecznie — okazja dla mężczyzn —

próbować robić siusiu do donicy stojącej nie opodal palmy. Te
dziwne poczynania trzeba jednak uzasadniać modą na takie
zachowania w sfrustrowanym świecie intelektualistów.

10. Kiedy goście są w korytarzu, a twoja znajoma jest obfita
w kształtach, -koniecznie powiedz na pożegnanie: „jak ty
schudłaś. Na. pewno używasz mydła odchudzającego na esen­
cji bluszczowej”.

Kto wie, czy po zastosowaniu którejś z tych metod, goicie
nie przestaną was w ogóle nachodzić. Koniecznie jednak po­
wiedzcie im, żeby nie powtarzali wspólnym znajomym, żt
was odwiedzili. Na pewno obgadają, a przecież o to chodzi!

P. S. Nie zapomni) — na pożegnanie — wręczyć gościom
plakat artysty J. Wiktorowskiego:

To piękne dzieło, rozpo­
wszechnione przez Krajową
Agencję Wydawniczą w na­
kładzie 23.250 egzemplarzy,
zapewne skłoni ludzi, którzy
mają dzieci, do siedzenia w

domu. Niezbędnym materia­
łem do konstruowania me­
talowych łabędzi, jest pół li­
tra, które dorośli winni spo­
żywać przed robieniem za­
bawek. „Trybuna Odrzańska”

mniej uzdolnionym rodzicom

rozrysowala plakat:

TO SMACZNEGO JAJKA!


